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„Tra. nie [pomnożę nienawiść, za­
zdrość. j prześladowanie. iPra tnijcie 
a ad wiaisnemi aaszłaelietnieniem a 

' (podbedeieeije się {panowania, Żydów 
mad sobą, ibezi ijotnzeby ■wytrząJdizainia 
im tknizyiwidy".

Stanisław Szczepanówski.

•Kwest:ja żydowska jest. piętą- A 
ehille&a w programie demokracji 
polskiej.

Trzeba sobie. pO^etMieć otwar- 
eie: demokracja polska dotąd) nie 
potrafiła się zdobyć na jlasne,, nie­
dwuznaczne, zasadnicze stanowi­
sko wobec palącego zagadnienia 
żydowskiego w 'Polsce. Nie potra­
fiła? Gorzej: nie starała się zdo­
być... Omijała dyskretnie ten pro­
blem, lękając się może n i knąć na 
jego nnebezipiocznyeh rafach-.. 0- 
teiała ,,J>e.zpieeznieQSząw drogę: 
zadowoliła się negacją programu 
antysemickiego. Ponieważ, anty­
semityzm sam jest negacjją. j| pio- 
niieważ negacja negacjji w' dzie­
dzinie politycznej myśli, przeci­
wnie niż w gramatyce, .nie ozna­
cza jeszcze twierdzenia, jasneni 
jest, (że zagadnienie żydowskie za­
wisło w* próżni, utknęło na mart­
wym punkcie.

Czy tylko nie przesadzamy 
przypadkiem mówią© o ściśle o- 
birionnem, negatywnem stanowis­
ku naszej demokracji w  wtailee z 
antysemityzmem obozu „nadna- 
rodowego“ ? Zamiast odpo-wiedlzi, 
wskażmy ima argumenty. .jakiemi 
prasa radykalna szermuj!© w (tej 
watoe... Czytż wzlięie są one z: ar­
senału twardych i niezłomnych 
zasad, ©ziy wynikają % 'jasno u- 
stalonego w kwestji żydowskiej 
programu? Sądzimy, że nie. Bo 
jak się argumentuje? JŻe antyse­
mityzm jesit demagogieznem ha­
słem i że jego program nie da się 
w y k o n a ć  w praktyce, daileji że go­
dzi on w państwowe interesy Pol­
ski, wreszcie, że opóźnia postęp, 
zwracając energlję społeczni) _ w 
kierunku nierealnych bo nie osią­
galnych celów. To mniej: więeeij 
wszystko. Możnaby dodać tu co-

prawdla. jeszcze przesłanki ściśle 
oportunistyezne (wzgl/id ma za­
granicę),, czy pirawnonkonstyltu - 
cyjne, ale o te jako »  wtórne ii 
drugorzędne na razie nie chodzi.

Otóż musimy; stwierdzić), że 
wszystkie te argumenty nie nale­
żą do bezwzględnych i do zasad­
niczych, a przeto nie mogą być 
dla demokracji polskiej funda­
mentem pod gmach pozytywnego 
programu.

Ja snem jest bowiem, że niewy­
konalność programu antysemic­
kiego, czy jego niezgodność z in­
teresem państwa to kryterja 
względne, zależne nietylfco od u- 
kladu warunków* społecznych,, e- 
fconomilcznych i  /t; d. ale przedie- 
wszystkiem od indywidualnego 
poglądu jednostek, grup, czy ca­
łych partyj': na tę sprawę.

I  tak obóz nacjonalistyczny nie 
kwestjonują© powyższego kryte- 
rjuim poprostu wnioskom,, jakie a 
niego wyciąga przeciwna strona, 
zaprzecza, inne mi słowy zaprze­
cza niewykonalności i szkodliwo­
ści owego antyżydowskiego pro­
gramu. A  i w ustach różnych 
grup demokratycznych to samo 
kryieriumi różnego nabiera 
brzmienia. Albowiem, wygląd na 
interes państwa, cziy wzgląd na 
nierealność haseł antysemityzmu,, 
reprezentuje całą olbrzymią, gię­
tką i rozciągliwa skalę różnora­
kich wykładni. Może mówić bar­
dzo wiele, alibo (bardzo mało. Mo- 
że_ godzić w’ samą istotę antyse­
mityzmu, ale może obwarować go 
tylko szeregiem taktycznych za­
strzeżeń. Może obalać sam pro- 
gram, ale może tylko wyrażać 
brak. zgody na te czy inne meto­
dy, fctóremi dąży on do celu.

I  tak jest w  istocie. Widzimy 
to w praktyce życia- Ile  grup de­
mokratycznych, ile odcieni nawet 
w każdej grupie,tyle zdań w  kwe­
st j i żydowskiej, tyle poglądów na 
antysemityzm. Różnice te są czę­
sto nie do wyrównania. Bo nie

dotyczą zewnętrznych i; chwilo­
wych form postępowania, wobec 
mniejszości żydowskiej!, form za­
leżnych z, konieczności od zrnie- 
niająeydh się warunków życia, 
ale sięgają w istotę stosunku na­
szego! d'o Żydów, rozbiegają się W 
ujęciu jego zasady.

Jest to, jak rzekliśmy, wypły­
wem względności kryterjum, in­
teresu państwa, gol ski ej racji sta­
nu, które ma być w tej sprawie 
probierzem haseł i  czynów. Ta 
względność utrudnia niezwykle 
demokracji poiskiietj odnalezienie 
wspólnej ■ platformy di]* kwestji! 
żydowskiej, wykreślenie dla. niej 
pozytywnego i bezwzględnego 
programu.

Czyż znaczy ,fcoł, że kryterjum 
interesu państwa, należy tutaj, od­
rzucie? Byniajmniesji! Byłoby o- 
ezywistem szaleństwem, podawać 
wogóle dyskusji taką możliwość. 
Więc o. co chodzi? jOhódzii o to, 
by z względnego kryterjum uczy­
nić hezwzgiędiiik. by chwiejne 
pojęcie interesu państwa oprzeć 
na trwałych, niewzruszonych fun­
damentach zasad. Wtóre znakomi­
cie ścieśnią skalę jego możiliiwtych 
wykładni, skierują, toi lotne poję­
cie w  jasno1 wykreślone koryto.

Chodź; podrostu o to, by poję­
cie interesu państwa zespolić z 
pojęciem etyki. Zyskujemy wtedy 
niezbitą, podstawę do wartościo­
wań,i a wszelkich haseł, progra­
mów* i działań. iNiletylko w  spra­
wi© żydowskieji ale wogóle w 
dziedzinie społecznego oirazi pań­
stwowego życia- Co jest przeciw 
etyce będzie dla. nas przeciw in­
teresom państwa, Nie jest to do­
ktrynerski. paradoks. Trzeba ty l­
ko dodać, że nie rozumiemy inte­
resu państwa w jego ustalonem, 
ściśle materjalistyeznem znacze­
niu. Pojmujemy go szerzej. Uj- 
mujerny go w persipeikltywiie histo- 
1‘ji. Wierzymy, że nawet to, co, 
jest z doraźną, korzyścią mater- 
jalną dla państwa), jeśli jest zdo­

byte kosztem krzywdy jednej z 
warstw społecznych czy jednej, a 
grup narodowościowych, — że to 
pomści się prędzej, czy później na 
państwie, choćby w formie zatru­
cia jego zbiorowego du cha.

Tyle dla wyjaśnienia naszych 
ogólnych założeń. A  teraz; wróć­
my do, sprawy żydowskiej. Otóż 
jasneni, jest, że nasze kryterjum 
sita nowi wyraźny punkt wyjścia 
dla rozwiązania kwestji żydow­
skiej,, stanow,i określoną platfor­
mę dla dyskusji nad pozytyw­
nym programem w 'tej sprawie- 
Stanowi dalej silną i niewzruszo­
ną, podstawę do walki z antyse- 
micfciemi hasłami. Przesuwa te 
walkę na grunt zasadlniezy:. Prze­
cina akademicką dyskusję na, te­
mat możliwości czy niemożliwo­
ści rea].izac!)i antysemickiego 
programu. Każe przeciwnikom a- 
takować już niie tylko nasze ro­
zumowe, lecz także moralne prze­
słanki, na których fundujemy 
na,s,z program.

Pozycja nasza jest wtedy sto­
kroć silniejsza. Bo nasze moralne 
przesłanki, to produkt całej' chrze 
ścijańskiej kulltua*y. Wałka zi nie­
mi to walka z, tą kulturą. A  tej 
nie da się przekreślić byle dema­
gogicznym frazesem.

i'4 /Jf't* V
Ale nie trzeba się łudzić- Tylko 

krańcowy antysemita podejmie 
walkę na tej płaszczyźnie, którą 
wykreśliliśmy powyżej, Tylko 
krańcowy antysemita (będzie go­
dzić w istotę naszych moralnych 
przesłanek, twierdząc naprzykład, 
że chrześcijaństwo jest „wynalaz­
kiem żydowskim* puklerzem 
„wybranego narodu", i ż© dlate­
go w walce 2  żydowskim żywio­
łem jest zbrodniczą rzeczą liczyć 
się a zasadami etyki. [Natomiast 
olbrzymia większość antysemi­
tów postara się sparować siłę na­
szych ciosów, dowodząc często 
chytrze, -czasem szczerze,' że ich 
program nie bruździ wcale etyce,
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że p rzec iw n ie  jesit z n ią  w  całko­
w ite j zgodzie, że ty lk o  m y  <ick.t ry- 
nensko fa łszu jem y na.j szlachet­
n ie jsze  , zasady oibracaijąc je  p rze­
c iw  „narodow ej spraw ie"4 i  d z ia ­
ła jąc  tutaj jalko iśfwladome czy  
ślepe narzędzie w  rykach ..ży­
dow sk ie j iailtrygi1*. B o  —  aapyłt-a- 
jią —  c zy ż  jesit' w b rew  etyce !bnx>- 
n ić  zagrożonego ożyc ia  narodu®, 
czyż jest włbrew e ty c Ą  (pojętej 
rozsądnie, iść  aa głosem  samoza- 
ehowaweaego instynktu'?!... Póza- 
tem, ,rzekn,ą—anaisiz, an tysem ityzm  
jest całk iem  szlachetny, n ie p ro ­
p a gu je  „pogrom ów  a n i ibieia ży- 
dówf,, op iera  s ię  na godziwej, za ­
siądzie „sw ó j do swego po  sw oje", 
n ie chce wyrziąidzae (krzywdy, w o ­
ła  ty lk o  o spra w iedłi wość dla. „za ­
grożone j" polskością hudz-i n-aro- 
dtewą świadomość.-.

Wobec 'tych przypuszczalnych, 
za-rzultó-w należy zgł^biió przede- 
wszystkiem prrdblemi, ozy antyse­
mityzm jest jedyną drogą do swo­
bodnej opozlbudowy życia naszego 
nairodu; czy jest jej nieodzownym 
warunkiem. IDialej nałietży crozipa- 
U-zeć moralną wartość antysemi­
tyzmu:, moralną Waritaść jego na­
czelnych założeń oraz dróg, któ- 
remd on zdąża do celu.

Oba te zagadnienia aresztą za­
chodzą ściśle na siebie. Slpirólbuj- 
my dać na nie odpowiedź, choćby 
narazić szkicową..

j'i V A
Otóż niemoralnym jesit aintyse- 

mityzm prz.edewBZjystkiem w swo­
jej najgłębszej istocie, w posta­
wie duchowej, jiaką przy jmuje on 
wohee •społeczności żydowskiej. 
Dla antysemity Żyd nie jest ani. 
'bliźnim, ani współobywatelem, 
ale przedewsz-ysitkiem ..parchom*', 
■naród żydowski nlie jelst ■współ­
rzędnym narodem, ale zawsze ja­
kimś przegniłym,, pokracznym, 
wstrętnym i  odrażającym „od­
padkiem ludzkości", wobec któ­
rego nie można zdobyć się na 
szacunek, a trudno nawet na li­
tość... Ta specyficzną „postawa 
ciuchowa11 przejawia się różnie u 
antysemitów1, zialelżmie od stopnia 
ich kulturalnego rozwoju. _ Na 
najniższym sltopniu ujawni się o- 
na w przezwisku, popchnięciu 
czy potarganiu żyda aa (brodę. TJ 
^kulturalnego" człowieka- w ubli­
żającym, (pcgardlłiiwym stosunku 
do Żyda. Wystarczy przejrzeć na­
szą publicystykę),. 'żeby zrozumieć 
to, co chcemy powiedzieć. Jeśli 
ma się utrącić swego przeciwni­
ka na politycznej arenie wystar­
czy stwierdzić, że jest on w naj- 
dalszem pochodzeniu „Żydem-11.

Wtedy nie potrzeba już walczyć 
z jego poglądem. Jego nazwisko, 
czy inazjW!ilsfco jego dziadka-Żyda 
wystarcza, (by ośmieszyć jego po­
gląd i przesądzić o jego waaltości. 
Metoda ta stosowana początkowo 
przez prawicowe dzienniki, p rze­
n iosła  się również li do radykal­
nej prasy. I  to (bynajmniej' nie 
jako peiisylfiaż. Jesit to świadome 
wygrywanie najniższych' (instyn­
któw tłumu...

Idźmy dalej]'1. Wystarczy mieć 
wygląd żydowski), żeby nie móc 
dojść do słowa na niejednym wie­
cu czy zebraniu. Wystarczy hyć 
Żydem, żeby (być przez korpora­
cje poltefcie wyłącizonylm poza o- 
bręb honor owy cli ludzli. Wystar­
czy mieć żydowskie nazwisko, a- 
hy być bojkotowanym przez nie­
jedno towarzystwo .polskie. Dość! 
Takich faktów można cytować 
dziesiątki. Mówią one za siehie. 
Nile trzeba dowodzić iclh ,.niem-o- 
ralności".

„,To wszystko prawda" —  odpo­
wie antysemita—„ale temu win­
ni są też oczywiście Żydzi. Oni 
zmuszają nas do 'tego stanowiska. 
Są nastrojeni) aintyDaństwowo, są 
wrodzy dla żywiołu polskiego, a 
pozatem są dla nas niebezpieczeń­
stwem moralniem, jako żywioł 
przeżarty „zbrodniczą* etyką 
Talmudu".

Otóż dalecy jesteśmy od twier­
dzenia, że wina naprężonego sto­
sunku między społeczeństwem ży­
dowskimi a połskiem leży wyłącz­
nie po stronie Polaków. Nie (bę­
dziemy t-u jednak wymierzać, po 
któiriejji stronie lelży większa wina. 
Ale mamy prawo zapytać anty­
semitów., co uczynili, aby zasypać 
tę przepaść, która leży między 
narodami skazanemi na wspólne 
współżycie. Mówicie: „Żydzi są 
antypaństwowi164? Być może! Ale 
nlie -wy maicie prawo moralne ich 
za to potępiać i im to wyrzucać! 
Bo uczyniliście wszystko, by ich 
na ten tom nastroić i, liah w tem 
nastrój u utrzymać!

Jasinem jest przecież), że nie 
można żądać od Żydów popiera­
nia państwa, iloniaeząc- im rów­
nocześnie że w tern państwie nie 
ma dla nich miejsca, i  że zroibi 
się wszystko. by im w mieni po­
byt' obrzydzić!. A  tak właśnie sta­
wia. sprawę nacjonalizm polski. 
Jesit, to polityka, nietyilko niemo­
ralna lecz głupia. To tak jakby 
ktoś werhowaił wspólników do wy- 
Ibudowania donm, obiecując im, 
że ich potem ® tego domu wy­
rzuci.

A  teraz jeszcze sprawia nie­
szczęsnej „etyki Talmudu ?“ Otóż

nie -mamy nić przeciw temu żeby 
Talmud, jeśli jest naprawdę nie 
moralny, u Żydów wypleniać. A- 
le przedewszystkiem -antysemici, 
muszą zrozumieć, że winni sarni 
wznieść się do tych wyżyn, do 
jakich podnieść usiłują Żydów5. 
To znaczy, że na podbój- etyki 
Talmudu mogą wyjść tylko pod 
sztandarem zasad chrześcijań­
skich, pod sztandarem tych za­
siadł Idtóre właśnie rozwijamy w 
naszym artykule.

Ale w ustach antysemityzmu 
gromy na etykę Talmudu są 
śmieszne! I  obłudne przyton i. Bo 
czemże innem jest moralny ko­
deks antysemityzmu, jak nie 
Talmudem w aryjskie ni wydaniu! 
Słowo ,,goj“ zastępuje ten Tal­
mud słowem „partefh*4 —- oto 
Wszyistko. Wobec „parcha" nie o- 
bowiązuje moralności. „Parcha" 
wolno naprzyklad bezkarnie obić 
po twarzy .i- potem wyrzucić jego 
sekundantów' za. drzwi1...*) „par­
chem" wolino pogardzać i 1 po­
miatać... „Parchlal" trzeba od­
palić ze szkoły, choćby (był zdol­
niejszy od dziesięciu „gojów"... 
A  cóż. czy to nie jest -etyka- Tal­
mudu? Talmudu, w*którym tylko 
naród, .inny jesit- „narodem wy­
branym" i inny „wróg11 — wro­
giem.

i*Ł ̂  j'i
Anltysemii-tyzm jest niemoralny. 

To- jasne. Było od początku jasne. 
Bo etyka jesit; wartością (bezwzglę­
dną i: żadnych1 wykrętów nie zno­
si. Nasz wywód był zatem wywo­
dem o temi, że w  dzień isłońee 
świeci. Ale nie był wywodem 
Zbytecznym. Bo był przeznaczony 
dla ślepców. Dla moralnych ślep- 
ców*. A  takich wśród nas jest nie­
stety dużo. Korzystając, z tego 
wykładu należy przy Sposobności 
stwierdzić, że antysemityzm wy­
rządza głęboką szkodę nietylko 
Żydom,, lecz także Polakom. Nlie 
mamy tu już na myśli państwo­
wych interesów iPblski. Tą kwe­
stią zajmuje się inny artykuł. 
Nam chodzi -o spustoszenie mo­
ralne, jakie szerzy propaganda 
żydoiżerczych haseł.

Tak, tak. Krzywda materialna, 
jaką .antysemiltyzni wyrządza Ży­
dom jest śmiesznie mała: w pro­
porcji do olbrzymie!.! ilości ener­
g ii społecznej, którą on pochła­
nia. Ale za to krzywda moralna 
wyrządzona społeczeństwu- pol­
skiemu jest nieobliczalną. Anty­

*) Auitęn'tyc»na ulclhwała -Zw. Korpo­
racji Polskich o nderadzidiamki satylafa- 
teaji Żydom.

semityzm deprawuje. Kto- raz 
skrzywdzi! Żyda skrzywdzi i Po­
laka. I  tak naprzyklad antysemi­
tyzm rozróżnia w* obrąbie pań­
stwa Polaków i  Żydów, do któ­
rych stosuje dwie moraline miary. 
Patiem konkretnie wydziela ze 
społeczeństwa polskiego Obywate­
li pochodzenia żydowskiego,” któ­
rych znów Wpisuje na indeks. 
Wreszcie 'wyłącza z narOdiu pol­
skiego obywateli .„myślących po 
żydowsku111. zn. tych wszystkich, 
którzy niie godzą się na program 
autysemiltyzmu. Z jednej' strony 
zostaje rzekomy „naród" czy „na- 
rodówa otpiSi", z drugięj mamy 
„liberałów1, socljiąlisltóiw, ludów- 
cówi, masonów". Kopie się w ten 
-sposób głęboką przepaść psychi­
czną między poszozegóiinemi gru­
pami narodu polskiego,, utrudnia 
ich porozumienie, nn ie-możliwia 
współpracę. Nienawilść spoiłecdną 
doprowadza, się do maksimum 
napięcia...

Nie wolno lekcewaiżyć tych 
skutków'! Proszę pamiętać -o mor­
derczym Strzale, zwróconym w 
pierś Pierwszego Prezydenta-Pol­
ski!

->*£ *'!'r A
Odrzucamy antysemityzm. Sta­

nowczo i bezkompromisowo.'. A  ja­
kiż j-eslt, wobec tego nasz- pro­
gram?

Na czele artykułu widnieje 
..mottu" wzięte a dzieła wielkiego 
myśliciela i nieskazitelnego Pola­
ka Stanisława Szczepanowskiego. 
Streszcza ono pozytywnie nasz 
pogląd na sprawę żydowską. Nie 
jest to j-eszcze program', ale jest 
zasada;, na której1 można już pro­
gram wybudować. Oóż ona ozna­
cza? Hasło pozytywnej pracy i 
szlachetnej' konkurencji we wszy- 
stfcłeh 'dziedzina,eh życia. „.Uszla- 
'Chetniaiiteiie się" — to znaczy 
bądźcie uczciwi i silni. Wierzy­
my, że naród może zrealizować to 
hasło.

Antysemityzm, jest' produktem 
pessymizm-u i  niewiary w siły 
własnego narodu. Opiera się na 
f ikcji bezwzględnej1 wyższości: ra­
sy'semickiej nad rasą aryjską. 
Jest w swem założeniu buntem 
przyszłych hel ot ów wobec przy­
szłych panów.

Nasza ideollogja opiera, się na 
odwrotnych przesłankach!. Wie­
rzymy bowiem w prężność twór­
czych i żywotnych sili narodu 
polskiego. „Wzmacnianie" tych 
sił narkotykiem nienawiści raso­
wej jest dla nas równoznaczne, z 
ich sysiemalycznem niszczeniem.

K r  z. B.
Kraków.

llniwersytef hebrajski
w Jerozolim ie.

Dmi-a 1 fewiietnia 1925 r. -odtoyło siQ, 
przy 'wistpółu-dzliale lomda BaMoTiTiai, o- 
trwaireiie UmiŁwiemsyiteitiu iw Jeirazioitkaie.

TJ-nzeezyiwiistnii-ono 'wiięe mylśl, fetóa*.a 
zspoidiaiła sdtę jaszczie w w. X IX , ibio w 
roku 18i%, -w umyśle jwof. uaiiiiwieaisyltelfcu 
w H-eidetllberigu Sci]i-apair‘ogo, -a ikonty- 
imawainą pirz-eiz w-oidizów maiojonailaisitórw 
żydoiwstiicłi HentzJa d W ei-temana.

TJnJiwersytfcet ima. ibyć najwyiasiz-ą dm- 
atyitmciją dla ibaidań namik-oiwyieili, dioisitĘ- 
pną, dla rwlsz.yistfci<cli, a olbejmoiwać bą- 
dzi-e narazi© -tylfco tezy instytii- 
ty: oberndezny d ifcioiioigiiozny p-od tei©- 
rawniictfewem piroif. Fod'oina;, nniiikmoibdolo- 
igiezny wraz z r.oenitg.enaloî iiCiZinyiiLi o- 
raiz dmatytat matuit iiuidaiisty0znyc!b, k'tó- 
irego oele-m jest ibaidiainde literarbury, hi­
storii i języita. babrajsiti-ego (w -poray-

szłifllśod1 ma. równieiż stanąć wydział ane- 
dy;eyiny). Obok wyiżeij iwlspommdanyMh 
dinlstytutów aioziwija. się Babljoiteka. IJaiid- 
wer-syitecllła, posiadająca 90,000 tomóiw 
oiraz 'przyroist '1500 bsiąiżek -mdesięeizs- 
mde-

Władaainiii Uiniwerisyifce.tu ona być:
.1) Komiltet Centralny (do którego 

imiiĘdlzy dninyimi wejdzlie proif. Eimsteiin);
,2) Kada Aikademiieka o®az
-3) Bady Wydziialloiwie.
W -ten sposób iw oiscolmyicb aairysacib 

przedstawiia sii'Q stan TJindiwensytetu He-

Wieść o moiwiej (pla®ó'woe 'Wiedizy, 
wieść o fakoi-e wagilędni-e nzadkion, biu- 
'diai .miimowioili cały szereg refleksji o 
jej iznacaendiu. dla śwdaita, dla rnasi Sj dla 
żydów.

Piizedewisayisitikdettii wlielc-e ndezir-oziu- 
mfialłeim jesit w jaki siposób wpro-wadizd 
isdię iw żyteie język b-ebrajsiki jako ■wy- 
kładowy, język od 2000 lat wsunięty z 

aycia przez masy, a itenubatrdiziej wśród

uczonych euroipejskiej midary. WiOlbeO 
tego troclhę buimoiryisltyczoiiiie wygląda­
ją sziumne tnaisiła o idlolstępnoścd U. J. 
dla 'wiszysftfcieb klas, namoidloiwloiścSi i wy- 
an-ań. Nii-e przesądzajmy jednafe sprawy 
ozy U. .1. odeigra- jakąkolwi-efc ®olę; ceals 
to poikaże- T-eir-aa sibwd-eirdizić tylko- mu­
simy, iże posiada on 2 poważne aifaiity: 
siły profesorskie i  pomoc if-iniamsoiw-ą. 
3STa. szczególną uwiaigę zasługują aapa- 
trywianliia na. -Mię U. J., prizeiiwsi-uime 
na platformę nasiziyicih stosunków. Roz- 
iróżmdć miożemy 2 kdemnSki: luanindejsiza- 
jący ii iwywyżisizadąoy, starający się 
wiięci nowiej nicizetoi n-adać znaczeni® 
■minfiinaline oiraiz prąd, totóry uwaiża 
fakt po-wisitanda U. J. za wystarczający 
-dla iwyciągainda, z-eii przesłanek ogólno 
państiwoiwyc-b. Oba istanowiiska są kiu- 
pełnde niesłusznie, igidyż z jednej sitiro- 
ny noiwopowsitała aiczettndia. jest tylko 
'uczelnlią, nie ima wlięe nd-o, a przynaj­
mniej b. mało. wlsipólinego z przyszłem 
państwem żydo-wskieim; z dnugiiej zaś 
sAaliOwaaid-e niie ma- roacji bytu, gidw* 
prziecdiwmde, poiwiinntiśmy przyjąć liamt

nowy z pewn-eim mdęwol-ertiełn, jako 
roizstirzygnięei-e częściowe naimi. clafuis.— 
t. izm. nimoiżliwliienii© jednoistlkioim Sidiepfl- 
'OBUiwiającym się do narodowioścd poiliŝ  
kliiej wyjazdiu do- J-aroaoiłiimy. W  przy- 
sziłoiści imoiże iteż noiwy TJndwerisytet za­
łagodzi kiwiestję żydwwską.

Keasumuijąio: doeiliodziimy do wmdio-
-sku, iże iw Stoisiumkiu do moiwiej plac-óiw- 
fci nauk-oiwej powiitnniiśmy -odmieść siłę 
przyjaźniie, a w kaiżdym -ranie olbjak- 
tywmiie, isipok-ojmiiie patnząc cio nam przy­
szłość przynieśli©, igidyż jak 'trafnie po- 
iwiiedziiaił żydoim J. M. idlr. penof. Kry- 
isizftałowicz „„..ailibo- potrafdcde w przie- 
eiągu 10 lat stiwioirizyć sobtie Ojczyznę w 
Piailestyiniei, allib-o wiaisz unliiwersytet o- 
k-aże się reM-amoiwą fasadą — bez gma­
chu i upadnie. iSądlzę, że jeżeili ibędziie- 
cie dzdałać raicjionataie1, jeżeitli zmiajdlziie 
się doistaitecizina diioiść lmidzli ideowyeih,, 
to zlbudujeciie soibi-e Ojezyznę iw iPale- 
stynlie. Leży to w imteresie 'waszym i 
naszym..

Józef Lichtensztul.
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Z numerem niniejszym rozpoczynamy wielką dyskusją  
nad kwestją żydowską w Polsce! Czynimy to w tem przeko­
naniu, że  nadszedł już czas  najwyższy na opracowanie  
i sform ułowanie programu polityki państwowej i Społecznej 
w tej trudnej i dyskretnie przez demokratyczną prasę  pomija­
nej sp raw ie : Pragniemy przeciwstaw ić  się cała  siła p rog ra ­
mom antysemityzmu i wykazać ich szkodliwość dla państwa  
i narodu! Pragniemy duszę polską w yrw ać  z upadku mo­
ra lnego, do jakiego przywiodła ją doktryna nacjonalistyczna:  
Pragniemy bezstronnie a wszechstronnie zbadać  sp raw ę  ży­
dowską i z założeń etyki chrześcijańskiej wysnuć praktycz­
ne dla społeczęństwa i państwa wskazania  program owe!  
Pragniemy w reszc ie  rozbudzić w naszem pokoleniu twórczą  
dyskusję i zaszczepić  ambicję ostatecznego rozwiązania tego 
donios łego  problemu:

Podejmując wykonanie tych zadań, zwracam y się do 
wszystkich, którym drogie jest dobro narodu, państwa,  
i dem okracji — z p rośbą  o wspó łpracę.

Błędne drogi antysemityzmu.
Głos Polaka-źyda.

sl wa. Czy może isolbie ma 'to 'po­
zwolić miocie walczące z; trudno­
ściami, otoczone wrogami Pa-ń- 
st w'0 PolskieOzy za mało mamy 
kwestyj mniejszości narodowych. 
—-imsMfej, białoruskiej i  -niemiec­
kiej? Antysemici' odpowiedzią; ona 
to, że żydzi i Itak1 są. elementem o 
bojętnym, a może na we.! wrogim 
Państwu Polskiemu. A le czy zro- 
Ibiomo '©oś, (by temu nastrojowi 
przeciwdziałać! Przeciwnie;, od 
pierwszej chwili powstania. Pań­
stwa Polskiego /.robiono wszysitko- 
żeby żydów d'o Pa-ństiwa- z*ni.echo- 
cić, żeiby im okazać że w Polsce 
mają się czuć obcymi.

Nie irozwiąże kwestji również 
emigracja; już chyba hardzo nie­
liczna grupka fanatyków anty­
semickich czy sjonisilycznych 
wierzy. szczerze -w możliwość ma­
sowej emigracji'. Emigracja mo­
że odegrać pewną rolę,, ale nigdy 
nie będzie czynnikiem decydują­
cym.

‘Sikoro zaś zdamy sobie raz 
sprawę, że z pośród żydów zamie­
szkujących dziś ziemie polskie o- 
gromna większość na, tych zie­
miach pozostanie, bo nie ma 
dokąd odejść, to trzeba się aasta- 
u o wić, czy lopiej. idh usunąć 
p aa nawias społeczeńst u'a, zwal­
czać i upokarzać na, każdym kro­
ku. czy też w myśl idei Sejm u 
Czteroletniego ,̂ na pożytecznych 
przerobić dbywatefów" ?

Młodzież antysemicka na te Py­
tanie 'odpowiedziała swoim pro- 
gramem. eliminacji, i bojkotu ży­
dów. Cokolwiek o tym programie 
powiedzieć można, w każdym ra­
zie przyznać trzeba, że nacjonali­
ści nasi mają program W kwe- 
stj-i żydowskiej. Obóz zaś deimo- 
kratyczny polskiej- młodzieży1 pro­
gramu w kwestii żydowskiej' nie 
ma. Okazało się !to w  sprawie „ain- 
memis clarasus“ , ostatnio w spira- 
wie konstytucji akademickiej i 
w całym szeregu innych spina,w. 
W  kwestjii żydowskiej' rólżinice po­
między poszczegółnemil grupami 
„lewicy114 akademickiej1 występu­
ją wyraźniej niż w jakiejkolwiek 
innej sprawie, (podczas gdy „na 
prawicy* anitysemitiyzm staje się 
cementem spaja.jącym najróżno­
rodniejsze żywioły.

To też prawica stale mia inicja­
tywę w  kwesltjli żydowskiej, ta 
kw«stjia to jej' prawdziwy „ehe- 
val de tbataille", miOiżmia nią zała­
tać wszystkie -braki w1 programie 
i! światopoglądzie. Lewica czuje 
popularność a 11 tysemill y zm u
wśród szeroki cli mas młodzieży, 
więc kwestję żydowską radialby 0- 
■depcihnąć od siebie jakmiaSjdafej,,

Wychodząc z założenia, że s p r a r  
wa żydowska nie, może .być omó­
wiona wsizetehistroninie- beizi wysłu­
chania g-łoisów typii, którzy pocho­
dzeniem ziwiąza-n-i z masą .żydow­
ską całą niemal s-Wą| działalność 
spoieezn-ą zogniskowali w kierun­
ku zjednania tej maisy dla polskiej 
idei p-ańistwo-wej i narodowej tsa- 
miieiszoaainy poniżej artykuły przed­
stawicieli ki-erunkiu aisyimil-aitoir- 
skiego.

Antysemityzm triumfuje dfeiś 
na uniwersytetach polskich. W 
całym 'Szeregu organizacyj samo­
pomocowych i  naukowych zapa­
dają uchwały „odżydzająee", co­
raz głośniej1 rozlegają, się nawo­
ływania do eliminacji żydów ze 
spoleczeństwla akademickiego,, żą- 
damiia „nnmeruis cłiansnś“ i  nor­
my procentowej. Obok tego, ha­
łaśliwego chóru giną niemal nie­
śmiałe i  niezdecydowane prote­
sty grup polskiej młodzieży de­
mokratyezinełj1; olbrzymia wilęk - 
sześć młodzieży polskiej staje- z-de 
cydowanie po-cł sztandarem anty­
semityzmu.

A  równolegle, możnaby rzec rę­
ka w rękę z antysemityzmem tri- 
nmffujie inacjonalizm żydowlski; 
każda uchwala „odżydzająca!" wy 
w o hi je jako echo powstanie no­
wych- plac ó wek sep ar atysit juc z­
nych, każdy wiec, n-a którym za­
padły uchwały antysemickie 
wzmaga, kadry separatystów;, o- 
słab.iając równocześnie pozycję 0- 
boz-n polskiego wśród żydów.

I  odtąd zaczyna się błędne ko­
ło... Oba s-zowihizmy polski i  ży­
dowski dostarczają' sobie nawza­
jem argumentów: wzrost antyse­
mityzmu pozwala separatystom 
głosić hasła 'solidarności żydow­
ski eti dla obrony przed antysemi­
tyzmem. wzrost- separatyzmu ży­
dowskiego, przedstawiony przez 
antysemitów jako niebezpieczeń­
stwo żydowskie, zyskuje nowych 
zwolenników w masach -akademi­
ckich). Przyczyna i skutek, ak­
cja i reakcja, splatają się w jed­
no błędne koiło.

Zupełny rozdział żydów od spo­
łeczeństwa polskiego, osobne in­
stytucje społeczne, kulturalne, o- 
świiajtowe, towarzyskie — to cel 
obn szowinizmów. Pamiętać trze­
ba, że z młodzieży akademickiej 
wyjdą przywódcy 'mas, że za kil­
ka. lat ta młodzież będzie decydo­
wała o nastroju społeezieństwta. 
Jeżeli ta polityka, jaka dziś try­
umfuje na iińiwersytetaeh, -weź­
mie górę w życiiu politycznem 
Państwa, ito 3 miljony .oby wateli 
zostanie usuniętych ze społeczeń­
stwa, zmienionych w  krajowych 
cudzoziemców, mających innie ce­
le i  drogi niż reszta spoleczeń

jak najmniej o niej mówić, pomi­
jając jiuż te grupy, które próbują 
rywalizować z prawicą w antyse­
mityzmie.

Niejasność stanowiska lewicy 
w kwestj-i żydowskiej wywołana, 
jest przede wszy sitkiem -obawą miie- 
popu‘1 arności programu nieamty- 
semickiego. Taktyka to- nawfelt z 
punktu widzenia utylitarnego 
-zła, bo lewica nie ma, inadziej ani! 
że przelicytuje endeków w anty­
semityzmie,, ani te na niejasny, 
czysto negatywny program weź­
mie szeroki -ogół akademicki. Pol­
ska lewica akademicka musi się 
zdobyć ma własny program w 
kwestji żydowskiej. Nie- wystar­
czy nie godzić siię na proigr.am en­
decki1, albo pięknem;, słowami za­
stępować pustkę w programie. 
Męskie i  odważne' Wystąpienie w 
obronie faktycznego równoupra­
wnienia żydów, dążenie do two­
rzenia i' utrzymania Jak -najwięk­
szej ilości wspólnych instytucyj. 
Wciągnięcie żydów do narodowe­
go życia, polskiego, a walka z ty­
mi co odrębność żydowską chcą 
pdtrzymać i  pogłębić, to program 
dziś m-oże niepopularny, ale i; tak 
silniejsze stanowisko zapewniłby 
on lewicy;, niż 'dzisiejszy brak 
programu. Bo kwest ja żydowska 
Wysunęła się dziś na czoło- wszy­
stkich zagadnień -akademickich; 
jak długo tylko- prawica ma (pro­
gram w kwestji żydowskiej', tak

długo mieć będzie przewagę nie- 
tyllko cyfrową ale ,j, moralną-.

Losy; mojego Ob-o-zn, obozu Po­
laków żydów' — związane- są z lo­
sami demokracji polskiej. Ogro­
mna -dzisiaj większość młodzieży 
żydowskiej; stoi w Obozie .nacjona­
listycznym. Hasła t. zw. asymila­
cji, to jest solidarności i  łączno­
ści ze _ społeczeństwem połskiem, 
są dziś wśród żydów równie- nie­
popularne jak walka -z antysemi­
tyzmem wśród młodzieży chrze- 
ściańskiej. Mimo to nie- 'obawia­
my się 'ich głosić, widząc w ich 
spełnieniu choćby w- -dalekiej 
przyszłości jedyne r-o-z, wiązanie 
kwesltj-i żydowskiej zgodne z inte­
resem Państwa Polskiego. Lecz w 
rozbijaniu, murów . ghettia musi 
nam pomóc demokratyczna mło­
dzież polska., jeżeli praca nasza 
ma być owocną. Tak jak program 
antysemicki jest najsilniejszą 
sprężyną nacjonalizmu żydow­
skiego, tak i asymilacja żydów 
nie może się -obejść bez podania 
ręki- ze strony społeczeńst wa pol­
skiego. Wierzymy że demokracja 
polska zdobędzie się na program 
w kwestji żydowskiej 1 dłoń -po­
mocną nam w  pracy naszej1 poda.

Redakcji „Nurtu*4 należy się 
szczera wdzięczność za poświęce­
nie numeru -sprawie,, o której do­
tychczas1 mówić demokratyczna 
młodzież nie lubiła.

Leon Oberlender.
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Daremnie antysemici niemiec­
cy piorunują przeciwko żydom. 
Żydzi nigdy tak nisko nie upadli 
yak Niemcy obecni. Dla nich pie­
niądz zawsze był tylko środkiem, 
nigdy celem. Niegdyś środkiem 
ratunku od prześladowań, dziś 
środkiem wpływu i panowania. 
Zawsze się u nich przechował ja­
kiś pierwiastek duchowego życia. 
Dlatego też żydzi tak łatwo opa­
nowali dzisiejszych Niemców', dla 
których pieniądz ) stał się celem 
wszystkich usiłowań. Daremne 
też sa usiłowania, antysemitów,że­
by zrzucić jarzmo żydowskie. Ży­
dzi w> Niemczech wobec dzisiej­
szych Niemców posiadają wszel­
kie cechy wyższej rasy. Tu nie 
pomoże nienawiść, zazdrość i  
prześladoumiie. Pracujcie nad 
własnym uszlachetnieniem a po­
zbędziecie się panowania. Żydów 
bez potrzeby wyrządzania, im  
krzywdy. Powróćcie do tych wie­
cznie trwałych zasad sprawiedli­

wości 1 pracy nad sobą, które w 
X V I I I  wieku podźwignęły wasz 
naród z najgłębszej toni rozprzę­
żenia ' i upokorzenia, uszlachet­
niajcie się, a zarazem pogodzicie 
się nietylko z Żydami, ale i  z Po­
lakami, Duńczykami i  Francuza­
mi, przekonacie się, że narody to 
nie kupy wilków gryzaicych się o 
tę samą zdobycz, ale gromady lu­
dzkie, przeznaczone każda na 
swój sposób do współpracowni- 
etwa około tej samej ludzkości.

„Nędza Galicji“ (R . 1888).
wypisał Kb.

*) Słowo ,,pieniądz”  a«aumie tu 
-Szc-zepan-ows-M w sBeais-zami znaczeniu. 
W  znacaeniu „dotoa matea*jaILnego“ , ku 
któremu dąiży -tak cały naród (nacjo- 
'uatizin mdeiiniecki):, jak poszezie^ólne je­
dnostki z iziapiizeczenieiin du-dio-wych, 
irto-rainyfA -wartości. „O-d żelaznego 
kamcleirza dio- ostatniego ręko-dzielnika i 
socjalisty, ogólna -go.rącizka doiroibienia 
»ię- majątku pochwyciła cały narr6d“— 
pisze w -kuiem mie-jiscu Szczetpanowski. 
i»ra«.st.rosri jego w  dużej mieirzte są ak- 
iteailne i dla nas.

Akademja ^Zjednoczenia".
Dnia. 29 marca. r. ib. osdlbyła -się, mrzą- 

-d-zona p-rzea aka-denni-c-lką mtoidiaiaż aje- 
dno-c-zieniową, atoademija poświęcona, iu- 
ipaimiętniieaiiu i  uitmcBeniu 10-i'ec.ia oiziat- 
łailności org-aniizacji w Potee-. Obecn-o- 
śiciiią swą uroczystość izaisziczyeili miię- 
-dlzy inta.: reiktoir prol“. Erayształioiwieizi, 
(prof. 'D-icks-teiiil, -prof. Krzywicki- 

Pieirwlsizy zabrał głos 'b. sędzia, Sąriiu 
Aip-eilac-yjnego mie©. Kaiziiinlienz Steiiliiinig, 
kitóry w pięknem, a jedinocizęśni-e igię- 
iboiko- poimy-śianean pirzemóiwieniiu awró- 
icdł nwa-gę zeibraaiycih ma, zasadnicffle mo- 
imenity siptraiwy żydiowskiej iw Poilisc-e o- 
irm ma dioitycihcz-aisową diziiałailność „Z je- 
dno-azienia“ , której pio-ciziąteik nie o-d dziś, 
ani od wiczomuj się daitnje!, a iznaijdluijąeeij 
.swój wyraz, w idei tzgedlnoieizenia żydó-w

z państwem i  naT-ode-m -poliskiim. Że wie­
le jest j-aszeize do zrobienia, dowodzą ia- 
k(ty iz jednej -strony iktaienia silmago 
prądiu ultra-naicjonalistycznago iwiśród 
żydowi jakgdyby dą-żen-ia do ghettai, z 
drugiej zaś s!tr,ony niewyraiźnego sta- 
nowiiska radykalnej prasy poilskieji, 
fctó-ra 'w ogromnej is-weij wii^kiszości bar­
dziej ustępliwia jasit w ispraiwiie żydow­
skiej niż ik-onserwiaityści naiwet.

Jeśli chodzi o następnych mówców, 
-to na, iszezegółną uwagę Easłiugiują prze­
mówienia kol. kol. Frydlmana-Mirskae- 
go, ALtnnana (retferenita spraw samopo- 
mioocwyah), Lulhliner-a i Kufa, Lilcziba 
cizlł-o-nkó-w akademidkiej anłoidlziieiży zije- 
dinio-CBeraiowej d-o-choidisi w cał-eij Rze- 
ozypospoliitej do tysiąca, o-sób.
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0 politykę gospodarcza paAsfwa polskiego.
Hasło eksterminacji żydów zastąpmy realnym programem.

Program igospoidlaircżyi pań- innemi, która poziomie przynosi cesiu. A  czyni ito ae względów dfe- kwestii 'żydowskiej u stronnictw 
stwa polskiego miie aostał tfatąd -w- wyniku wyparcie ludności ży- maigogiczmydh: chęci skupienia skrajniejsaej (lewicy, 
wyraźnie sprecyzowany n dowskiej p placówek, przazi .nią ogółu praw ma drdbnomieisaazań- Hasło ipraletaryaacji miais ży>
stronnictw iainii -w poilityce raądo- aargalniziowiamydh. , śliwie rdzennie polskim. Czy tego dowskich, ożyli1 przesunięcia pań-
wej.. Łagodzone, isą gdzieniegdzie Program ten, awłasacaą pro rodaaju protekcjjia wychodzii (tej istwowof inaipewniiieitój' Warstwy 
tb sprzeczności które powstają ma fono ex'terno, motywowany bywa warstwie om dobre? Czy alby* *a- — drolbnomieszczańskiej! ku pra- 
ibłe nieprzystosowania! dawnych niemormiallną strukturą igospodar- t'wio objęte tpSlaeówki mi© wygasa- Cy wdbłkafahryczinej, j©sti mi© idlo 
aalborów idloi współżycia i  wsipół- cza społecanośeii żydowskiej. ją równi© M w o, jak aostały ma- pomyślenia ze względu na Ibeapii©.- 
pracy z innerni dzielnicami Rae- Świata prawda!- Nadmierny u- byte? I  czy nie wracają do po- czeństwo społeczne. Gdylby aib- 
ezypospoililtej, wyzyskiwane są dział żydiów <w aaiwiodach handlo- przednich właścicidli dla M i wi©- sitraihować od tego moimianitu!, ktfó- 
peiwine kbnjumktury międzynairo- wych, w pośrednictwie zwłasaozia day fachowej ? — Na 'tle pyitlamiiia ry przecież mie małą gra rolę iw 
dowe, wynikające aresatą ta ogól- jest Matem inotorycizmym. Od- • odpowiedzi wykraczałyby pazia naszem młodem państwie, Ito 
mego przesilenia igoispodarczleg© pływ od, tych aawodów dokomy raimy !niimilejs0|e[go* artykuiu. !W  trziefbaiby się ziając kwest ją war- 
iśwlłaitia iluib (trudnoścał, aachodaą- wia się -w kierunku aawodówi iwy- każdym naiziie iwypada stwier-; sztatów' pracy,, tialk in.atn potirzdb- 
oyKShi' u naszych sąsiadów;, ale i  awolonych ii wytlwarza i1 tdtlaj dziq, ae państwo. i  majątek miar©- mych, a przecież tak ' nielicznych, 
tie aarządziemia 'nie są 'obliczone coraz, zmah/jniejszy imapływ lży- dowy .nic mia tycli przowłaszoae- Jeśil® pół miiiljona rolboitników pal­
ma dalszą metę, nie dadzą się ni- dów 'kiu. sakdłom i  wisaecbnioom. niacli czy praenositenilabh ty  tu- skieh, pracować imnisi! ma, sczono- 
tirayimać , i^Mbeo konieczności i  Syn kupca czy przemysłowca. łów1 mie zyskują:, iże w ' ‘ten sposób we,j,, miięjmy inaidaibję, eimilgnacjii, 
sprawdzianów , gospodarstwa chce .zostać aldlwoikaltem Hulb lęka- nie pówisltiają aini nowe placówki, to sitiamowczio szitnczme wyibwanzia- 
świateweigo. rz,em, iłeca w masizym państwie je- ani nowe jednositiki1 giospodiairicize. mie iiim kanikurencji1 kOiilkuisielt Itiy-

•Nia mtejsce pirograimu tego szeze daileiko do chwilli, gdy aa- Stiwiarzia się /tylko mowę ciężary 'sięcy żydów spro|Miairyzowamye)k 
stlranmiicitwa .reakcji' isiocjialmej' i -wody ■wyizwolone zdołają ispro- dla państW od strony owycib m- jest coinajiminiej- iletklkomyśJjnośeSą. 
poilityczmej1 chętnie 'wisitiaiwliajlą stać iziainówno liWściowo jak ,i ja,- prziywiliejiawainycih. A  .tymcziasem T-o samo dotyczy popuiainnego
liaisło eksterminacji gospodarczej kościiowo dziiiejowym ziadlamioim,, wystarczy szukać bairdizdąj itylko hasła pracy żydowskiej ma' ćcoflli, 
żydów a niekiedy i  liimnyoh mimiej- wskazanym im przez pariisltwo. oibjekltyiwmego sądu ohoćlby u obłnidnie jciiskaaieigo liudnościi ży- 
szości- Za to aibslralhują one od Odpływ od dirobiniego ihąpdiu i Stanisllaiwa. 'Girabskiegoi, 'by się dowskiej 'pmae® tśraecią międziyinia:- 
zagiadlnień światowe)] polityki go- pośredniatwa ku zawodom wy- dowiedzieć,, iż moieiairisltwowy rozi- rodówkę. Wynika tomia zi zaprzie- 
spodiarczieiji, od , racjii sitiamu miło- iwóiriczym, ku rzemiosłom i  iręko- wóji 'Polskil Wiymaiga zmiolbiliiizo- czerniła rzeczywistościii, iż iżydziil 
dego państwa, które ima irynkach dziełu, byliby najzdrowszym pro- wamiia wszystkich siiił mżyteaz.- są m maiiuiry isiweji mieszicziainami,, 
świaitowydh w zmienionych, a, cesem emamcypacji gospodaffczej mych dflia- gospodlainsitWa miairodo- iż w  nadmiernej' ilości! zaim)iesz- 
jakże luitrudniiomych przezi wojnę ghettia żydowskiego i tezelbia wego, zespolemia wsiziysitlkioh wy- kują miaslta. A le wiemy iddbrze, 
wiatnumkach pierwsze isitaWią kro- przyznać, że wiele _ iinsltlyitiucyj silków pracy itWÓTcaej;,, poniiedha- dż Pollsfea mi© iposiiada dość ziemi 
ki,, aapoimintają, jiak wiieiłe jeszcze społeczmycih żydOwpkidh,, pódl ino- mia i  wyróiwmamdiai amitagomia- maweit dla swych , chłopów bez- 
pnzesizkód potłiltyezmycih ima Pol- zimaitymii (haisiłami dąży do ita- mów! zairóWno klasowych, jiak irołnydh czy miałonolmycih, niernia 
ska. do przezwyciężeiniia, ziamim kiego  ̂iwiaanie prziewassitiwowie- dzielnicowyclh czy wreszcie tra- więc mowy o osiedleniu itaim ży- 
ziajimie maieżrue jegto isitainoWisiko mia. Niestety jednak, jdziiaiMliiość sowych, podolbmiie,, ijiak1 każdy] zidla.- idów-
na, rymkadh świiialtOwycih, odipo- dtrompietw ireakcyjnycih1, haimiuje je soilbiie spralwę z koiniiecanośai mii1- Widzimy Więc!, iż ii te .drdg.il, ja- 
wiaidające je j prestiżowi i' rize- jiaikąfcolwiidk ikoinisekwentniejlsizią wetowania koinlflliiiktóiwt spoiŁecas- ko mie iiacihujiące się z: irzeozywi- 
czywistiemm wysiiłkówi itwórczie- akcję spoiłeczmą rządki w tym da- mych. sitością są zamknięte. Zaimkni.ęita
nrni swych obywateli i  pMpaigm- chn, stara1 się mitrzymać społe- _  ̂ jieist w dużej mnieirzie :ii emigracja
ją walkę 'wewmętiriz.ną unięday je- czeństiwo polskie w mieświadamo.- Niesitety rówinie imdtimie praed- żydowska, skoro PoUska sanna ma
clinemi grapami gospodarczęmi a śc.i irzeezy wiistego stamu itteigo ipmo-sitawia się program roawiąaamda właismą ar̂ kę z jedheij sitromy,. ia

jęteigo ipoczajtkoWo stanowiska- 
Hasło jednak aosftaje raucome — 
pomimo 'tego, że wszyscy twórcy 
imowych systemów . rei iglijarych 
nie ziadhowiująic tej ziaisaidy fcom- 
selkwentnie stają .mapowrót. na 
drodze dogmatycznej', racjona­
lizm .religijny!,, razi rozbudzony, 
Wsaęidiziie iniemiiłosiiennlie tłiuimio- 
tny, żyje ii rozwija się. Powstał 
w kraju/, gdzie milkły Ibył rueh 
religlijmy, isidny maftlomiasit huma­
nizm — we Włoiszieicth. Myiśllicie- 
le wffloscy!, wypęidaenlii z ojczyzny, 
zagrożeni zarówno w  kraijiachka- 
"lolickieli jak i  iiiffotestainickiiichf, o,- 
parcile zmajdują w Polfcce. Eai- 
win wystawia isitos .jleidinemn iz 
pierwisziych krytyków dioigimaitn o 
Trójcy Św„, Serwetowi, ale Stan- 
kar, Bliamidrata, Ochiino, Sełjmsa, 
Sooyn ii inni, — znajdują schro­
nienie u polskiej szlachty.

Już w początkach reformacji 
w Polsce huimamisltia Modrzewsiki 
w bardzo oględny i mieśmlMy 
Sposób wysuwa wąt)pSliw!ośc:ii co 
do doginiatin o Trójcy Św. Pob^t.' 
włoiskiloh myślieielli' sprzyja dial- 
szemiu postawieniu zaigadniiemila. 
Trwoga powstaje w obozie kal- 
wiinnistów.. Odbywają zjiaizidy a liln- 
miaml wyananiianmil, jiaik bracia 
czescy, luteranie, alby idoprowa- 
daić do utwiorziemia Wspólnego 
kościoła reformowanego w Pol­
sce, ia tern samem adobyć powa­
żna podstawę w  walce o Wolność 
religijną. Niie stawiają dość mo­
cno sprawy równomprawimilemfiia 
wyznań, alby mli© objęła i niema*- 
wiistnyclh arjan. Zabiegają uikró-

f lnliooa Polonica.
Rzeczpospolita polsko wobec Arjan

Reformacja w IPdlsee mia prze­
bieg bardao orygimaliny. Fiała1 re- 
formacyjna uderza w> Polsik̂ , roa- 
szeraa śię a nadzwyczajnym roz­
machem, aby odpłynąć równi© 
szybko- Rutch refomniacyjmy tra­
fił, adawaiłoiby się, w Polsce ma 
podłoże bardzo, podatne: odwiecz­
ne spory iszifcchity i duchowień­
stwa o dziesięciiinę, o jiuryzdyk- 
c(ję„ wolność szUachedlia, ruchli­
wość umysłu polskiego — wszy­
stko sprzyjało przyjęciu now4- 
meik reftgijmyeili. Tnzy cayinmikli 
mogły wpłiymiąć na taki lub inny 
przebieg reifonmlacjiil: króli, du-
ohowiiemlsitwoi, sałaldhlta! — szero­
kie warstwy ludności mi© były 
prawie dotknięte ruchem. Szla­
chtą maisowo przedbodzi ma pro­
testantyzm'. Sprzyjając w począ- 
tikaich liutoamiamowli), przerzmica 
się szybko do bardziej radykal­
nego kalwimiizmu, który też wię­
cej odpowiadali charakterowi 
sziiackty, zapewniając jej wyibilt- 
ny udział w życiiu areifoirmiowa- 
mego Kościoła., Diuchowieńsltiwo 
mie mogfc nanaaie isitawiać doista- 
■teczmeigo odporu; miiżisze, ho było 
ciemne i zmaterializowane; wyż­

sze, równieiż zmiaterjiaiłiaowame, 
polityczni© wpływów©, rniie wyka- 
zywało żbytmiiej1 igoirliiŵoiścii) w 
sprawach kośeielinydbi, samo are- 
isatą 'Ziaiinteresowain© byfflo mowin- 
ikanni 'reliigtiijinemi. Oo się (tyczy 
królów, to Zygmmnlt Sltlairy aaj- 
muje zidbeydOŵ anii© wrogie .sta­
nowisko. Szereg edylktów zabra­
nia. rozszeraamJa się piroitestainty- 
amu, co zresztą, nie usuwa 
bynajmniej coraa silniejszego pę­
du do reformy. Zygmunt August 
zachowuje siię chwliejmie. Pod 
wpływem tak siilmej indywidual­
ności; jak Oommemdoni, wydaj© 
edykty praeaiw ińiżnowierooimj,, co 
mie przeszkadza mm zresztą przy- 
cihydmie przyjimowiać wyizmamita, 
wiary połskiich protestantów. Pa- 
mowamie teigo króla to właśnie/ o- 
kresi, kiedy reformiaicja w Polllsce 
warasta do tego stopniał, że przed 
Rzymem stad© .miebezpieczieństwa 
mtralty Poiliski.

Pomimo sillnej przewaigi, jaką 
posiladalli proltestainci w eiiajgu pe­
wnego okresu,, inlie zdołali, uzy­
skać równouprawnienia- Ducho­
wieństwo posiadało silny środek 
hamowania, reformacji', ia mitaino-

wiidie prawo pozywania, świec­
kich w isprawach religijnych i 
majątkowych!, z; niemi awiąąa- 
nycli. Prawo to stiaiło sli© przed­
miotem ataków szlachty prote­
stanckiej, aż wireszicib uchwałą 
isejmu 1563 r. wyrokom sądów 
idracihownych odelbramia aoiśltaje ei- 
gaelkacja sltlairośdińisfca — równą 
się to właściwie zmiesi emiiu ju- 
ryzdykcj! dudhownej. Wyltrąciw- 
szy duidhowiieństwu broń z rękii, 
proitestiamicli mie uayskulją woillmo- 
ści wyznania żadnjnm aktem 
prawfhiyan. iKjomlfddleraeja war- 
szawlska a r. 1573, zabezpieczająca 
pokóji pomiędzy „różniiącymii się 
w wiierae'“ była ugodą pomiędzy 
stronmiietwaimi fcatolickiem i; pro- 
testamekiam., mile (była jednak a- 
ktbmi, (któryby stanowczo i wy­
raźnie zabezpieczał wolność wy- 
amamiia w Pdłsce. Została też aa- 
wairta w momencie,, kiedy fala 
reakcji katolickiej przerzedzała 
już saeragti awollbnmików refor­
ma© jd.

Zadziwiiającem ajiawiskiem 
jest saylbkil rozwój reformacji w 
Poilisce i równie' szybki1 jej upa­
dek.

Jednią z, przyczyn tego ajiawii- 
iska jest rozprosakowani© pol- 
isSldego piTotiestiamtyzmu mia. szereg 
zwa 1 czających się odłamów. W 
rozbicliu 'tern mliemałią rolę ode­
grała sekltla antytrynitarzy. An- 
itytryniitairyzm tb koniecany wy­
nik zasady swbbodnego badamiiia 
Pisma Św. Wyglasaa ją pierw­
szy twórca reffoirmlacji Luter, a- 
by dość wicaeśni© cofnąć się a izla-



Rok XI N U R T 5

żydzi — a drugiej! popsuli sobie 
na długie ilate wszelkie konjiink- 
■tiury przychodźcze.

Cb (pożostiaje? Droga- ewolueyj- 
m  stopniowego przewtarstwowie- 
mia ludność: żydowskiej!, .zwróce­
nia rjied 'ku pracy pnodratocyjniej: 
przy majn ntienisy wtni ejszym wyzy­
skaniu ich izdbłnościij i  znajomo­
ści rzeczy, oraz adrowsaych ten- 
denicyj do wytwarzania lufb n- 
trayraaipaia isómw^^liniyidb rpllalcó- 
wek g ospodar czyc;l i. Można wy­
pierać ich a litych placówek, w: 
których utrzymali zacofane po­
stacie produkcji i  wymiany, ale 
należy ich nawet- prptegowiać 
iam. g(Me są miiei do zaistąpdemłia, 
tam;, gdzie pośredniczą między 
przemysłem. .-polskim a ludnością, 
do ktióreji poprzednioi wytwory 
tegoż mie były dotarły. Drasty­
cznym przykładani jieislt Wielko­
polska. ©dteiie przemysł, niemiecka 
nie chce odlzwyczadć ludności od 
swych wytworów!, a  (przeto anty­
semityzm wobec zydia a b. zabo­
rów rosyjskiego i austrjacfciego, 
usiłuj.ącego otworzyć rynek poa- 
nański cay pomorski dOia przemy­
słu swych dbielniici, 'jest dilia nie­
go jedynym ratunkiem. Mutatfe 
mutamdis ta sama sprawta pow­
tarza się iii ina Kresach wschod­
nich, które łakną, gospodarczego 
zbliżenia do metropoljii, Itecz ntie 
zmalidujią po temu dróg możli­
wych.

Na droidiz® uznania tych ko 
mleczności państwowy cłu usiali 
młody radykalizm polski owo e- 
wolucyjne regulowanie kwesitji 
żydowskiej1* owo rozpraszanie te­
go odłamu ludności ma corazi to 
nowe zadania ©ospodlaircze mo- 
carstwowej Rzeczypospolitej.

Stefan Stalski

Propaganda zagraniczna 
a Esperanto.

Propaganda zagraniczna nie jiaknaotfepiej, minio, liż jest1 on d!la 
zawsze polega na prostowaniu nich tylko — lablicaka muoże- 
kiłamst, szerzonych przez maśayeh mia.
majserdelezhiejiszjych o położeniu Dla Polski Esperanto (jest 
w kirajlu. M ą ona i1' wielb twór- czemś więcej, jest isamo semena się 
cayclhi zadań, o których nie zaw- jej wynaiazikiem czy odkryciem, 
«ze ipaniiętamy. Rzecz zmamien- jest zarazem żywem Wcieleniem, 
na iż uprzytbmniflb nam to aada- swoistej1 Jej idei ̂  o zbrataniu* i 
m,ie przemówienie czeskiego mi- pojednaniu zwaśnionych naro- 
rnistra spraw zagranicznych Be- dów. Czyż bowiem Esperanto nie 
iii‘sz.i! o Wpływie literatury i1 sztu- jest odpowiedzią na odwieczną 
fei pofefciej: na spoleezeńsitwo cze- legendę o wieży 'Babel? 
sfcie. I  możemy stwierdzić, iż mi- Alle w Polsce uczyniono tak 
ma wszystko, co kłlzieiliłb i  dzieli niewiele aa iponnoeą Bspeiramta. 
Ozeohy od! Polski, owa, wispbfipra- Knamy przeiciież wiszyisitlki© isekre- 
ca na poillu Ibultary i sizitiuk1 pięk- ty 'tego iciudownego wynalliaizliti!, 
ńycb j|sit niewyczerpamem źród- mamy u siebie1 pełny zespół naj- 
łem 'dodatnidb sąjdów’ v m M m  o. lepszycli sitylisitów. literatów _ i  
PblSiCa kltóire iskiladJają. się na o- airtystów esperancMiełiL CJzyż nie
piiniję piulbliczna i nde moga.. aa- 
wieść mimo najigarsaydb uisiiło- 
wań naisayiah wrogów.

Przenieśimy teraz to roziumo- 
wamie w daiedainę jęziylka mię-

należy ł&h ‘wykoirzystać -̂ reisizieie 
dla pTopagandy polskieiji aagra- 
nieą? Leez nde dla tej krzykliwej 
,polemiki poHitycaue;},, (kltórej, wy­
niki są laik nieuicibwyitaa,, 'diia pra-

dzyniaredbweigo Esperanto. Język aT% twórczej ku prayswojfflłim ea- 
ten powisitiaffi ^  Polsce, wytworzył ®e-i ludzkości aineyitworow’ dlucna 
się ma !tlb ifoneitykii polskiej, swe polskiego.
meitiodiy wypróbował, czerpiąc a ©ozpocznigmy tedy mąidrą, ee-
kirynicy poliskiclr dzieł sizltnfci. •l°'w'^ wszysitkae godziwe srodtei
Pólaicy go stweirayli, :urolbiili, Po- a 1 Esperanto wyzyskują-
laey też 'Olbleklii w  jego giętką a propagandę, 
barwną 'formę najwiokiaze iswb ... '•
arcydzieła. Pomyśleć, jiakiiż -to ,T, , ,J -i • . , W  końcu marca r. b., aai Mbraniu

iErzewienasa poit- .gpecijaMycJi Idel«gait6w' wiszyistkiicihpotężny środek
sikieb wytworów szibulki -i kultu­
ry  analaał się na 'szczęście w rę­
kach polskich.

Iinine narody na miejscu Pol­
ski, doskonale wyzyskałyby Es­
peranto dla swej1 propagandy. I  
wiemy dobtrze, iż wyzyskują go

eisipe-
Muncfoieib toiwaTEylstW waa-isz-awsikicb, 
ffbwoiEzsoino Biuro- propagandy fcultury 
polskiej przy pomocy BspeTamita.

Bioro to jest, obcfc raemorjaJTi, ■wy- 
'stosowamełgo paized kiiikii jniesiącami 
-do Mim. W. ©. i  O. P., jednym m naij- 
realiniej&zyoh. owocóiw prac Ecpre®ein- 
itac|jii mî dizystow-airayisiaeiniiiowej p. n.: 
„ilntensotóetia Detegitaro".

Osobliwy adept
jurysprudencji.

W N-rae 17 „Myiśffii Na^odo- 
wej“  p. K. S. w aMyikraile o pro 
eesie p. Lednickieigo zwiraca uw!a- 
gę krakowskiemu .,0’za*owi“. że 
z wyroku nie można wnosić o 
niesłuisznotści wszylsitikiclu.. aarziu- 
itów oskarżonego. Pisae on &aik 
następuje:

Dila oii-jenitaicjii ziaiziuiaciaaimy, !a© toa- 
ira e aort. S33 kk, "n̂ yn-oisa: od 3 dni aâ e- 
iszitu do 12 miesięcy 'wieaienia.

Gzas“ anie anoiże wiedzieć, ea co 
isEjid skaizjał m i. Wiasiilewislkiegioi, \vy- 
zmaeaając imu dwa miesiące aTeszrtn 
-z mstoBOwaiiiem aimnestjii.
Auitoir 'tych uwtag iroiznmował 

najwidbezniej tak: /Gdyby sąd
skaza i red. Wasilewiskiego ną 12 
miesięcy więzienia i  nie zastoso­
wał do niego anmesltiji, to Ibyłolby 
niewątpliwe, że uznał wszystkie 
jeigo aarziuty aa oszczercze. Po­
nieważ jednak skaaaił1 go tylklo na 
2 miesiące aresztu, i  aastosowaił 
db niego amnestję, uważał wię­
cej niż pięć szóstych jego zarzu­
tów za uzasadnione; .

Nieuctwo antora jeisit zdumie­
wające: uprawianie takiej aryt­
metyki sprawiedliwości; może być 
tylko do pomyślenia u ludzi nie 
or jeńtiująeych się najzupełniej w 
systemie wymiiaru kary. Wolimy 
jednakże przyjąć takie jej wrygiaś- 
nienle, nie chcąc „Myśli Narodo­
wej “ imputować ćhętei wy giry wa- 
niia głupoty i najniższych instyn­
któw mas.

Ohoć, — kto w i ® , cô  by1 b yło 
trafniejsze...

Jest to zasada, złowroga dla 
światowego 'powodzenia, lecz żyz­
na dla, szczęścia, iż bez skazy i 
bezinteresownie winno się kro­
czyć do celu szlachetnego żyda.

Ernest Renan.

la o represje w stosunku do mcii, 
co jlednafc spotyka się ze sprze­
ciwem ze stromy dtadhowieństwa 
i: wiernej kaitoUicyzmowd szlach­
ty], w1 wattkaoh 'bowiem w  łanie 
proitestantyamu słusande upatru­
ją najlepszy śa-odieik jeigoi osłalbite- 
niia-

Sjptraiwa równouprawńdenaa wy- 
antań wlecze się, utknąiwstziy na 
pozbawieniu biskupów juryzdyk- 
cjji. (Konifederiaicóai warsaawsfca 
powstiade w okresie, tóiedy pnote- 
sltiantyzm polsklii mnisii przejść od 
akcji zaczepnej do obronnej; W 
tym więc okresie arjaniiEtm/, noa- 
wijająjOT siię w* formie luźnych 
sekt, korzysta; a takiej; samej fa­
ktycznej swobody jak innie wy­
znani®. Jeśli tu i. ówdzie aaigaś- 
mi© ognisko arjańfskie— t̂o jest to 
skutek ekisoesówteifanatyzowanego' 
tłumu lub śmderedi czy odstęp­
stwa ■piatroma abiOiru. Ruch jedńalk 
rozwija się, z różnych, > luźno 
awiązanyich), ezięsto ścierających 
się odłamów, pod wpływem ja­
snego umysłu a niezmordowanej 
woli i energji Fausta Socyna 
tworay siię awanta oirigamdlziacja. 
O żywotności ruidtou świadczy 
najlepiej 'fakt, że rośnie, gdy to- 
onfeja feieregi innych' wyznań. 
Pierwsza połowa X V II  w. to 
niajświletniejiszy okres religijnej', 
umysłowieil 'szkolnej' pracy arjan 
poliskich. Polsiiadaja aboiry w Ma- 
łopolscip na. Liitwie, Ensi, a nia- 
wet r̂ r Wiiellkopofflsoei.

W Raikowie wre życie  ̂zboro­
we!, tu zieżdiżajią ®ę a różnych 
®aijów ictil, któTay nde mogą wy­

znawać swej wiary w ojczyźnie.
Znamienną cechą „Braci; poll- 

(sfcitch“ (tak raczej należałoby ich 
nazywać) jest indywidualizm i  
nacjonalizm relligijiny- iKażdly ma 
prawo: czerpać wiiarę bezpośred­
nio a Pisma św.„ kltóre może1 't8to- 
maictayć wedle swego rozumu. 
Przyjmowali; dó wieizenia tylko 
to, co zgadza się z rozumem, wie­
rzyli np, w’ cuidiai, Ibo to wynikało 
a wiatry w wsaechmocność Boga;, 
odiraueaii naitomiast doigmat o 
Trójcy św.„ bo był przecdw-nyi ro- 
auimowi. Uważalii. że nie można 
niaraucać komuś pewnych dog- 
maltów, dlatego teiż byłli szczery­
mi awolemnlikiami tolerancjii. W 
życiu oidianacaaili siię wzniosłemu! 
aasadami etycznemi. Dążeniem 
ich było wcielłeniie aasad ewange­
licznych w życie i  po tej drodze 
kroczyli konsekwentnie. I  talk np. 
uważali sobie aa obowiiąaelk wcie­
lenie ziasady miłości bliźniego w 
stosunku dio poddanych- Byli 
Braciia Polscy naogół przieciiwni- 
fcamd roizleÂ n krwi), pirayimrasu i 
gwałtu — możnaby w dlclh szere­
gach naliczyć wlielliu zwolenników 
aasiady nie sprzeciwiania się zlłu. 
Nde było to wyznamilei, które mo­
głoby ogarnąć szeroki ogół Wy- 
zmawcóK̂ . Eakit, że odiraucalłli bo- 
iskość Chrystusa, któiremn ariesa- 
Itą oddawali caeść boską, spirowa- 
dzdł ma nich nienawiść wszyst­
kich innych wyz;nań. Ich wyso­
kie wymaigain,i:a etyczne sprawia­
ły, że mnlsieSii być grupa wybra­
nych, którzy w odiosobnieniuipra- 
cowalli mad własnem udtoiskona,-

ieaitem. To odosobnienie aaś spra­
wiało, że nienawiść j, aaciekłość 
przeciwndików dbarcziała ich cię- 
żkiemi .zarzutami w oczach ogółu. 
Zarzucano im mianowicie pod- 
iważanlie ustroju państwowego, 
niieslłusaniie, zwiażywsiziy]. że pomi>- 
mo pacyfizmu arjam, wyanaw- 
ców ich ispotykamy w szeregach 
walcaąieyoh na 'kresach Polski; 
pomimo sporów, czy prawdiziiwy 
chrześcijanin może zajmować u- 
nządi, spotykamy arjan na stano­
wiskach państwowy eh. To ostat­
nie świadczyło o tolerancji władz 
polskich. Istotnie władze, królo­
wie zwłaszcza, zachowują, się to­
lerancyjnie, natomiast; cierpieli 
bardzo iróżimowiarcy, arjańie 
szczegóilnite!, zważywszy ogólnią 
ku nim nienawliść, od „tumul­
tów1', (które, ’ tłńmione surowo 
przez Biatorego, roapcwszeichniiły 
się, bo Ttćhodzliiy najiczięściej pła- 
aam .za Zygmunta I I I ,  wreszcie 
aahiaimowiane zositialły konstytucją 
sejmową. 1631 r.. i  póiźniieijsaemd 
.stainowCaemi zaraądzieniiiajmi Wła­
dysława IV .

Nienawiść wyaniamiiowa ogóiłu 
sprowadza Coraa to nowe ciosy nia 
arjan. W  roku !627 Wyrokiem 
trybunału łiubeljSstkitegoi aniesiony 
■zostaje zbór w Lublinie- Kwultmą- 
■ce ognisko działalności kiultural- 
nąj; arjiain — Riaików — opustio- 
ssaał po procesie sejmowym 1638 
t. Przez samowolę Ikilikn wycho­
wanków* szkoły zwalony został 
krzyż przydrożny. Daje to pod­
stawę do otefearżenia airjlam o o- 
braizę majestatu boskiego. Poimii-

mo ..gorącej óbromy i licznych pro- 
testów, wyrokiem sejlmowym zbór- 
i  szkołę aamkiniętto!, mindisitirów ii 
nauczyciełli sfcaaa.no in,a inifamję 
i banicję.

W  roklu 1644 wyrokiem tirybu- 
nalskim zniesiono zbór w Kisieł- 
nie na RuMi, gdzfię nowym (blas­
kiem zajaśniała praca arjan po 
zniszczeni/u Rakowa. Podstawą 
oskarżenia był zarżani, że Kifeie- 
łdn sltał się schroniskiem wygnań- 
>ców rakowskiich. Opieka ezwed- 
'skia. aa Jana KaaimierZa sprowa­
dza na arjian ostateczny cios. 
Dz ielą ar jamie ten łOs ze szla­
chtą innych wyznań, i  a katolitc- 
feą tafklże, ale w epoce olbnony 
Częstochowy i ogólnego powsta­
nia (marodowegoi przeciw* prote- 
sltancfeim najeźdźcom iktoś mu­
siał paść ofiarą Wzmożonej nie­
nawiści wyamamiowej. Cios ten 
spada na arjiaai. Uchwała sejmu 
1658 T. zapowiada arjanom wy- 
p^dzlenie a Polslki o ile w cdiąigu 
lat trzech nde praejdlą ma kiatoli- 
cyam, aa rozszerzenie aaś arjiami- 
zrnju zapowiada karę śmierci- W 
następnym roku termin trzyletni 
skrócono do 1660 r.

Niezłomnie wytrwafli arjande 
przy swej wierze — porZulcilii oj­
czyznę majątki i  poszli ma tu- 
łaczfltę. Ozęść wyszła do Prus, ma 
Śdiąisik, większość dio Siedimiogro- 
'dra, gdzie długo bardzo aaiohowa- 
illii tradycje i  język Polski, dając 
tern jeden, dowód! więcej, jak nie­
słusznie posądzano ich o brak 
patrjotyramu,

Jaduńga Bartosikówna.
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weslja mm  z punktu widzenia polskiej racji stanu.
Sprawa żydowska domagała 

się rozwiązania c-d pierwszych 
chwil istnienia- odrodzonego pań­
stwa. Parlament (pdlsk: nie z!dkąl- 
uy był jednak do opraioowataia 
żadnych wskaaań programowych 
a szybko zmieniające się Rządy, 
za absorbowane szeregiem spr aw 
jeżących, nie mloglły zdobyte _się 
a,a jakiekolwiek w tej dziedzinie 
podobnie jak i wogóle w dziedzi­
nie ipoliltyki narodowościowej, 
w* yznanitowej Czy stpotecanej prze­
dłożenia. Tak zresztą jest—z ma- 
łemi wyjątkami aż do chwili o- 
becnej, Kwesitja żydowska urasta 
tymczasem! .wręcz do potwotraynyli 
rozmiarów.

Sfery nacjonalistyezinel, które 
rzuciły w masy polskie i żydow­
skie tragiczny posiew szowiniz­
mu, zaogniają ją bezustannie. 
Milczą ziaś na-ogół grupy demo­
kratyczne, szukające dopiero o- 
parcia w roznamiętnionyeh agi­
tacją antysemicką masach. Tak­
tyka ich. na oporltuinastycanyeh 
oparta przesłankach. _ może zna­
leźć usprawiedliwienie, jeśliby 
chodziło o pewrne doraźne korzy­
ści; nie wytrzymuje zaś żadnej 
kryityki, jeżeli spojrzeć na mą .z 
punktu widzenia rozwoju pań­
stwa i demofcracji. Kwesitja ży­
dowska, t radna i skompdikdwa- 
na, dojrzewa już dzisiaj do roz­
wiązania. Od przedsięwzięcia tej 
pracy nie woH.no się julż dłużej 
uchylać, jeżeli, nie chcetnry, aby 
nazbyt. rozwinięte korzenie pro- 
ibienui żydowskiego w-sltrząsnęly 
fundamentami państwa. W  arty­
kule poniższym zamierzamy do­
konać próby wypełnienia tej lu- 
■idi, jaką wywołało uparte mecze­
nie ’ grup ddnaokratycanychi. Nie 
sądzimy by najmniej!, abyśmy mo­
gli-i- wypełnić ją całkowicie1 tu­
dzież sformułować -ostateczny 
program rozwiązania sprawy. 
Jeżeli jednak zdołamy — w do­
bie upadku wszelkiej myśl; poili- 
tycznej — poruszyć opinję pub­
liczną i zmusić ją  cflicdby do. re­
wizji dotychczasowych kanonów), 
— i będziemy uważali nasze zada­
nie za spełnione.

Antysemityzm i nacjoniilizni

Pierwsze lata istnienia. Polski 
odrodzonej były okresem, w któ­
rym z jednej, strony rozkrzewial 
się eona,z bujniej antysemityzm, 
z drugiej aaJŚ wzmagał się sabo­
taż państwa- polskiego ze strony 
międzynarodowego żydowstwa. 
Źródłem antysemityzmu,, którego 
powrotna- fala pojawiła się w 
Polsce pod koniec X IX  w., stały 
się zapewne okoliczności, których 
zrozumienie możliwe jest tylko 
przy uwzględnieniu szczególnych 
c-ech umysłowośei ■żydowskiej1—a 
zatem zamiłowań i amlbiicyj, zwła­
szcza jeżeli iowe zamilowańiia- ii! 
ambicje wykazują: tendencje do 
sięgania prawie wyłącznie w jed­
ną tylko dziedzinę stolsunków 
społecznych', —■ w życie gospodar­
cze. Jednakże bezpośrednią przy­
czyną pojawienia siię antysemi­
tyzmu — nie mogły byó tylko 
wspomniane — ważne zresztą 
bardzo — czynniki pisychdćzne. 
Bezpośrednią przyczyną stała się 
świadoma, działalność zaborczego

rządu, który uznał powiększenie 
procentu ludności żydowskiej za 
znakomity środek zapobiegaw­
czy przeciw ruchom. niepodle­
głościowym. narodu polskiego. 
Liczne rzesze żydów rosyj- 
skicih, t. zw. ditwafców, nie mają­
cych nic wspólnego z tradycją 
historyczną Polski, imłigrowaly 
na terytorjum Królestwa Kon­
gresowego i -opanowywały han­
del i przemysł, wy wołując zrozu­
miałą w tych warunkach reakcję 
ze strony społeczeństwa. .Reszty 
dokona la agitacja. iStromnifcltw o 
polityczne, którego program, sta­
wał w jaskrawej sprzeczności z 
dążeniami narodu, — użyło ro­
dzącego się antysemiltyzmu za 
płaszczyk1 osłaniający „ugodo- 
Wość‘“ i protekaj-onizm w stosun­
ku -dio klas posiadających. Wyna­
radawiający rząd 1 -ugodowe 
stronnictwo kapitalistyczne do­
konały we wspólnych wysiłkach, 
że w społeczeństwie .pojawiła się 
kwest ja. która niritylko podwa­
żała- strukturę ekonomiazną, mar­
nowała siły narodu w zupełnie 
niewłaściwym kierunku i — last 
not least — obniżała poziom mo­
ralny najszerszych- mas., — lecz 
zarazem miała stać się kamie­
niem, o który potknąć -siłę minsial 
jakikolwiek postęp, w odrodzo-nem 
oaństwie. — Antysemityzm. bo­
wiem, wyrażający się w dążeniu 
do wyeliminowania żywiołu ży­
dowskiego1 z wiaaelkdich dziedlzin 
życia społecznego wywołuje nie­
nawiść ludności żydowskiej do 
państwa i narodu. Polityka lea­
derów. sjon izmu, dyskredytująca 
Polskę w oczach świata pogłębiła 
oczywiście wza jenwi y antago- 
nii-zm. — Antysemityzm i sabotaż 
państwa ze strony żywiołu (żydo­
wskiego możmatby porównać do- 
dwu molochów, pożerających się 
■wzajemnie a ipomidlmo tego rosną­
cych z zastraszającą szybkością. 
Zrozumiałą jieslt więc teza, że w 
tych okolicznościach zrealizowa­
nie jalkiejfcoiłwatefc niwelacji — 
prawnej, a tembardlziiej; faktycz­
nej — staje się 'oczywistą nliemo- 
żliwośćią. I  dlaitego to dzfefaj, 
kiedy stiadjum 'budowy zrębów 
państwa poMdiego już rn inięio. 
musiimy 'Sitwiierdzić, że pod1 grozą 
wyjałowiteniila żyćiia polskiego 
trzeba wtzśąć .się energicznie do 
usundęciiia itych zapór, które 
wstrzymują przed naszym zatę­
chłym domem ojczystym, t Hi mu­
sujące na zachodżiie ożywicze 'fale 
demokracji. I  tu malelży między 
dnmemi rozwiązać probiłem żydóiw 
w Polsce, który niby wrzódl ropie­
jący zakaził życie organizmu spo­
łecznego i  państwowego.

Dwa oblicza sprawy żydtowHtkiej
Piolemdzując z obozem niacjona- 

listycznym popada się niejedno­
krotnie w krańcową negację .ist­
nienia sprawy żydiowskiej. Nie 
podzielamy tego stanowiska.
Kwastj-a żydowiska iistndeje -̂ileaz 
niewątpliwie uiie zoslt-aSa należy­
cie postawiona. W  ognliiu dysku­
sji musi się dopiero jeji 'isitota u- 
jawnić i powstać program 
wiszechstronny i radykalny.

Kwestja żydówska ma w! Pol­
sce dwia -dbldbza: jedno fikcyjne, 
przez demagogów pokazywane

tłumom n-a przynętę; drugie rze­
czywiste, w które spojrzeć oiie o- 
śmielia się milklt-. W ujęciu dema­
gogów fcwestja 'żydowska- przed­
stawia się mniej więcej jak na­
stępuje: Stwierdza się taki a ta­
ki Procent żydów w państwie łub 
w poszczególnych organizacjach 
społecznych, ludność żydowską- u- 
znaje się ryczałtowo za wrogą 
Rzeczypospolitej i nawołuje się 
do aktów gwałtu i bezprawia 
w niniejszym czy wdększiym za­
kresie. ;Międizynarodow:a poten­
cja, jaką repirezenitować ina żydo- 
'wstwo zostaje uznana za gr-oźną 
,i z fconiecznoścdf wrogą dla pań­
stwa polskiego; niebezpieczeń­
stwo wyzysku ze slbrony miejsco­
wych żydów bywa podkireślaine' z 
Wielkim naciskiem. W ten sposób 
agitacja antysemicka trafia do 
najszlachetniejszych —- lecz i  ró­
wnocześnie ii do najpodlejszych 
pierwiastków duszy ludzkiej: do 
miłości kraju ojczystego i  do tę­
pego egoizmu człowieka. Przez 
działaczy kapitalistyczno - nacjo­
nalistycznych kwestja żydowska 
zostaje znakomicie uproszczona 
do sformułowania, stanu -niebez­
pieczeństwa. Dlatego też i pro­
gram tych działaczy jest prosty 
i zupełnie nieskomplikowany.

Jednakże kwesltjia żydowska 
sięga o wiede głębiej. Zanim 
wszakże określimy je j istotę, 
zdajmy sobie sprawę m szeregu 
faktów. Na ziemiachl Ezieczypo- 
apolii!tej: Poifek-iej mieszka w  chwi­
li obecnej około 3 mdljony lud­
ności; odmiennej religją, pocho­
dzeniem, tradycją, zdolnościami: 
od elementu rdzennie poilskiego. 
Ludność ta zajmuje silę prawie 
wyłącznie handilem i  przemy­
słem'. Obok warstwy cywilizowa­
nej, znajdujemy tam najszersze 
masy pogrążone w zupełnej cie­
mnocie i  znajdujące się ma niesły­
chanie nislkim stopniu kultury. 
Wśród tych mas szerzy siię agi­
tacja uacjonałisltyc-znia, której 
sprzyja dcrótlkowzroczność polity­
ki państwowej, I  oto jądiro zagad­
nienia dałoby się uchwycić w 
sposób następujący: wysoki
odsetek ludności! państw®, pol­
skiego odróżniający się pod Wie­
loma względami 'od ireszity mie- 
szikańcó-w, posiada, -w zbyt małym 
stopniu rozwinięte poczucie oby- 
watefe-twa; pogrążony jest rów- 
nocześuie W głębokim ohslturam- 
tyźmie, co oczywiście pozostaje 
w dwusltironnym ze sobą związku 
przyczynowym. Bezwzględnym 
nalkazem racji, stanu jeślt szybka 
niwelacja róandc pomiędzy war­
stwami ludności. Wybór środków 
do celu tego służących musi hyć 
dokonamy przy czujnem obserwo­
waniu normy etycanej.

Potęgi diametralnie sprzeczne.
Program rozwiązani-a problemu 

żydowskiego wysuwamy przez 
poilslkioh nacjonalistów pokrywa 
się 'w znacznej mierze z progra­
mem maejonatlistów żydowskich. 
Wydiawać by się mogło, że w tych 
warunkach posiadają one szanse 
realizacji, jiafco agodine w zasadni­
czych (Założeniach. Jednakże zgo­
dność ta jest pozoirma — progra­
my nacjonalistyczne, o których 
mowa, są diametralni© sprzeczne 
— ôba zawierają (te same zasady i

w tych samych potęgach — jed­
nakże o znakach wprost przeciw­
ny dh.

Rozwiązanie sprawy żydow­
skiej' stanie się osiągalne dopiero 
wtedy, gdy zaistnieją tafcie wa­
runki, w których stworzyć będziiie 
można wspólny program •— jako 
owoc porozumienia stron obu. I  
tutaj musimy założyć a priori, że 
porozumienie pomiędzy 'obozem 
nacjonalistycznym polskim a ży­
dowskim jest absolutnie niemoż­
liwe. Wojujący nacjonadłzm sta­
wia jako najwyższe fcryterjum — 
dobro narodu!, nie mając zrozu­
mienia dla humanitaryzmu a na­
wet dla racji stanu. Porozumie­
nie możliwe jest -dio osiągnięcia 
pomiędzy obozami demokraityez- 
uernd, 'które wałczą o podniesienie 
człowieka, o 'Zapewnienie mu mo­
żności nieskrępowanego rozwojn, 
O' wzrost potęgi państwa przez 
Wzmocnienie jego wewnętrznej 
spoistości.

A  z-atem jedynie tyllko demo­
kratyzacja, niosąc ifa/le Wszech­
stronnej niwelacji będzie mogła 
wyłonić receptę na tę zestarzałą 
Si ciągle na mowo rozjątrzaną ra­
nę społeczeństwa.

Program nacjonalistów polskich

Nacjonaliści polscy uważają za 
radykalny środek załatwienia 
sprawy — masową i przymusową 
emigrację Żydów z Polski. Po­
nieważ jednak fakt. że mierna na 
świlecie kraju,, któryby ich przy­
jął a predestynowana ma -pań­
stwo żydowskie Palestyna mie 
mogłaby ich pomieścić — czyni 
ten program mdlereadmym, stwier­
dzają, że Względy humanitar­
ne (?) nakazu ją zaniechanie przy­
musowego, na ustawie opartego, 
wysiedlenia. Żyidówr. Racja stanu, 
swoiście przez nich interpretowa­
na, podszepnęła im prosty- j, sku­
teczny sposób, mający 'zniwelo­
wać demoralizujący wpiływi psy­
chiki -żydowskiej '(?) ma społe- 
czeństwo poilskie a także spowo­
dować stały odpływ elementu ży­
dowskiego! z gramie państwa. 
Sposób ten — to separacja, rozu­
miana jako wyeliminowanie Ży­
dów z wszedifcich dziiedziim życia 
społecznego. ,a. nawieit (jak chcą 
niektórzy) odebranie im praWpo- 
I i tycznych t. j. czynnego i bier­
nego prawa wybm^zego, bojkot 
dkonomiczny, uniemiożl-iwienie 
StudjóW ponad p-e-wićn procent, 
wyłączenie z życiia nauliowego, 
towarzyskiego ii t. p. W  zamiam 
za to Żydom zagwaranltiowanoby 
autonamję ii samorząd w regulo­
waniu sltosunków swego „ghett-a**,. 
Innem i sło wy Polska zrezygno­
wałaby najzupełniej z roli krze­
wienia kultury w szerokich ma­
sach swych obywateli dlatego tyl­
ko, aby stworzyć we własnych 
granicach wrogo do niej ustosun­
kowane państwo, pozbawione 
wprawdzie ściśle kreślonegio Itery- 
tiorjum, niemniej jednak obejmu­
jące sWemi mackami — niby olL 
brzyrni polip — całą powierzch­
nię Polski. Jeżeli już pominiemy 
względy humanitaryzmu, które 
nakazują a limine odrzucić podo­
bne projekty, — i, jeże® już ko­
niecznie mamy operować katego-
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r jam i utylitarmemi, — (to zapy­
tajmy, jak parzedstawiałaiby się 
owa, „polska racja staaru" w ra­
zi© urzec-zyw-istnienia separacji? 
Nie ulega najmniejszej; wątpli­
wości, że masy żydowskię, wep­
chnięte w ramiona nacjonalizmu 
separacyjni! polityką, szukałyby 
kontaktu z międzynaa^dowym 
ruchem sjoniśtyeznym, czego 
szkodliwości dla państwa polskie­
go nie trzeba wykazywać. Polska 
slfcworzyłaby sobie dobrowolnie 
zaciekłego a wszędzie obecnego 
wroga, który mógłby oddawać o- 
gromne usługi państwom ościen­
nym. Całe państwo byłoby wręcz, 
podminowane. Nienawiść wzaje­
mna, .a co za tem idziie demorali­
zacja. powszechna, rosiłaby usta­
wicznie wyrazi a każdym aktem 
represji, zastosowanym przez 
państwo. Separacja byłaby nie- 
tylko przekreśleniem misji ksał- 
tuiralnej, Polski1,, nictylko barba­
rzyńskim aktem nienawiści raso­
wej, niet-yllko cofnięciem rozwoju 
stosunków społecznych do epoki 
średniowiecza, nietylko począt­
kiem powszechnego zdziczenia,— 
tecz także poważmem zągirożenliem 
nasaego państwowego: bytu przez 
rozpętanie agitacji antypofikiej 
aa ^zachodzie1 Europy j, rozniece­
nie i 'tak potężnego już nącjiomaiłli- 
zinu żydowskiego. Bo taki już los 
nacjonalizmu, że zdolny jest tyl­
ko zrodzić... nacjonalizm. —

Demoralizujący wpływ psychiki 
żydowskiej

Ale rozważmy przesłanki, nla 
których opierają się wnioski zw’o- 
:e;m ików separacji. LNajpoważ- 
niejszem, najbardziej! zasadni- 
czern założeniem jest twierdzenie 
o demoralizującym wpływie, ja ­
ki psychika żydowska ma wywie­
rać na otoczenie. Nacjonaliści 
wskazują ma stan wistoóSeziesinej 
literatury i  sztuki poifgkieji, dopa- 
t rając się w tych dziedzinach 
przemożnego a — zdiamiem ich — 
szkodliwego wpływu duszy ży­
dowskiej. Ci i  owł skłonni są na­
wet uważać nowe kierunki, poja­
wiające się w dobie dzisiejszej: na 
rozstajnych drogach sztuki, za 
produkt ducha żydowskiego. Któ­
ry ma spowodować rozkład wszel­
kiej narodowej twórczości. Nie 
naszą rzeczą jest oceniać nieko­
rzystny wpływ psychiki żydow­
skiej: na nasze życie artystyczne, 
stosując tak uproszczone rozumo- 
wanie indukcyjne. Jakikolwiek 
dowód przeprowadzony na tej 
podstawie będzie niewątpliwie 
przekonywujący dla tych tyl­
ko, którzy zechcą weń uwie­
rzyć. My ograniczamy się tyilfco 
do przypomnienia, że mieszani© 
pierwiastków' różnych ras i  na­
rodów wydaje jak, najlepsze re­
zultaty, nie dopuszczając do dte- 
generacji społeczeństwa. Mogli­
byśmy wymienić szereg poetów, 
malarzy i  t. p., których zwykło 
się uważać za genjainyclh wyrazi­
cieli światopoglądu, kultury i ar­
tyzmu Polski, a w których ży­
łach nie brakło krwi semickiej. 
Niebezpieczeństwo wpływu psy­
chiki żydowskiej nie jest dla nas 
lak wielkie, iżbyśmy uważali, że 
jedynenn naszem zadaniem jest o~ 
briona rasy. Gdyby psychiką pol­
ska hyilą istotnie tak słaba, że 
przemożny wlpływ wy wrzeelby 
na nią mogła psychika 11% ob­
cej rasowo ludności, dlia narodu 
polskiego nie byłolby julż ratun­
ku. Ideologja obozu wszechpol­

skiego, stawiająca obronę pier­
wiastków rasowych za jedyny po­
stulat chwili, jest- ideologją nie­
wiary w siły narodu ii powoduje 
upadek ducha. Nas jednak oży­
wia przekonanie, że psychika na­
rodu, polskiego jeslt na t yile odpor­
na, iż zdoła zniwelować skądkol- 
■wiefe płynące a nieodpowiadają- 
ce jej wpływy, byleby tylko po­
rzuci la stan apaitji $ (bezczynno­
ści a zaczęła tworzyć nowe, wła­
sne wartości duchowe.

Złowrogi wipływ duszy żydow­
skiej miał się również objawić w 
skażeniu etyki1.. Trudno o bardziej 
opaczny argument. Bo zapytaj­
my — któryż z działaczy nacjo­
nalistycznych^ domagających się 
odepchnięcia Żydów a życia, pań­
stwowego. z murów wyższych u- 
czelni, utrudnienia im rozwoju 
kulturalnego i  pozostawienia sze­
rokich imas w' nędzy niechlujnego 
„ghetita'“ — pozostaje w zgodzie 
ze sw-ojetu sumieniem, nie widzi 
ro.zdżw-ięfcu między normą etyki 
chrześcijańskiej, normą miłości 
bliźniego, a własnemi czynami?

Być może, że psychika; żydow­
ska zawiera pierwiastki szkodli­
we i  niebezpieczni!. Lecz o ileż 
jest groźniejszy dla etyki nacjo­
nalizm, który dla ułaitwienia wal­
ki odrzuca niekiedy .normy Chry­
stusowe Jaśko produkt psychiki 
żydowskiej!

Co sądzie o emigracji?

Poruszyliśmy sprawę emigra­
cji. żydowskiej,. Odrzucamy 'bez­
względnie stanowiącą ideał roz­
wiązania problemu żydowskiego 
w pojęciu nacjonalistów ipolisfcich 
jej przymusowość; uważamy 
wszakże’ za słuszne wyrazić po­
gląd, że zmniejszenie 'liczebności 
Żydów w Polsce byłoby pożąda­
ne. Problem żydowski! strąciłby 
na swojej' ostrości, niwelacja ró­
żnic stałaiby .się więcej' prawdopo­
dobna. Przed państwem połskiiem 
leży konieczność popierania emi­
gracji. zwłaszcza gdyby .znajdo­
wać mogła odpowiednie ujście: 
nie ulega wątpliwości', że korzy- 
sftmeni z, tego punktu widzenia bę­
dzie popieranie na forum między- 
narodowem idei utworzenia pań­
stw-,a żydowskiego. Z tego same­
go powody imigracja Żydów do 
Polski stanowi objaw niepomyśl­
ny. Pollityka państwa ma tu 
wdzięczne pole do działania. Pa­
miętać jednak należy, że środki 
zapobiegające imigracji oraz po­
pierające emigrację nie mogą no­
sić charakteru represyj, choćby 
'skuteczność ich była nawet- oczy­
wista.

Szowinizm poilśki rozpanoszył 
się w społeczeństwie, rodząc za­
trute owoce walk politycznych, 
uipadku etyki, nietolerancji,, za­
chwiania tężyzny narodu. Dzisiaj 
stoimy już w przededniu bankru­
ctwa, „ideo<logji“ nacjonalistycz­
nej. Już dla najszerszych, bez­
krytycznych mas staje się zwol­
na oczywiste, że antysemityzm 
wraz z programem separacji jest 
przejawem bezmyślnej' nienawi­
ści, jeżeli nie parawanem niesz­
czerej polityki warstw7, posiada­
jących.

Sjoaiiam

Nacjonalizm żydowski powstał 
jako reakcja, przeciw uciskowi. 
Jakąkolwiek wszakże byłaby je­
go geneza., polska racja stanu nie 
zniesie dążności do stworzenia

państŵ a- w państwie, rozifanaty- 
zo Wania, tłumów ; potęgowania 
tarć socjalnych'. Postulatem de­
mokracji' jest swoboda w kulty­
wowaniu sw-oićh pierwiastków 
narodowych, kultury i, reiigji. 
Jeżeli w żywiole żydowskim bu­
dzi się świadomość narodowa, 
państwo polskie powinno zapew­
nić -jej swlbodny rozwój. Gdyby 
jednak agitacją sjoniśtyozna wy­
bujała ponad miarę i wskazując 
na „dobro nąrodu'“ jako naczelny 
probierz, zwracała swe ostrze 
przeciw państwu i, narodowi. — 
Ezeczpo-spoiłita Polska, świado­
ma swej roli;, będzie musiała przy 
stąpić dof natychmiastowej likwi­
dacji szowinizmu żydowskiego,— 
podobnie jak to musi uczyn ić wo­
bec szowinizmu polskiego.

PMOgmm „Zjednoczenia“

Szczupły odłam żydów polskich 
holłidujie_ ideoloigji „zjiadnoczehio- 
wej“  widząc rozwiązanie kwesitji 
żydowskiej1 wzjednoezeniu żydów 
z narodem polskim., Polskę uważa 
obóz (zjednoczeniowy za ojczyznę 
żydów polskich, tych zatem aa 
część składową ludności polskiej. 
Zjednoozeniowcy powołują się 
na to, że Żydzi mieszkają, w Pol­
sce już przeszło 800 lat, nie sta­
nowią nigdzie większości na zie­
mi polskiej, nie są oderwani od 
większości żydowskiej; mieszkają­
cej poza teryboirjnm polśkiem tu­
dzież nie stanowią samowystar­
czalnego gospodarczo społeczeń­
stwa^ Zjednoczenie z narodem 
polskim ma się dokonać przez 
równouprawnienie Żydów i Pola­
ków, ptrzelbudowę ustroju gospo­
darczego, wspólną szkołę oraz re­
formę kahałów w kierunku prze­
kształcenia ich w instytucje pry- 
watno-prawme. Walka z ciemno­
tą̂  i  fanatyzmem religijnym 
wśród ludności żydowskiej, wal­
ka zi antysemityzmem wśród ży­
wiołu polskiego, a nadto głęboko 
pomyślane reformy społeczne, — 
oto drogi urzeczywistnienia pro­
gramu obozu .zjednoczeniowego, 
który „jest demokratyczny z du­
cha i  przekonań i walce 'o demo­
krację ,j postęp, swej wierności 
dochować ślubuje“ (Debla racja 
„■Zjednoczenia").

Assyinilacja

Streszczony powyżej program 
idizie po liuji assymiliacji. I  tu na­
leży się 'zastanowić,, czy assymi- 
lacja byłaby objawem pożąda­
nym. Nie ulega wątpliwości, że 
masowe, zbyt szybko przeprowa­
dzone zespoltenife żydów z naro­
dem polskim byłolby niecelowe i 
w konsekwencji, utrudniło by tyl­
ko prace w tę stronę skierowane. 
Program taki1 zresztą, choćby 
znalazł garstkę zwolenników, nie 
miałby żadnych szans realizacji. 
Assymilacja jest dlo pomyślenia 
jedynie wśród warstwy inteligen­
cji, na długi jeszcze1 czas zapew­
ne (pozostanie oczywistą niemoż­
liwością wśród' chłopstwa, prole- 
tarjatu i drobinegw mieszczań­
stwa^ W tym zaś zakresie, w ja­
kim jest możliwa i  w  jakim rze­
czywiście się dokonywa, stanowi 
objaw nader pomyślny dlia pań­
stwa, stanowiąc zadatek praw­
dziwej niwelacji, jak i  dla naro­
du, wprowadzając do krwi nowe 
pierwi-aisltki etniczne. Społeczeń­
stwo polskie cechuje dotychczas 
nieufność do assymilatorów; pa­
miętać jednak należy, że assymi­

lacja jest procesem dwustron­
nym: wymaga ona. nietyłko wy­
tworzenia świadomości narodo­
wej w psychice Żyda,, fecz. rów­
nież uświadomienia sobie jego 
polskości przez społeczeństwo.

Nieco o statystyce

Pozostaje do omówienia spra­
wa żydiowska jako zjawisko, życia 
ekonomicznego Polski.

Punktem Wyjścia wszelkich na 
ten temat rozważań musi być o- 
czywiście -objektywne stwierdze­
nie stanu faktycznego. I  tu stięg- 
nąć trzebiiby przedewszysltfciem 
po statystykę. Nie sądzimy wpra­
wdzie, aby piiblikowtanie danych 
liczbowych, ujmujących1 zjawmis- 
ka- życia społecznego pod kątem 
różjniic wyznaniowych dbywateli, 
—:byl-oi—-zwłaszcza przy tak nis­
kim przeciętnym Stanie kultural­
nym — połączone z korzyścią. 
Wymowa cyfr będzie zrozumia­
ła dlia tych tylko, którzy potrafią 
się przedrzeć przez labirynt wszy­
stkich możliwych tu sfcompliko- 
wań; ido innych przemówią tylko 
poszczególne pozycje swoją po­
zorną oczywistością, nie wzlbu- 
dżając bynajmniej chęci do su­
miennego rozważenia przyczyn 
danego stanu rzeczy. Dajmy 
przykład: statystyka wykazuje 
taki a taki procent ludlnośei ży­
dowskiej, zajmującej się han­
dlem, nie mówi zaś nic o tem, ja­
kiej liczbie żydów uniemożliwio­
no pracę w innym zawodzie przez 
odrzucanie iehpodań i olfert, przez 
stosowanie szykan i t. p. A  jednak 
statystyka Właśnie jest bronią, 
'którą wojuje nieuczciwy dema­
gog. _ Tępe jej ostrze nie ro­
zetnie jednak węzła żadnego pro­
blemu, lecz; przeciwnie powikła 
go i utrudni jego rozwiązanie. — 
Jeżeli tedy, pragnąc ocenić stan 
łaktyczny, musimy przedew^szyst- 
kiem ująć go dbjektywnie na za­
sadzie staltystycznyeh pozycyj, •— 
to z drugiej strony nie wolino nam 
zaniechać sumiennego skomento­
wania obserwowanych zjawisk. 
Rzućmy więc światło na to dru­
gie oblicze sprawy żydowskiej, 
pojanowanej jako problem eko­
nomiczny, i nie pozwólmy, aby w 
wypitkiem zwierciaidSb świado­
mości społeczeństwa wytwarzał 
się powiększany i  urojony -obraz 
jednej tylko strony medalu.

Dwie przycSzyny

Statystyka wykazuje,, że nacz- 
na Awiększość przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych 
jest własnością, żydów. Zjawisko 
to jest nader charakterystyczne i 
domaga sfię wyjaśnienia przyczyn 
tudzież gpokojinej oeeay z putnktu 
widzenia imteresóiw państw,-i i  na­
rodu.

Być może, że ludność żydowska 
skłonna jest do zajmowania, się 
przedewszystkiem, czynnościami 
handłowtemdt, ibyć może nawet, że 
rasa semicka dotknięta jest (bra­
kiem zdolności twórczych i skut­
kiem lego musi być jbdynie paso- 
żyftem organizmu. gospodarczego'. 
NiecheemyrOzstrzygać tych kwe- 
styj w szczupłych ramach arltiy- 
kułu. Nie ullega jednak wątpliwo­
ści, że m,a psychikę żydów w Pol­
sce wpłynęły w znacznym stop­
niu te warunki, w jakich żyli o- 
ni w Rzeczyp'0<s(p'0'liltej przez dłu­
gi okres dziejów. Ludność żydow­
ska w dawnej Polsce tworzyła 
zupełnie odrębne społeczeństwo.
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EkisOflttaywmość szlachty, ni-eohęt- 
nie widzącej nawet nobilitacje 
mieszczan, niechęć mieszczań- 
sitwą, którego drzewo 'genealogi­
cznie, wyrosiło przede wszy sitkiem 
na 'tej. ziemi, a której żydów wy­
pędzono,, ©r:az, zlbyt silnie wystę­
pujące różnice religijne, rasowie 
i  •kulturalne, — oto przyczyny, 
dla których żydzi poizostaJli naj­
zupełniej poza obrębem -organiza­
cji społecznej’, i — jak gdyby — 
ziawisnęli w powietrzu. Nie ibyło 
dla nich miejsca w żadnym ze 
stanów, nie znalazło się orno też 
wtedy, gdy różniczkujący proces 
dziejowy przeobraził społeczeń­
stwo w szereg Mas i  zamknął je, 
zespoli/ł w granicach demokraty 
cznego państwa. Pozwolono im 
natomiast zajmować się tern, cze­
go tnie pozwalała czynić innym 
norma moralna tłulb obyczajowa, 
t. j. przemysłem, handlem,, „lich­
wą" i >t. d. W ten, sposób Żydzi, 
nie dopuszczeni do służby publi­
czne j , nauki i roili wepchnięci zo­
stali. w ciasne koło handlu, w feto­
rem pozostali naogńił do chwili -o- 
becnej. Zauważono już niejedno­
krotnie, ,że Żydlzi w Polłsce są ta­
kimi, jakimi zrobili ich Polacy. 
Trudno odmówić temu słuszności, 
jeżeli się zWaży, iże pozwalano im 
.robić to. co potępiała moralność 
społeczeństwa, pozostawiono im 
tylko jedną dziedzinę pracy, za­
niechano wszelkiej- akcji ukuiMu- 
rainienia ciemnego wghettaf i nie 
‘■tylko nie starano się o pozyskanie 
ich idla państwa;, lecz — przeciw­
nie — zapobiegano temu jak naj- 
mntensywnej. A  jednak niektórzy 
dziwią się, że dzisiaj nastrój- mas 
żydowskich — po szeregu jeszcze 
innych dotkliwych -doświadczeń 
—jest względem państwa ipoulskie- 
g-o nieprzychylny. Uderzmy ,sfię 
raczej w piersi i  powiedzmy -o- 
twarcie: mea cuilpa, mea maxime 
ouillpa!

Drugą przyczyną, która spowo­
dowała opanowanie handlu przez 
Żydów. — jest Ihnak -ambicji! pol­
skiego -społeczeństwa -do- szerszej 
działalności w dziedzinie ekono­
micznej. Grają tu rolę przesądy 
pięknej', rycerskiej przeszłości, 
lecz przedewiszyltisfciem niemoc 
woli.

wdli.A przecież jasn-em jestj,że ża­
den naród nie m-oże rozwinąć po­
tęgi swego ducha, -dopóki iniie u- 
im-ocni swoich podstaw gospodar­
czych, dopóki jego majątek nie 
wzrośnie do -odpowiednich -granie. 
Społeczeństwo- nas-ze -nie zrozu­
miało jeszcze,, że siła i wielkość 
państwa -zawiislły w znacznej: mile­
rze -od rozwoju przemysłu. -Boj­
kot ekonomiczny, który propagu­
ją 'szowiniści-, wcale też nie % po­
wyższych płynie przesłanek. Pol­
sce -grozi w najbliższym czasie hy- 
grozii w najbliższiym czasie hy- 
,per produkcja inteligencji, która 
pojawi się obok -istniejącego już 
dzisiaj nadmiaru pośredników 
handlowych. Oba te zjawiska. — 
zwłaszcza jeżeli w^ystępują na- tle 
niedorozwiniętego przemysłu, — 
mogą wywołać pauperyzację spo­
łeczeństwa i- -ziabić w zarodku 
wszelkie poczynania kulturalne Bi 
cywilizacyjne. Struktura gospo­
darcza jest wadliwa — i  racja 
■stanu domaga się koniecznie 
przedsięwziięcia takiej' polityki 
państwowej1 i społecznej, która 
doprowadzi do -rozwoju nasz prze­
mysł. Chodzić tu -zaś będzie nie- 
-tylko -o dostarczenie toapAtaMw, 
lecz, przedewszystkiem o zwalcze­

nie apatjn,, poruszenie ambicji i 
rozbudzenie in ic jaty wy.

M-ożnaby wymieniać szereg j-e- 
'saczie przyczyn, które wywołały 
istniejj^cy dzisiaj stóan rzeczy. O- 
graniezamy isię. jednak do przy- 
■toezmia omówionych powyżej;, 
nie chcąc, przeładować naszych 
wywodów takiem.il momen!tami, 
które wprawdzie wyjaśniłyby ge­
nezę zjawiska, lecz, nie wskazy­
wały środków 'zaradczych. Z dru­
giej strony pragniemy jak naj­
silniej podkreślić, że bez- dostate­
cznego zrozumienia, doniosłości 
powyższych -dwóch przyczyn, nie 
można wogóle skonstruować ta­
kich wskazań praktycznych, fctó- 
reby m-ogły stać -się kluczem do 
rozwiązania -prołMemu. Stawianie 
djagnozy i  stosowanie kuracji 
przy upiairtem ignorowaniu tych 
przyczyn-, które doprowadziły or­
ganizm. -społeczny d» stanu 'Wy­
sokiej -gorączki, byłoby tylko 
leczeniem olbjawów choroby, nie 
zaś usuwaniem -samego ogniska 
■zapalnego. Życie przejdzie do- po­
rządku nad receptą tych lekarzy, 
którzy czynią eksperymenty nad 
wycieńczonym organizmie spo­
łecznym, nie przynosząc mu ulgi, 
—tłocz przeciwnie — potęgując je­
go rozstrój i poWod-ując upadek.

Problem ekonomiczny

Problem żydowski jako zagad­
nienie ekonomiczne istnieje dla 
państwa z dwóch względów. Pier­
wszy — Ito faktyczny monop-ol;, 
który posiada w dziedzinie han­
dlu ludność żydowską, co- nie jest 
bynajmniej korzystne -ani- -dla, ro­
zwoju stosunków ekonomicznych 
ani dla bezpieczeństwa państwa 
w chwilach przełomowych, zwła­
szcza gdy ludność ta ulega agita­
cji nacjonalistycznej;; drugi — to 
konieczność przeprowadzenia po­
lityki niw-ellacyjn-ej w tej — jak 
i  w każdej: zresztą, — dziedzinie. 
Momanlt ściśle ekonomiczny zaga­
dnienia 'Wystąpi a całą jaskrawo­
ścią, jież-eli podkreślimy;, że Pol­
ska posiada nadmiar pośrednic­
twa handlowego. Że -ono znajduje 
się w rękach warstwy 'ludności o 
nils-kiem poczuciu -obywatelstwa-, 
która samorzutnie, lecz przede- 
wiszystkiem może z- konieczności 
zajmuje się prawie wyiae/.nie 
handlem. — to oczywiście jeszcze 
bardziej sprawę pogarsza. Że zaś 
-okoliczność ta, -rozbudza dwustron 
ną agitację nacjo,nalistycaną!, 
która propagując hasła bojkotu 
i nienawiści obniża pozi-om mo­
ralny społeczeństwa, — to j-uż j-esfc 
objawem niepokojącym Hub 
wręcz groźnym. Stąd płynie ko­
nieczność szybkiej' ingerencji spo­
łeczeństwa,, -a m-oże i  państwa, 
która musi się wyrazić w akcji 
skierowywania ludności żydow­
skiej1 i  polskiej na te poiła dzia­
łalności, które dotychczas były 
dla niej! zamknięte. Poz-Ostaje 
kwestją otwartą, czy owo koniecz­
ne przegrupowanie ma się doko­
nać samorzutnie p-rziy poparciu 
państwa, czy też Rzeczpospolita 
Polska ma wejść na tory polityki 
aktywnej i  regulować je ustawo­
wo. Być może, że -sprawy dzisiaj 
zaszły tak daleko, iż państwo zre­
zygnować musi- -a zasady .„łlaisser 
faire, laisser... mourir“  i przed­
sięwziąć szereg bezpośrednich a- 
fet-ów niwelacyjnych. W  każdym 
razie zastrzec się jednak' maflieży, 
aby normy ustawodawcze1 nie za­
mykały przed ludnością żydow­
ską jednych dzłedfzin pracy, nie

o-twierając wzamian drugich. Po­
dobne ustawy zasługują na naj­
surowsze potępienie z punktu wi­
dzenia dobirze rozumianego- inte­
resu państW-a-.

Masa żydowislka w odróżnieniu 
od innych mniejszości, w Polsce, 
zainteresowana jest w  istnieniu 
państwa. Nie grawiltuj-ąo ku ja­
kiemuś ściśle określonemu na ob­
szarze P-olski teryłorjum, mogła­
by stać się elementem wys-oce- -o- 
bywatełskim. Natężenie szowini­
zmu żydowskiego, który wywołu­
je u jednych załamanie rąk a 
drugim nie przeszkadza snuć sza­
leńczych fconcepcyj .„separacji14— 
nie wydaje nam się niemożliwe 
do zupełnego usunięcia, póki lud­
ności tej zagwarantowana nie bę­
dzie faktycznie, — nie tylko pra­
wnie, — możność sWob-odnego 
kultywowania, swych cech naro­
dowych. Podkreślamy bowiem z 
cały-m naciskiem, że w ramach 
państwa demokratycznego pomie­
ścić się m-oże rozwój narodowości;, 
jak z drugiej strony rozsadzić je 
muisi rozwój' nacjonalizmu. Bo 
nacjonalizm to nie tylko — jak 
-clhcą teoretycy, przesadne pod­
kreślanie swej- narodowości, -to- 
już nowy system etyczny, pod­
noszący pojęcie „u-oibra narodu"

—_ fikcyjne i niewypełnione tre­
ścią, — do godności naczelnego 
kryterjum!

„Ceteruin ce-ns-e-o’4.

Nie od rzeczy będzie zestawić 
na końcu -zasadnicze punkty na­
szego poglądu-. Wniosek- nasz i- 
dzie w następującym kierunku. 
Sądzimy,, że

1-o Żadnego problemu społecz­
nego nie można, rozwiązać w1 spo­
sób trwały bez uwzględnienia 
normy m-orafcej;

2-o 'Należy (tępić objawy jakie­
gokolwiek nacjonalizmu, popiera­
jąc rozwój poczucia narodowego;

3-io Należy popierać emigrację 
żydów i  wstrzymywać ich imi­
grację do Polski;

4-o Należy zaniedbać bojkotu 
ekonomicznego, opracowując pro­
gram polityki niwelacyjnej, któ­
ra. dokona przegrupowania po­
szczególnych warstw ludności;

5-o Należy podnieść poziom 
kulturalny J cywiillzacyjny sze­
rokich mas żydowskich, budząc 
W nich poczucie obywatelstwa.

Oto nasze .„ceterum -ceinsed“.

Wacław' Syruczek.

Nowe zeszyty „Drogi” .
Styczniowy zeszyt „Drogi“, naj­

poważniejszego naszego miesięcz­
nika. społeczno-politycznego, przy­
nosi- szereg nadzwyczaj cieka­
wych -artykułów. Obok interesu­
jący eh recenzyj Stan. Vłimcemza. 
o Rudolfie HoiJziapifflu „zwdlastu- 
nie przyszłości) godlnej. cziłowie- 
ka‘ ‘, który w sweim dziele („P-am- 
idea-l'“) głosi hasła odrodiziemiia 
kultury wsaeahludizkiieji, -oraz 
pułlkl Tad. Katrzelby o książce 
marsz. Piłsudskiego .„Rok 1-920“ , 
— znajdujemy obszerny „memo­
riał w -sprawie -Kresów'* opraco­
wany przez Wileńskie Biiuro PraC 
Politycznych i  wręczony niedaw­
no rządowi'. Z memorjałiem tym 
zapoznać silę winien- każdy my­
ślący obywatel Polski;, gdyż po­
ruszane są tam zagadnienia nad­
zwyczaj aktualne -obecnie, któ­
rych tafcie lub innie rozwiązanie 
prziez Państwo w najbliższym 
czasie wywrze wpływ decydują­
cy na całą naszą przyszłość. Czas 
już rzeczywiście najwyższy, aby 
odrzucić wreszcie

.„Zai-eoz-emie ra-e»eij symptom-aity-ca- 
nie bea -sięgania iw -bea próby
próg,raimowego od poidlstaiw ujęci-a 
>:.;igail!)ii'.;] :a kresoiwieg-o-, ib-eiz ada-w-ar 
aiia sobie s-prawy z istoty aaigadnie- 
nia i  -ciłiairafcterii p;no(b!liem,iaj, Basipio- 
ian-ia ziem Siterwlsfe-OHbiał-oraiisikiołi k 
caiłośeiią B-z-eezyipoisipoliitej".

Memorjał awr-aca uwagę na 
konieczność dania kresom szero­
kiego samorządu lokalnego,, de­
centralizacja- i- ulepszenie ddimini- 
straejii, wizmocnieniie auitorytbtu 
st a rosi w. fafctycizlme il szybUaie 
przieiprow-adzeniie ir-elf-o-rmy nollmej 
z( uwzgiędinieniiem prziedeWSiziysit- 
teiem łudiności miiejscowie-j, inten­
sywnej pomocy rządowej- w  spra­
wie odbudowy kraju -i t. d.

Godna jest -charakterystyka 
niedawno wydanych ustaw języ­
kowych.

„Uistiawa;, zam-iaist pnz,ez ró-wm-ou- 
(prawmionie o-twarit-e i- sizie-aeire-, rwpro- 
wadteić ipewcae uscp-oikiojeinie, (p-own-e
o-dpirężenie [Ciznijn-oś-eiii, pewme Boib-o- 
j^tnienie na -iruoim,eiiity -maltiuiy nar 
rodowej (niema «zeg’o (b-raniió, -gdyiż 
nifet nie grozi, niema, poie-o unifcać 
isizikoły polskiej, -g,d-yiż jak tylko, się

iZ-ec-hoe mo-żnia irniieć biiał-oinuiską) — 
oib-ecnie tą -eziujnoiśe właśnie iwiama- 
gai, to. tnw-ażne napijcie, -aiby ibyć iw 
eiągłeun poigatoiwau,, bo imiażna -wlsizy- 
istlko -stracie, niesły-oliani-e po-tęgaj-e, 
amiuis-zia do -ciągł-ago o-ngiamiao-wainia. 
siiĘ, ab-ieran-ila ipoidpiiigó;w., oziu-wiania, 
-by ozyjaś rw-otta nie osłaW-ai, (bo- fcaiż- 
de (Uisoinii-ęciie z isizeragó-w idaij-e się 
oideziuć w z-mnie:jlsiz.en-i-u po-dpilsóiw o 
daną -szlkołę, bo praeljiśiei-e ikilik-omga 
diziieoi -do sizfc-oły po-tsik-iej -mnieim-oż̂  
liiwia ikisztafcianile isii-Q iw -białotruisikiieg 
ipoizioista-łyim SiS-imini, gdyż komplet 
imiu-si -się sikłalda-e -tylko ,z 40-tiu i t. -d. 
-Stwa-rz-a .się ,jakiś BapuzyBi^żony za­
stąp a tyeflb,, -eio isw,e po-d|piisy -panziy 
db-rzędzjie uwieraytelniiania -złoiżylliii, 
»o  się podpis-ali- d- eapis-allii na- -,,nu- 
isikic-li“ ... -Po co to? P-o oo -te oirnail 
nie olbrzędoiw-e a-aony, pnzeki-o-eraana-e 
których, ni-ai być -piętoowane od- 
is-tępsitwem. iStwarzanie sztucizinyc-h 
pnzegród pomiędzy jedną narodowo­
ścią a, -dnuigą. W ozyim o-na leży 
-interesie?"

Ano, są u nas tacy .„prawdziwi 
Pol)acy“, którzy wszystko robią, 
aby Potekę podkopać. Warto, aby 
-oni wspomniany memorjlał Pra- 
sowców przemyśleli, o ile myśleć 
w tych sprawa-dh wogóle potna- 
f-ią. Demokraci naltoimiaist zmiąjdą 
w  memorjałe Wiele -cennych przy­
czynków do ugruntowania swych 
pogilądów" na sprawy kresowe.

W tymże zeszycie „Dirogi“ po­
dana jest nadto Ibardzoi traifina o- 
cena obecnej polityki -Litwy K o­
wieńskiej i  charafcterystSyfca. par- 
tj-i ukraińskich w  Galicji 'Wls-cho- 
dnięj. Jedna tylko tu się masu-wa 
uwaga: w  sprawie terminoiłogji. 
Ozy nie czas by julż; był zerwać 
z dziwaczną ausifcrjiaeką nazwą 
„Galicja1. Dlaczego „Droga" nie 
używa terminu- „Małopolska
Wschodnia" ?

Omówienie dwóch następnych 
zesztyltów ,,,Drogi|£‘ odkładamy do 
naśtępnego numeru. Tymczasem 
jesteśmy zmuszeni się ograniczyć 
do wspomnienia o -zapoczątkowa­
niu -pt-zez 'Redakcję „Drogi" nie- 
awykłe ciekawej, na szczególną 
uwagę zasługującej- dyskusji
„Wojskowej*4, d-o- której nie omie­
szkamy dorzucić swego głos-u. na 
łamach „Nurlu“.

Stan. Łyp.
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Opinja społeczna w Polsce 
znajduje się jeszcze „in staiu na- 
scendi“., Oddziaływanie je j, jako 
samodzielnego czynnika twórcze­
go, jest jeszcze bardzo nikłe. 
Głos je j jest jedynie echem pra­
sy codziennej. Nie opinja tworzy 
-prasę, lecz prasa opinję. Opinja 
podąża za prasa pouMi. Nic ulięc 
dziwnego, że kiedy prasa, poczy­
na już stosować nowe kry ter ja, 
opinja rozbrzmiewa jeszcze echem 
haseł wczorajszych.

Refleksje te nasunęła nam pil­
na obserwacja reakcji prasy i  
społeczeństwa na zbrodnię przo­
downika policji, Muraszki.

Bo kiedy prasa prawie, że 
jednomyślnie (z wyjątkiem jed­
nego starca, którego słusznie na­
zwano bezwstydnymi) potępiła 
ponury czyn policjanta i  z całą 
jaskrawością wykazywała wy­
rządzone przezeń społeczeństwu 
szkody, społeczeństwo nasze — 
wyzna jmy to otwarcie — nie po­
dzielało tych zapatrywań.

Przeciwnie. Obywatel ode­
tchnął z ulgą i  powiedział: 
,,Sprawiedliwości stało się za- 
dość“. I  jeszcze: „Bohater!"1.

Teorja usuwania zawad, stwo­
rzona, przy trumnie pierwszego 
prezydenta, święci triumfy. Glo­
ryfikacja jego mordercy wydaje 
■plony!

Jakiż jest bilans czynu, Mura­
szki? Zamiast dwóch, posiedliś- 
my trzech zbrodniarzy, zamiast 
odzyskania obywateli własnych, 
straciliśmy ich (niektórych już 
bezpowrotnie); Polska zyskała 
sławę kraju anarchji; moralność 
publiczna i  poczucie prawu do­
znały dotkliwej obrazy. Komuni­
ści posiedli dwóch męczenników.

Lecz cofnijmy się nieco i  zapy­
tajmy, jak społeczeństwo przyję­
ło fakt ułaskawienia Bagińskie­
go i  Wieczorkiewicza. Prasa — 
mniejwięcej — spokojnie; opinja, 
—wprost wrogo.

Kiedy prezydent Wojciechow­
ski szukał bezskutecznie „w su­
mieniu i  w1 ąktach sprawy“ mo­
tywów' uniewinniających Niewia­
domskiego, opinja publiczna 
skłonna była. podówczas uznać e- 
wentualny akt łaski za najcięż­
szą■ krzywdę, jaką możnaby
zbrodniarzowi wyrządzić. Kiedy 
— mutatis mutandis — prezydent 
Wojciechowski znalazł „w su­
mieniu i aktach sprawy“ dosta­
teczne powody do uniewinnienia 
Bagińskiego i  Wieczorkiewicza, 
opinja przyjęła, to jako krzywdę, 
wyrządzoną państwu. Nauka dzi 
siejsza stoi na stanowisku, że 
prawo laski powinno być zniesio­
ne wogóle; stanowi ono bowiem 
jedynie tradycyjny przeżytek,nie 
dający się pogodzić z konstruk­
cją demokratycznego państwa, z 
teorja, podziału władz, z niezawi­
słością, sądów. Akt łaski nie jest 
bynajmniej wymiarem sprawied­
liwości!: jest aktem politycznym. 
Zależnie od takich czy innych 
konjunktur politycznych ręka 
prezydenta przekreśla rezultat 
mozolnej pracy prokuratora, sę­
dziów i, obrońców i wyznacza do­
wolną karę. Jak długo jednak ko­
deksy karne zaliczać będą do 
środków represji), pozbawienie ży­
da, tak długo prawo łaski jest

jeszcze uzasadnione. Jak długo 
konstytucją przyznawać je będą, 
zwierzchnikom władzy wykona­
wczej, tak długo obywatel zrezy­
gnować musi z bezpośredniego 
oddziaływania na „sumienie“ 
prezydenta,iktóre i  tak znajduje 
się między młotem aktów sprawy 
—a kowadłem' politycznych kon­
junktur.

Po decyzji Rady Ministrów, 
na, mocy której Bagiński % Wie­
czorkiewicz mieli być wydani So­
wietom wzamian za polskich o- 
bywateU więzionych w Rosji pod 
groźbą utraty życia, opinja pub­
liczna została poruszona. do ży­
wego. Jedni nie chcieli dopuścić 
do wykonania uchwały ze wzglę­
du, na tępą, niebezpieczną dla na­
rodowego ducha bojaźń, inni 
przez nieludzką mściwość. Mó­
wiono tedy, iż czyn Muraszki u- 
ratował prestiż państwa lub też, 
że zadość uczy nił poczuciu spra­
wiedliwości. W  panicznym stra­
chu zapomniano, iż mord Mura­
szki jakkolwiek usuwa wpraw­
dzie niebezpiecznych zbrodnia­
rzy, lecz zarazem jest war c hol- 
skini samosądem, a jako taki go­
dzi w podstawy organizacji pań­
stwowej, naznacza, ją piętnem a- 
narchji i obniża ogólny poziom 
moralny społeczeństwa. W  zacie­
kłej mściwości nie pamiętano', że 
komunizmu nie zwalczy się nie- 
nawiścią, lecz właśnie miłością 
społeczną.

Nie chcemy tu wykazywać 
wszystkich szkód, jakie Polsce 
wyrządził je j policjant, ani budo­
wać całej konstrukcji argumen­
tów ku jaknajsUniejszemu pognę­
bieniu zabójcy, nie kusimy się o 
odgrywanie roli prokuratora w 
tym procesie jaki ma miejsce 
wśród polskiej opinji publicznej, 
lecz chodzi nam o, wytknięcie 
tych ran, jakiemi długotrwała 
wojna poorała, i  zniekształci­
ła powierzchnię życia pol­
skiego. Pragniemy tylko zwrócić 
uwagę na jeden moment — prze­
milczany na,ogół, a tak ważny i 
niepokojący. Krwawa. błyskawi­
ca czynu Muraszki nie poruszy­
ła naszych sumień. Okazało się, 
że jesteśmy już do rozlewu krwi 
przyzwyczajeni. Spowszedniały 
nam wszelakie okrucieństwa. Ży­
cie ludzkie jest proszkiem na sa­
li wydarzeń człowiek pojedyń- 
czy — „ąuantite negligeable“. 
Zamiast odrazy .— morderca bu­
dzi podziw. Homo homini lupus. 
Życie, pojęte już indywidualnie, 
jako istnienie jednostki, — stoi 
obecnie na poziomie wartości zła­
manego szeląga.

Zastraszające w swej liczebno­
ści, masowe dramaty kończące 
się kulą lub nożem stale znajdują 
swe miejsce w kronikarskich 
wzmiankach wielkomiejskich ga­
zet. Doszło do tego, czego nawet 
przed wojną stanowczo nie było, 
że najohydniejsze mordy, popeł­
niane gdzieś w zakamarkach 
dzielnic przedmieścia, czy w pa­
łacach pryncypalnych ulic nie 
znajdują echa wśród ludności, 
która przecież przed wojną tak 
żądna, sensacji z chciwością i po­
żądaniem awantury, zabójstwa, 
cudzego nieszczęścia rzucała się 
niezdrów®' ciekawą, na kończące 
te niecodzienne wówczas wypad­

ki — procesy sądowe. Dziś, kiedy 
stopień zainteresowania takiego 
rodzaju sensacjami osłabł, 
wskutek rozpowszechnienia, się 
śmierci, — dopiero widzimy, jak 
wszelkie zabójstwa, i  samobój­
stwa stały się dla, naszego społe­
czeństwa chlebem powszednim. 
Owe słynne prawo do egzysten­
c ji człowieka, stało się pustym 
dźwiękiem. Człowiek, wydziedzi­
czony z tego prawa,., staje się po­
woli parjasem, wyzutym ze swej 
najwyższej, bo ludzkiej godności.

Obniżenie wartości żyda czlo 
wieka w świadomości bezkrytycz­
nej mas, osiąga, swe najdalej po­
sunięte minimum. A  przecież po­
szanowanie egzystencji jednostki

jest gwarancją istnienia, społe­
czeństwa. W  państwie polskiem, 
gdzie kompetentne czynniki ko­
dyfikacyjne wahając się pomię­
dzy zniesieniem i  utrzymaniem 
kary śmierci, i decydu jące się na 
to ostatnie, podobne przejawy po­
deptania człowieczeństwa, nie są 
wypadkami odosobmonemi. 1 dla­
tego obserwacje sposobów jakie­
mi reagowała polska opinja pu­
bliczna na fakt zabójstwa dwóch 
wymienianych przestępców musi 
się odbić smutnem echem wśród, 
jednostek mających jeszcze oczy 
otwarte na znaczenie i wartość 
egzystencji człowieka.

Wacław Szyszkowski.

1. Są w maszym lamusie hi- 
story oznym pochowam© różnie pa - 
miąltiki, którym naród! oddaje tra­
dycyjnie cześć. Jednia a nie-h 
przemawiają do wyobraźni dro­
gą najprostszych Bkoijąrzeń i! wy­
wołują pełne istotniej (treści prze­
życia w psychice obywatela: to 
Grunwald!, Wiedeń), powstania. 
Drugie — zrozumiałe tylko dlb 
nielicznych — nie wywierają 
głębszego wpjywu na świado­
mość Polaka. Do tyeOi właśnie o- 
stafcaieh należy Konstytucja ma­
jowa,

Nie trudu o wytłómaczyć to zja­
wisko.

Weźmy pod uwaigę rocznice 
wymienione w pierwszym szere­
gu. Wymową faktów historyciz- 
nyciłi prostych ii ■ lapidarnych, 
znanych zresatą ptowszeeted© 
■bardzo ogólnikowM, jest tiultiaj wy­
starczająca, alby w  świadomości 
społecznej wywołać simnnonizo- 
wany z dzisiejszą atmosferą od­
dźwięk. Roezimica Konstytucji 
majowej, pozostawia maitoimiaislt w 
psychice obywatela ityliko nilkly 
osad uroczyście spędzonego dnia 
a aiiezdiofoa, jest ani go wieliką 
myślą zapłodnić ani ogniem en- 
'tazjjazttnu rozpalić. Umyisił chło­
pa czy robotnika, nie umiejący 
mierzyć wartości zjawisk właś­
ciwą ich epoce miarą, nie może 
ocenie ani znacznego postępu w 
dziedzinie reform, socjalnych, a- 
ni doniosłego ich znaczenia; dla 
całości państwa. Zadanie wy­
chwycenia istotnego sensiu bar­
dziej' skomplikowanego zljlaJwłska 
historycznego przerasta jeszcze 
jego siły intelektualne.

2. Ktoikolwieikl miał spoisoib- 
ność dbiserWorwiaraia przed wojną 
europejską irrocizysttych. obcho­
dów trzeeiomajówyeih w dawnej 
dzielnicy austirjackiej, musiał za­
uważyć, że natężenie entuzjaz,- 
rnu malało zi każdym rokiem. 
Konstytucja majowa traciła 
zwolna swą silę atralkcyjną rów­
nolegle z zacieraniem się w psy­
chice ispołeczieńsltwa jej właści­
wych konturów. Reformy socjal­
ne jakie wskazywał ten pogroibo- 
wy głos sumienia szlacheckiego,, 
stawiały się ciałem aa sprawą za­
borców czy też ma sfkultek inten­
sywnej akcji partyj socjalisityczi- 
nyich. Nic też dziwnego, że zi cłrwi- 
lą wypełnienia itego szczupłego 
zrreszitą testamentu, za jaki uważa­
no Konstytucję po upadku daw­
nej Rzeczypospoliteji, treściową 
jej wartość spadła do zera. Na­

ród nie mógł już widzieć w niej 
programu, lecz co najwyżej sym­
bol swojego rozumu polityczne­
go, zbyt późno wynosiły na rubie­
ży wieków1. Już w cibwiili naro­
dzin Konsitytucja maijoiwa (była 
na tle ruchów wyzwoleńczych w 
Europie, zgrzybiałym niemal 
jarcem. I  oto nadejść musiała 
śmierć anemicznego 'dziecięcia1—• 
starca, a którego: pozostały jedy­
nie relikwie. Stało się, że naród 
wniósł te szczątki do swego pan­
teonu, i przysłonił ich wartość 
mgłą odrodzeńezej legendy i u- 
czynił je przedmiotem żarliwej 
czci.

Z chwilą odzyskania niepodle­
głości!, dzień 3-go majja został u- 
zaiany zia jedyne,, uraędow© świę­
to _ państwowe. OdldzAaBSałlo . tu ci­
śnienie tradycji', pęd ku nowej 
karcie Koinsitytueytjnej' a wresz­
cie swcłboda w manifestowaniu 
uczuć patrjotyczuyeh, Kiedy je­
dnakże Sejm ustawodawczy u- 
chwalił w dniu .17 marca 1921 no­
ku nową Konstytucjo a manife­
stacje narodowe Stały się prawdę 
chlebem codziennym:, pozostało 
z tych czynników jedynie ciąże­
nie tradycji:, kitóra przeikaziała 
nam wyblakłą fołało-ozer wioną 
chorągiewkę, rozwijaną corocz­
nie w wichurze dziejowej. Ofi­
cjalne sfery rządowe uprawiały 
!w stosunku do święta majowego 
politykę niezdecydowaną. Pamię­
tamy wszyscy, że w r. 19*21 rząd 
za :i ieohał udziału w’ jakitehkictl- 
wiek uroczystościach a dopuścił 
do zorganizowania puibiieznega 
oibdhodu partyjnego. Pamiętamy 
również, że 2 łata temu na 
dzień 3-go maja wyznaczono uro­
czystości odsłonięcia pommillŁa 
fes. Józefa Poniatowskiego i sipro- 
wadizono Marsiziaiłka Focha do 
Polski. W  roku bieżącym P.rezy- 
denit Rzeczypospolitej; wyraził ży­
czenie, aiby rocznica majowa sta­
ła się dniem radości i wesela i 
zapowiediziiał -swe uczesltnicitwio 
(Wraz z Sejmem i R:ządem) w u- 
roczysitóścŁacth publicznych.

Ta osobliwa parabola, polityki 
Rządu, która roazaiicę majową— 
>w tych samych jak datiąd warun­
kach:—wynosi na nowo na piede­
stał święta narodówo-państwo- 
wego, mie bieig'nie jednak bynaj­
mniej po licaji rozumnej opinji 
publicznej, Mora na dnie urzędo­
wo polecanej ra'diości dostrzega 
dysisomanB rozdźwiękto.

3. W dniu pierwszego mają 
roibo<tnik polski olbchodizi uroczy-
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Do źródeł konstruktywizmu.ście święto walki o paw a pali- dowegc obchodów. Doi mas dopię­
ty  czne, o rówmoiść, ekoaioałJiiieznią, ro przemówić mogą jej wskaza'-
0 potkaj' między n.a;nxLam i. W  ni a w  dziedzinie pofliityki społem
darni Itrzieciego imalja święci na- cznej. Dla pokoleń, żyjących w
ród rocznicę reform soicijainych, niewoli kojarzyła się ona z -wy- Próba analizy nOWOCZeSnych pojęć O pięknie.,
triumfu sumienia społecznego, obrażeniem wielkości narodu; 
zv^eięstwa rozumu p^it.ycznego. mam zaś — mnisi przywodzić na Motto: NajwylżSze tam y  braźnię -współczesnego -artysty o-

dawato ioy_ się, ze pomięlciiziy to- myslł przenewszystkiem upadek ustępującego ustroju społe- znaczą obniżenie poziomu esteta­
mi świętami rczdzwi^ku zasad- państwa. Dawniej mogła byc czmegol są najjmiiżsiaemii for- ezmegof Bynajmniej. Oznacza to 
milczego niema, jak niema dysso- and. itylko jpo budką do wytrwa- mami ustroju nadchodzące- tylko narodziny, nowego, demo-
nansu m;ędzy_ walczącym o wol- ma, dzisiaj powinna byc głosem go. To samo prawo panuje w kratyezinego, (teraz już świado-
npse proiłet.aiTja'teni a państwem, aiaukini przestrogi. :■ .. sztuce, jako jednej; z fuinkcyj1 mie pojmowanego) piękna, które
które jza ®w .« to uznało rocznicę Sens _ polityczny Konstytucja ustroju sipojłecznego. . w związku z poprzednio wyrażo-
wejsciia na diogę reform społe- majowej: 'fezy w tern, ze .odpowie- Rozwój form produkcji, pociią- memi myślami nazwałbym pięik- 
cznych, Zdawałoby ̂ sięi, ze swia- diziaima za losy Rmczypaspoaitiej ,s:aj;ą,c z;a sobą rozwój techniki (a nem ekonomicznem. 
nomy obywatel może i  ̂ powinien warlstwa szlaJchecka; uznała — jedn,ej) j ,0OT,az szersza, demolkra- Konstruktywizm nowoezes- 
bez o awy sprzeniewierzenia się wprawdzie dopiero im antiioulo -̂yiziacja zdobyczy Wiedzy >Cz3 dru- my manowców1 mie ma, tak jiak nie 
swemu ooywa_tefeiviema . poczra- anortas - reformy społeczne za g.j,ej  strony) postępujiąc pod zma mamowieó-wi, mectandka nowo- 
oiii, raoowac się w olbydwa jdni najodpow.ieduie&sizy środek ra- wspólnym hasłem uekonomicznie- czesna. Stawiając sobie cele ści- 
majowe. Tak jednakie nie jest. itunku państwa. Parlament poils- ,uj.a życia, musiały wywlfeć śle określone, świadomie do tych 
Roamicę Komstytodja odziera ©ię ,vi zrozumiai ducha dziejów i, roz- wpiływ ma dziedzinę produkcji air- celów dąlżąc, ma manowce woigóile 
bowiem z właściwego jej sensu, począł realizację tego. co naroid tystyezmej, napozór Itak bardzo;— zejść ,nie można, 
zagłusza się .wołanie jej testa- francuskj okupił piekłem rewio- naizewnąterz płaszczyzny życia e- Zamiast chaosu lat1 ulbiieg-
mentu a zaprawia się 'gorzkim łudja. Triumf rozumu polityczne- konomiozmego leżącą. łych — rytm życia nowoczesnego
zaczynem nienawiści społecznej!, gx> nad ciasnym egoizmem, ispra- Jeśli się przyjrzymy chociażby —konstrukcja skoordynowanych
1 zapamiętałego' szoWiniizimiu. wiedl>iwoisei_ spofeoznej mad krzy- pofljieźińSć nowoczesmęji produkcji, iwy sitków.
Sft ięi-o rotbotnicze przeciwsitawm wdią i uiciiskiieni, postępu mad aaurważyany, iż odlbyiwa się oma ------------
się Rocznicy uchwalenia Komsty- wsteeznictwem — ictoa,rialkteiryzn- p,rzed#szystikiem pod hasłem, e- Cyv . , . ■ ,
'tucja majowiej, jiafco świętu bur- je ostatnie ehwulle poMyoanej e- konomicznei 'lióiffiioanm n. wiep ie- ■> y ..aezeii cnoazi _o piękno, 
żuazji i zaljuniuje się Wobec niego gizystemcji Poliski,. Twórców Kom- d;w ie  r^ciomalirwi ô.slmoiHia,-rki p- narmcniJa, zawsze oędzie górować 
stamowisiko negftibywine liulb eo ^tytucji ożywiała wiana,, że mrze- uero-etwznei w iakniiailWrs^m ,Iliad  dV^onOmem i  rytmem“ ? 
najmniej olbojetme. W  !ten sposóib czyw,istnienie postulatów słuszi- teffo stowa zinaczenin W  tym ee- wrażenie, że tafcie_ j>o:
powstaje pomiędzy dwoma świę- mości w sltosiunku do ucaiskiamego i w-niroiwiafrlwa - sie Viir» mmw no- sprawy jest nieścisłe i
r,.mi ^ e ™ .T 'ln» i tó .em  nte S«ta -  ,p.raymi « i f  pan9t,,» » t „ -  ' 5 1 S S  S -
uzasadniona konkurencja a roz- nek przez lozfbiudjzieimiei iw mium u- ̂ o w ą  organizacją pracy. W  tym 'iSr ^ y pô Jisaian,
w'ój stiosunfeów ispofeeznycih tkwi ezuć niatiriiotycznyich ia zatem Musimy się wszak zigiodaić

kiem każdym — staje się eoinaz 'Liduje z interesami państwa,, lecz L_ w  rtinikiip-i affrnioHfwiwjPi (t iw -  110 Poj^waia.. Piękna absolut- 
trudinieóisze. Dokoła tych diwóoh j© siaiłwujte i  umatoniia, - miecihiże &yi00ine|. P:airn • elektiryiazniościia) aiie ib̂ e?S<> fnnikciją Wa-
dni majowych osnuwa się cairaz uczą nas diziielje Konstytucji. wychowuje .się człowiek mowo- rranlf 0'W ekomomacznych diamerj ie-
cięższia atmosfera, która wrogo Konstytucja Ibyłalby niecihyb- C;Ziesny Jeao wvo(braźniia kisizftaiłei nile ma. Pa f̂cno, & .raczej -po-
uisifeosunkoiwuije do sielbie zwolen- nie ocialitła Pollskę, gdylby nie to, ^  ,n:a ^iicy 'wielkiego miasta, pi^kma‘  :j:est„ mBmś’ co 'rodzi
mkow icizerwónyeh gwozdzakow i -że pirzysziła za późna. Rziuiaułlaj ha- gdzie .wszystko mu'krzyczy „prę- 4 ° °  * * *  Um~
bialłlo-ozierwomych kokardek _ _ sło przebudowy społecznej, lecz dzej! ptędzej!“  i gdzie na kańdym 1 w  ^  ^

W ogoiinym balansie dziego- niikt już nie zdoła!! go w Wolinem kroku spotyka sie 7 samochodem .N'!e ™azma' 'twierdzić, a ©no­
wym dni 1 -szeg’Oi i 3-go maja po- państwie poidjiąć. iNieeliże ten (0 iwicznei. ekonomiczinei' a wiec rji? 00 ,'Jbanmoinjia zawsze będzie 
zostawiają, ityllko ujemne saldo w fakt stanie się przestrogą, jiako pięknej formie) i reiłdlamą '(szyi- ®01’j  ?,'a 'Ciysonansem , gdiyż to 
postaci pogłębionych rozdźwię- groźne miemento dla krzewicieli dam, plakatem),, które w sposób 0O. , 8 ,m'°iże drażnić i  przypra- 
ków społecznych. egoizmu osobistego i nairodowe- najbardziej1 proisty. os'z!czędzając Wliać- B?ał’ w  miejscu i

4. Stosunek nasz do świgta go. , . emergję fizyczną i  myślową ’ (eko- ez,asae nipajać.
majowego mnisi nlłee rewizji. Da- 5. Jeżeli święto trzeciego maja nonija), ułatwiają życie. "
leey jesteśmy od chęci istuidzenia nie ma się stać jedną z, wieiliu kul (N ie •wspominam ‘tutaj o całym Ozy konstruktywizm. grozi
pietyzmu dla nikłej - jak chcą u nogi naszego państwa.1,, jeżeli nie szeregu inmycth ułaltwień, również wynarodowieniu w sztuce, w 
niektórzy — wartośei Konstytu- ma pogłębiać przepaści potoaę- mającyclh na eelu oszczędną go- szlezegófcościi w archiitekltuirze? 
cji 3 'maja; nie zamienzaimy rów- d'zy poszęzegóilnetrni warstwami gipodarkę energetyczną, wybiera- Sądzę, że mie, gdyż. <> ile pierwia- 
nież wykazywać,, że dnia tego 'W ludności, jeżeli nie ma być _ tylko ją,c przykładu tylko tie rzeczy, stki nairodowe tkwią nlieskiażome 
zimiemionych ̂ wiairumkacih pofflty- szowinistyczną tromtaidraejąi, ■ które są potrzebne iczłowiekowi w twórcy, to bezwzględnie prze-
cizinych niie można jiulż uzaiac decz ^pirzeciiwnie, jeżeli ma przy- nowoczesnemu do 'życia (na uli- biją się w  jego dziele, choć będzie 
za jedyne święte nanddowo-pań- nieść jakąkolwiek realną korzyść, ev) (samochód) i przeczytania zo- ono miało formy nowoczesne 
stwowe. Rewizja pojęć pójdzie jeżeli ma zespolić naród pod jie- baczenia, (plakat). Wszak nowoczesna ardhiitek-
w kierunku wyłuskania z: treści dnym sztandarem, jeżeli ma się w  takiej atmosferze kształ- tura 'francuska i  niemiecka., jest
Konstytucji ziarna morału sipo- stać chwilą głęlbszego ̂ skupienia, ej. gję również wyobraźnia, mowoi- jiuż faktem dokonanym. Żadna, z 
iecznego i  państwowego, Iktóry —to nie może ono Ibyć za żadną czesnego artysty. I  tultaj1 rodzi nich mie ma nic wspólnego z ar- 
kryje się w  jej' artykułach aktó'- eenę manewrem: fconkuremcyj- dążenie (bandzio1 ezęsito! nde- 'chaiicznemi stylamii franeuiskiemi
ry pirzesałe pofcotenia _ zamfonęły nym dla święta _ socjalistycznego, świadome pobudek) do oezyszeze- ozy niemieclkiemi;, «  jedłnak każ- 
w  ̂ skoirupie  ̂heztreściwych _ już decz nabnać musi głębszego sensu j, wykrystaiłizowania;, nprosz- da jest odrębną. I  może w' ezyś- 
dziisiaj frazesów. Rewizja pójdzie ipoliitycianego i  przemówić duchem czeńia, uekonomicznienia mowo- ciejszej, bairdziej istotniej formie
daltej1 w kierunku wyszukania Kaaity Konstyt‘ucyjinej!., której czesnej isztuki we wiszystkieh jej1 przejawia ducha narodowego,
środtków, któreby mogły sprowa- wlskazamia. wiinmy być co rychlej gaiłęziaoh. ’ Różnice nie mogą tu być
(dziić do _ minimum złe strony na psychikę naszego społeczeń- — NarcJdziny fconst,ru!ktywiz- większĄ ioiilż np. między renesan- 
zibiegu świąt majowych a zaina- Stwa pinzerizutowame. __ _ _ mii. sem wfoskim ii miiemiecikilm.
zern podnieść ido masimum pły-  ̂ Jeżeli to się nie stamłe, lepiej Dążenie do tego1, aby mailar- Ale o tym, czy istnieje „pol­
ną ce z ich święcenia korzyści.  ̂będzie — zaiste — _ roeznicy ma- gltwo było malarstwem, tealfer — ska twórczość nowoczesna1*1 będzie

Dla. przedwojennych ppkoień jowej me obchodzić. teatrem, rzeźba — rzeźbią, poezjia można sądzić dopiero wówczas,
Konstytucja majowla była impuil- (słowo) — poeizjią (słowem), air- gdy produfcojia 'dostatecznie wzro-
sem do kraepiącyeh ducha naro- W ftc. Syr. chitefkituira — airchitektlurą. śnie.

Dążenie do tego, alby każda. Tymczasem odnośnie Wy-S d k p y c ie  s o c jo lo g ic z n e  ą. P5eńke$wfska©gs. dziedzina sztuki mówiła własnym dziafłu .Airchitektury P. W. trze-
W N-irze 17 JMyŚĘ Naroido- ozeósfcw współczesnj^ch istnieją jej tylko właśdiwym językiem. ba stwierdzić, że istnieje o ẑeezy- 

wej“  w artykule pad tytułem jeszcze stany i 'że to jest tnormaJl- Kategorje Hat! uhiegłych sita- wiście igrupa stuidentów, twoirzą- 
„Moitłoch41 p. Sit, Pieńkowski u- my i pożądamy ustrój SOdjałlny. ją się siłą rzeczy,, corazi mniej ca w duchu nowoczesnym;. Ogól 
chylą rąlbek swoich tez socjolo- TJmysłoWość jego dąży uparcie zrozumiałe,, uprawianie ich przez jednak dziedzicznie obciążony hi- 
gicznych, twierdząc-, ;ilż nairód db, średniowiecza a którego ©zer- sztukę, mie mogącą ich ożywić, storyezmośeią, do niewątpliwych 

„•w aaifcresie... isiwojej ispoleazaiiości pi© natchnienia do swych teoryj musi je ztbainaMzowfać. Będzie to arcydzieł wieku X X  odnosi się 
rmspaei-a społecznych. Jeżeli zaś prawdą więc nieprodukcyjna strata cza- wrogo, chrzcząc je ryczałtem „ży-
S i y  lUaienie' ityieh sta- jest, że inaróld posiada, podobnie su .i energji szeregu wytwórców, d'o'wsko-bolszewiicką:“ iroboltią.
mów upoidataia’ naród (nie uitoćsa- jak ciało, 'swoje części isfcłaldowe, którzy przy właściwym nastawie- Tragikomiczne pomieszanie
imia.) idio arg-aniiizanii, isą oae bowi«m, to ,można twierdzić z pewnością, uiu psychicznym, mogliby dużo pojęć.

ż'6 ^  Pieńkowski mie jeslt jego nowydh i cennych pomysłów „Pusaeza twórcza i pojecio-
'dziaiania i życia. głową. Posiada on bowiem zdol- wnieść do dorobku artystycznego wa jak słusznie ziauwazył kol.
Znakomity praibliicysitia i  (jak ność do wydzielania soków (tru- nowego pokolenia. _ Nagaibczyński.

się okazuje) socjolog twierdzi ®u- jących)!, której' to właściwości Ozy to 00 powiedziałem o .
pełnie poważnie, że w  tonie społe- głowa nie posiada. czynnikach kształtujących' wyo- Zdzisław bzulc.
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Przeglądając uważnie pliki' ga­
zet, czasopism i książek ukazują­
cych się ostatnio w Polsce, czło­
wiek z przerażeniem konstatuje 
fakt iż „u nas nic się nie zmieni­
ło".

Ot tok poprostiu, w biały, sło­
neczny dzień, wśród ostrego zapa­
chu benzyny, dźwięków klakso­
nów i  skrzypu portowych drag— 
słychać najwyraźniej leniwy, po­
wolny, a czasami nerwowy, neu­
rasteniczny — chrap!!!...

śpią...
Po staremu- pian Bazewicz za­

kręca wąsa, pan Pieńkowski pa­
sze recenzje o 'barbarzyństwie, p. 
Strońskii o masonach i t. d. Do­
brzy, poczciwi ludzie.

Jak mi Was okropnie ża l Mnie, 
młodemu!, . zdrowemu, uśmiech­
niętemu obywatelowi Wszech­
świata.

■Ne wiecie wcale lżeściie uigrzęźl.i 
w dogmatach. Zaplątaliście się 
sami w arkanach swych wła­
snych doktryn. Po raz setny,, ty­
siączni, przewnałfcowywnjecie 
sztuczne tezy, kłócicie się o naz- 
wy, w teku gorącej idlyskuisji, wy­
lewając sobie nawzajem na gło­
wy kuibły pomyj — powoli stra­
ciliście wspólny ciel z przed oczu.

Jedyną rzeczywistością stały 
się dla was ite pomyje. „Sołą zie­
mi".

No i jak się aa was za to obu­
rzać. Biedni, poczciwi staruszko­
wie.

Żyją sobie ci ludzie odosobnie­
ni; postwaizali towarzystwa, wza­
jemnej adoracji i  wzajemnego 
zwalczania silę; pracują sumien­
nie. Co pewien czas ciskają pa­
pierowe gromy na nasz „nędzny 
i podły" padół i są wobec siebie 
w porządku.

Wobec nas — iteż.
Trudno, znosi przecież czło­

wiek ze spokojem | gorsze cier­
pienia. np. rzeraącizkę, zapalenie 
oskrzeli, stagnację... tak. Ale to 
wszystko tylko1 do chwili gdy CS 
panowie grają w swoimi kółku. 
Niech się bawią.

Ale mocno stoimy na straży 
samego życia. Życiia, które ko­
chamy calem sercem, calem- mio­
dem, zdrowem ciałem. N ie damy 
go. Ilekroć ci panowie sięgną 
swemi pokurczonem.i wyscibłemi 
neuTiasteniczinemi, palcami po to, 
cośmy inajbardiziieji kikoehałi, po 
to, co dila nas jest istotą życia, 
po piękno współczesności — ty­
le razy mocnym uderzeniem pię­
ści będziemy bronić tej współ­
czesności.

To — Jako wstęp bojowy do 
Wystawy Kolia Architektów,, 
kwalifikującej dzieła na Wysta­
wę 'międzynarodową (nowoczesnej 
sztuki dekoracyjnej w Paryżu.

Gdyby ktoś chciał z charakte­
ru wystawionych pnąc wnidisko- 
wać o charakterze 'epoki — do­
szedłby do wniosku, że wystaw­
cy pracowali gęsiemi^ piórami, w 
ciemnych norach óświleitlianych 
iojowemi kopcącemi świeczkami; 
—A  jednak Ci wszyscy panowie 
piszą piórami Watermana, mie- 
szikją w nowoczesnych domach, 
projekty Iswoje |opracowują śli­
cznym kompletem Richtera

„Preeision", jeżdżą lśniąoemi au­
tami . na szarych świszczących 
pneumatykach...

Co za zdezorjentowana genera­
cja, co aa architektura bez, grun­
tu pod nogami, co za sztuka o- 
parta na. źle zroznmiaaiym sza­
blonie ludowości.

A  przecież żyicde wispóffiozjesne 
dOstarczia nam tyle prawdziwie 
pięknych wzorów...

Weźmy współczesne miasto:
„Stal, szkło, asfalty, dra ty. Sza­

ra masa. współczesnego miasta, 
attention, biało - niebiesko - zie­
lono - czerwone ognie sygnały 'za­
palają się i gasną, autf era, aruif, 
zra, od ogólnej’ ludzkiej masy od­
chodzą strumyki 1 giną w pod­
ziemi ach Metro. Plaris Sport, 
Londion News, ogień wypisuje 
drgającemi literami na lśnią­
cych dachach że pan Herriot 
miał mowę, że jutro deszcz, że 
w Meksyku, że w Chinach... j se­
tki 'innych rzeczy z: dalekiego
świata, który nigdy jeszcze nie 
był tak bliskim jak dziś.

12-to cylindrowa Ilsotta Fran- 
ehińi z, lekkością baletnłcy bie­
rze najostrzejsze wiraże:, długie- 
mi szaremi pasmami zwijają się 
dzienniki ,na tłustych' walcach 
rotacyjnych maszyn:,, pliki papie­
ru z. 4-ch krańców świata. Tu 
nikt nie żyje sam, oddzielnie, 
lecz wszyscy razem tworzą NO­
W A REALNOŚĆ. Nawet sympa­
tyczny Douglas Fairbanks, u- 
śmfec.hający się z afisza kinowe­
go swemi 2/4 decymetrowemł zę­
bami — nie gra — lecz tworzy 
nową realność. Ludzie handlują, 
lecz Cbapffiin, Lloyd, Fairbanks, 
Swanson, Keaton — tworzą no­
wą realność. Najuważniejsze — że 
tworzą; A  panowie architekci? 
Jak oni reagują na piękno 
współczesności T‘

Panowie architekci zupełnie 
się od życia oddzielili. Część z 
nich pędzi za wielkim omnibu­
sem życia, ku rczowo łapie go, 
Wtyka pałki pomiędzy .szprychy 
kół, w końcu gotowa jiest rzucić 
się sama pod koła, aby zahamo­
wać ten zawrotny pęd ku współ­
czesności. 'To są ci najgorsi. Sa­
botują. Jest ich wielu. Wszyscy 
są posępni',, bo w gruncie rzeczy 
są przeświadczeni o swej-, bezsil­
ności w stosunku do pędu życiia.

Część stoi na uboczu, i  przyglą­
da się. I  -takich jest, dużo. G’i ni­
kogo nie obchodzą. Mają poroz- 
dżiiawiane usta.

Trzecia grupa architektów pę­
dzi z życiem. Nie kupczy. Nie u- 
cieka od życia. Nie tworzy „in­
dywidualnych" koncepcji.' Two­
rzy nową realność. Szeroko roz- 
wartemi ocz,yima wpatru je się w 
przestrzeń; źrenice % membrana­
mi ze stali; pęd 500 (bi/godzina; 
kierunek — terażnejszość; cel —• 
ARCH ITEKTURA.

Architektura pojęta — jako 
synteza życia. Pojęta jako syn­
teza konstrukcji i  estetyki współ­
czesnej, Taką foylła i  taką będzie 
wszelka architektura

Przyjrzyjcie się amerykań­
skim filmom,,, angielskim mo­
i m  Pijcie w Berlinie u Ruan- 
pelimayera francuski cognac z 
ceylońską herbatą; pędzać po 
północnych szosach z szybkością

200 kl/godzina, odbijani rytmi­
cznie od! stali szosy — ,,dama­
sceńską." stalą, plisowanych res- 
sorów — miniecie Niemcy, Ho- 
landję z jej nowemi, czyistemi, 
pachnącemi karbolem, domfcami, 
miniecie Paryż, Soldat Inconnu, 
miniecie samych siebie, a gdy 
wasze auto w zawrotnym pędzie 
wbije się i  'zahuczy, na betono­
wych terasach portu ŵ Maaisyljii 
—posiądziecie ją — nową este­
tykę.

Oto jest (lekcja nowej estety­
ki..

Po, powrocie do domów zrozm- 
mieeie piękno waszej kalflowanej 
łazienki, zrozumiecie piękno we- 
zbla liter na plakatach A. E. G., 
zrozumiecie konstruktywistyczne 
obrazy, zrozumiecie piękno pio­
senki Mauric‘a Chevailier qui 
chanie, danse, bbxe au Palllais de 
Plaris, zrozumiecie jeszcze wiele 
innych rzeczy. I  będziecie budo­
wać domy przed fctóremi nie po­
wstydzi się zatrzymać wasz; 12-to 
cylindrowy Paefeard, na szarych 
lśniących oponach, domy w któ­
rych nie zawahacie się powiesić 
fotografii Charłotfa (uśmiech re­
nesansowej madonny)., domy któ­
re będą godine nas, panowie ar­
chitekci, domy które nie będą 
dysonansem w drgającym Jaz/z 
bandzie życia, które by się w 
przestrzeń wtapiały, tworzyły 
wspólną harmonię z, otoczeniem.

Oto czego nas uczy współcze­
sność. I  oto jaką architekturę 
musimy dziś tworzyć. Tymcza­
sem...

Uważamy za swój obowiązek 
'zaalarmować opinję pńbicizhą, że 
kompromitacja na~ wystawie Pa­
ryskiej1 jest zapewniona. I  to w 
takim stopniu, — jakiego nie by­
ło, od kilkudziesięciu lat!

Polska wylstawia sama sobie 
fałszywe świadectwo. Stara się 
wmówić obcym iż brak jej .ludzi, 
'twórczych. Stara się przekonać 
Zachód iż w pędzie ludzkości ku 
lepszej, wolniejszej: przyszłości
zajmuje ona miejsce ró wnorzęd- 
nee z jakąś Serb ją,, Bułgar ją hub 
Afgan istanem.

Napróżno.
Wieczorami od świetlnych re­

klam łuna stoi nad miasltem.
Księżyc „stare bydle" świeci 

jiiż tylko zakochanym i na- Pel- 
icowiżnie. W  śródtoieściu dajemy 
sobie bez niego radę. Lampy ele­
ktryczne... lZnffik°me światełka w 
bezmiarze nieskbnczoności, a je­
dnak bez nich tajemnicze obli­
cza planet były by jeszcze bar­
dziej ziaigaidlkowe, niezbadane', 
niedostępne..-

Mamy w Warszawie jedną z 
najlpiięknie jszy oh raldjostaicyj. 
Ilość świetlnych reklam i ta- 
xis‘ów wzrasta z, dnia. na d îeń. 
Co raz więcej wygodnych, prak­
tycznych ubrań Widzi się na uli­
cy. (Cywilizacja i  kultura robi 
swoje — panowie z Koła Archi­
tektów robią swoje.

Riozgrywkę pozostawimy cza­
sowi.

'Zobaczymy kto zwycięży.
Chwilowo w imieniu wszyst­

kich polskich optymistów, w i- 
mieniiu ludzi którzy kochają i  ce­
nią zdobycze nowej, współcze­
snej kultury, którzy mają trze­
źwy ostry zmysł realności i  przez 
to są- zawsze różowi i uśmiech­
nięci — w 'imienin .tych optymi­
stów polskich zasyłam braterskie 
pozdrowienia optymistom Za­
chodu. Ca ira!!

Jako dowód naszej żywotności 
organizuj emy wkrótce wystawę 
szkiców i projektów architektu­
ry7, nowoczesnej1. W  wystawie 
przyjmą udział studenci i archi­
tekci młodej Francji i  PoMdl 

Już część prac z Francji nade­
szła. Są to projekty młodych, u- 
zdołnianyoh architektów Leder- 
q.u> i D‘Acost'a. Prace te demon­
strują w Warszawie poraź; pier­
wszy prawldz&Wą no wat orską kla­
sę. Prosimy wszystkich Kolegów' 
o dostarczanie na tę wystawę jiak- 
majwiększej ilości współczesnych 
prac.

Musimy dowieść że „et quand 
meme ełle tourne"...

Berthold Lubetkin.

Przegląd prasy.
Jak juiż donosiliśmy, w lutym 

b. r. nkazaił się piarwszy zeszyt 
..Naszych Dróg";, pisma poświę­
conego zagadhieniom kultury re- 
ligijno-etycznej!, organu Obrześ- 
cijańskiego Związku Akademi­
ków. Omawiając je niepodobna 
nie zacytować zasadniczego! dog­
matu, z którego wychodzą twór­
cy pisma, rozpoczynając pracę 
publicystyczną z nakazu sumie­
nia. z głębofciem poczuciem odpo- 
wiedzialłności społecznej..

AwtOrowie dostrzegają tnaigiczr 
ny upadeik polskiego, życia reli­
gijnego i; powiadają:

Bnzysaedł ozais, aiby zaikołiaitać .dio 
Mniszy ibionawej oairodu i, oartzaiaić 
irnu CEaaiującą ijego seroe 'wiiaję wiel- 
toilclli ideałów imiłoiści' ispołeaznMg, ~wy- 
iwołać iw iaian żal iz,a. leikikamyśkiiie ia- 
tiia.ooaą świętością,. Mór,ej 'mu ffljfli 
wiedza, .ami nawieit m'.a:teluii'ien:ia sztu­
ki aide aastąjpiią — a totórej uteaita, rau- 
pełna, zaigipozić mioże .całości jeg^ Wt- 
ELiemia, izmiwieazyć owoce doltyciłwsza- 
isowycłi jegio adoibyozy tspołecianyich, 
podać w wąltpliwośe 'dotydlicBasioiwą 
dział,atooiść adirodseaezą.
Treść pisma ptnzieidislfcawia się 

nadzwyczaj bogiato. Obok piękne­
go listu prof. Ujejfekiego, znaj- 
ldlujemyr przedruk artyfculllu D. 
MenażkoWskiegoi p. t. „Problem

PrdMemów", znakomitą rozpraw­
kę Dr. K. Kosińskiego o poglą­
dach religijno - moralnych Si. 
Witkiewicza, artykuł W. Rub- 
czyńsfciego p. t. ,,Psychologja re- 
lig ji u H. Newmana", Kronikę 
i  t. d. i !t. d.

Podobnie rzecz m,a się z „Mło­
dą Myślą Ludową", organem pol­
skiej Akademickiej Młodzieży 
Ludowej. Redakcja Wyldtała niu- 
mer aa styczeń - luty, poczem 
przerwała w^dawniictwo. A  szko­
da! Z fcażdagoi słowa pisma ude­
rza mocny, zdrowy optymizm i  
szczera wola pracy. Odbudowa 
Polski współczesnej,,głosi artykuł 
wstępny,,, powinna, zacząć się od 
rolnictwa — jako jedynej pewnej 
ostoi narodu.

Zeszyt zawiera szereg cieka- 
wrych artykułów jak np. „Pro­
stota a prostactwo" M. Daiadio- 
wicza, rzut oka na. kwestję a- 
grarną w Pofecie przedrozbioro- 
weij i  w czasach aaborczych, 
Sprawozdanie z Kongresu Sło­
wiańskiego; Związku Mł. W. i  t. 
d. i  t. d.

W-w S-k.
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R u c h  e s p e r a n c k i .
Fale „Nurtu” a Esperant

Redaktor „Działu espea’amcfciego“ 
naszego (pisma, -piani Tlrofcthdmowski', 
awrdeił się do p. Kosteckiego, 'wi­
ceprezesa, Polskiego Towaraylstwa 
Esperamit^stów polsfcidh, a prośbą o 
•napisanie a-rtykułu dla „Nurtu"; p. 
Kostecki przychylił się do naszej 
prośby i uadelsłał nam swą praic ,̂ 
którą poniżej' -w całości umieszcza­
my.

Kilka dni ternu proszony by­
łam przez sympatycznego- i  peł­
nego zapału Prezesa Polskiego 
Akademickiego Tow. Espeinairuty- 
stów, p. Mieczysława- Tioiehiiimow- 
skiiego, o ruaipisaniie a.rtyjkuiu to 
języku m iędzy. iajióBiowym Espe­
ranto do czasopisma akademic­
kiego Nurt.

W  Półscej, gdzie jeden z maj- 
zmakoimiitsizyoh aiaszych literatów 
paihliieztaae. oświadcza, że tylko 
przypadkiem mógfflby zapisać się 
„dio esperamitysltów alfo o, db eyfclli- 
■siów'", a p. AidioJif Nowiaczyńlskł 
zabawia ssię dowciiipmie przerabia­
niem mazwisk co w.ybitiniiejtezycb 
zwolenników tego języka — do- 
syó tmudino, doprawdy, pisać o 
Esperancie,.

Więc poprosiłem:
— Niechże mi pan pokaże tein 

Nurt-
Chciałbym się przekonać, czy 

maama do nicli trafić.
I  oto feży pnziedanmą, zeszyt 

dużego formatu, w nagłówku któ­
rego czerni się mocno to krótkie!, 
a ożywcze słowo: NURT!

Roik drugi Numer pierwszy*. 
Podftytfijł: „Miesięcznik młodej
demokracji polskiej". Artykuł 
czołowy: „0 program. postępu".

Rewelacja!
Jiakto — więc jest „młoda. de­

mokracja polska", która na swo­
im sztandarze nie pisze ami mia­
na „Wyzwolenie", ani inicjałów' 
,,P. P. S.“ ? Która dhce nazywać 
się pcprostai i  tylko „.demokracją 
poMką"?

Program „postępu"! Więc sre­
brna broda Aleksandria. Świ^to- 
chowskiego axie jest jedynym 
przypomnieniem tydh czasów], 
kiedy w Pollsc© byt, istniał i  roz­
wijał się mach postępowy, to jest 
talki ruch. który w imię zasad, a 
nie w imię partyj), koteryjt i  par- 
tyjmydh pieczemii zmierza do u- 
lepszenia ii podlniesienda- jlednost- 
kii i  społeczeństwal!

Jestem jeszcze młody. Gdybym, 
był starszy.— moiże łzia zakręci­
łaby mi się w olkm, że oto nare­
szcie — po tylu latach! — poja­
wiło się w wiolllnej! Pollsce coś, co 
przypomina nam tę ojczyznę w y­
marzoną w edemanoiściaoh ndewo- 
Ki, gdy na rękach dzwoniły kaj­
dany, a rozpałlone cizioło go,rżało 
od tłumnych wdzyj przyszłego 
świata i przyszłej ludzkości!

I  co nam mówi ten przedziwny 
młody p ostęp

Ohce on stworzyć „wlMki pax>- 
gram podmiesdienia człowieka i 
społeczeństwa". Twierdzić że „lo­
sy współczesnego państwia sprzę­
żone są nierozerwalnie z llosami 
demiokrae|ji'“ , łże rzekoma truldi- 
ność pogodzenia dobra marodui, 
państwa i ludzkości jest przy­
czyną), 'że szerokie masy zamyka­

ją eoryćMej’ ma. ideolbgję demo­
kratyczną uszy, a otwierają! prze­
ciwka miej, usta", że „interesy et­
nicznej grupy polskiej1 są o tyle 
itylko rzeczywista, o ilfe mie popa­
dają w kolizję z dobrem pań­
stwa pcfllskiego, podolbaaie jak 
dobro państwa 'pilskiego o tyle 
nie jest fikcyjne, o Me nie jest 
sprzeczne z interesem ludzkości“•

W  roku 1925 lalkaldlemik polski 
stawia na czele sWego programu 
społecznego wspaniałe słowa gie- 
njialnego Monltaslkęjluiśiẑ , te- same 
wielkie słowa), iktóreimli Henryk 
Sienkiewicz bronił! dzieci1 pol­
skich, katowanych we Wrześni..

„.Gdybym, widział coś, co było­
by pożyteczne dla minie, a sakoid- 
łiwe dlia mej rodzimy — mii© .zro­
biłbym teigo. Gdybym 'widział 
coś, co byłoby pożyteczne dla mieij; 
rodziny, ,a szikodiliw© dllia krajiu-— 
uważałbym to aa występek. Gdy­
bym widział coś, co byłoby poży­
teczne dla misji ojczyzny), a. szko­
dliwe dla ludzkości —■ patrzył­
bym na to, jak ma z:I)rod;iię“.

0  Nurcie! Jeżeli twoje podzie:- 
. mme, fafe ijka ją  ijnż tego śwdęte- 
.go źródłai, z którego W promien­
nym troku 1789-yni wytryslla wol- 
rność Europy,, to iblizlka jesit go­
dzina światła W Polsce!

„Naczelnym posituiłatiem prą­
dów demokraityezaaye.il jest zrów- 
maniiie różnic pomiędzy ludźmi".

„Musimy sobie óasino. zdać spra­
wę, że w razie zaniecłiianiiia szyb­
kiej realizacji proigramu ■wydźwi- 
igaaiilęoia jiedniostki na "wyższy 
szczebeł...- życie Polski odrodizo- 
neń wtoczy się na ślepy toni, z 
którego Ibędzlie się mogiło tylko 
ooŚac".

Z artykiułiui ,„Kailt nienawi­
ści" :

„...połsiki pójł’ki,tełi|gient nile jest 
w sitami© ziroziumieć ittej odwiecz­
nej i ziawsae, żywej prawdy, że 
niewolno nienmuidzieć‘‘.

A  dalej:
„Nile naożma o tem pisać bez na­

mi eńca wsltydu. W  Polsce całe 
rzesze żyją z podjaadzaaaia".

Ten mmdemiec wstyddi własnej 
krwi młodej, całą łuną hańby _iu- 
derzyć winien aaa twarzie podljmr 
dziaiczy!

W artykaa(l!e w,UnJiwensyte!t; aa- 
ićraińsiki“ i pollsfca młodzież broni 
praw młodzieży uknaiińslklej do 
własnych uiczeJlni-

Oi, piamiętaiją wallki o polski n- 
ndwersytet w WarsziaWi©!

■Oi wiedzą aaiaireiszeie o< tiym, że 
aby Polśfoa była .„ważkim d Waa*- 
tościowym czyarndikieim kiuflitnary 
w Europ'!©", niie imioiże: się w swyim 
szowinizmie zamykać, j®fc śłiimak 
w skorupiiel, przez strach o sarną 
siebie zapominarjąc o wsizystkiem, 
co się poza mią ma ziemii dzieje!

01 rozumieją, że jedyną poli­
tyką, przez Iktóirą naród napnaw- 
dę staje siię ciemnym dla świata, 
mie jest polityka sobka i tchó­
rza, lecz polityka Człowieka, i  
brata, ta Wielka polityka pdlsfca, 
którą nam wróżył Mickiewicz..

A le oto,, pod wrażeniem mego 
niespodziiainego odkrycia!, napi­

sałem jtaż cały niemal artykuł 
do Nurtu —  o Nurcie, nie 0' E- 
sperancie!

Na szczęścię, izadaniie m oje: jeslt 
łiatw© i  proste.

Bo raach esipenamcikii wykwita, 
z tych samych wMkicih ziałożeń' 
bumanitiarinych, o kltóre na ©ran­
cie Polski daisiiejiszeji wiailoziy 
Nurt.

Z dogmatu miłości człowieka 
do człowieka.

Z patrzenia na. dobro ojczyzny 
przez kryształ dobra ludzkość*1

Z dążenia do zrównaniu różnic 
pomiędzy łudźmi.

Wspólny język narodów!
Jakże biedne sią te narody idzi- 

siiejszĄ, których duisze pi^lamoż- 
myrn pędeim_ wyrywają się nawza­
jem ku sobie, -w czasach, gdy 'ty­
siączne ,i coiriaz mowie środki fco- 
mmmifcaciji, 'Zdobywane przez gie- 
njiasz laadzlki: kołejei, ‘teleiglraf, isa- 
moaoity:, radjio —  wołają wielkim  
glło®em, że świat jest jedmą oj­
czyzną braci, ą  braciom tym bra­
kuj© inajlpdierwsziego środka, ko  ̂
amaindlkaiCji daacbowej: mowy!
Gdy ciemna isiiłia bydlęcia łaida- 
kileigio, icheiwiego zioita i  użycia, 
może tak łatwo —  korzystając z 
tej. niemoty narodów —  ̂ szerzyć 
jad wzajemneji nienawiści i  ka- 
łnmnji! Gdy nad ludzkością, du­
mnie kroczącą po dlrodze postę­
pu i zbrojną w  potęgi kultury, 
wisi bezriisltanni© liaiwdima. oigniai, 
przez lada dotknięcie zbrodniczej 
ręki zamienić się mogąca w  hm- 
naigan śmierci,, cierpień, i imamy, 
któremu ma a,mię: wojna X X  
wwefcu!

Tak, jeżeli kieidyikodwdelk, to 
właśnie dzisdiaj jiest język mię­
dzynarodowy niezbędlną potrze­
bą cywilizacji. Jak woigóile wyo­
brazić sobie można, postęp świa­
ta bez niego?

Jeżeli niarody wiecznie będą 
sobie obce —  to wiecznie będą, 
sobie wrogie. Zmora wojeai cią­
głe czyohiać będzie aia hekaitom- 
by z młoidleigo życia- Wszelki© 
zdobycze kultury, wszelki© tri­
umfy Timysto Iddzikiego obracane 
będą znowu na corazi okrutniej­
sze, coraz straszliwsze środki ma­
szczenia.

Prawdę tę rozumiało wielu 
włelkiidh ludizi pirzesizlłoiści. Zro- 
'znamiał ją  tiakże łdkianzl, zalodzony 
ma ziemi polskiej, i  dziełu zbli­
żenia językowego narodów bez 
Wahiamiiiai oddać postanowił całe 
swe życie. Widząc nienawiść 
wzajemną landów), odrzuició anu,- 
sialł myśl, aby jjęzykiern międży- 
n:a®odo\vym stać się mógtł jakiś 
język narodowy inaczej; miiż dro­
gą podboju. O językach klasycz­
nych martwy clij,, Itych tworiach 
pięknych, ale itiak ogromni© skomP 
piłifcowfamychj, że idh ©łębsze po- 
zniami© wymaga dłuigiieb' łat pra­
cy i  wysokiej initeligieineji, o- 
czywiiści© rt©ż myśleć mie mólgł. 
Język międzynarodowy musi 
być łatwy, prosty, dostępny dfia 
wisizysttlkiicH. W  jakiż sposób in­
ozynie Igo tiailgm? Odpowiedź na 
to pytanie dają dWa poistułialty: 
prosta gramatyka, najłatwiejszy 
słownik.

_ Zamenhof wiediailal, źe ani 
pieirwsizia, ani1 drugi nie moigą być 
owocem fantiazji. Mowę ludzką

budują wieki, buduje kultura. 
Każda epoka mia inne sposoby i  
formy wyrażenia myśli. Język 
miedz, ymarodowy musi być 
Współczesny- Musi wypłynąć ni© 
z komcepcji 'indyw idnafcej, jak  
Yolaipaidk iSćMeyiera, ialle a tych 
ksżtałtÓAY lingwiistycznych,, któ­
re narody drogą - maturalłnią w y­
tworzyły wśród, biiieigiu stmlteci.

Tak powlstiaiła idea Esperanta. 
Etap dalszy, to wykomiani© — i 
tai właśni© 'Zaznaczyły się w ca­
łej pełni ,giienjms'zl, rioziuim|, cier- 
piłiwość i wytrwalłość tego, któ­
rego ©speraaaltyści maizyWają M i­
strzem. Przez dwadzieścia ialt 
praeoiwał on mad ,sw©m dziełem. 
Badał gramatyki wszystkich lu­
dów?' fcailltaairałlnych. Potrafił wy­
dobyć a nicli f o r m y  nagprostisize, 
majipowlsaeehiniejsz©, majizkióizai- 
młalisze. Podobnie postępiowtał i 
przy tworzeniu słownika,. Zasia­
da powlszecliności fcaiziaffia naaa 
zwriócie się do języków europej­
skich, najbardziej po świeciie roz- 
prizesltrzienionyelb, zaś pocziucie 
pięlana skłoniło g'0i dio, nadania 
wybitnej przewagi pierwiiast- 
kom jęziyków romiańskich. Prze­
waga ta była zresztą reziullta- 
teim konieczności. Niepodobina 
tworzyć języlka, wedle piroipoircjo- 
małmeigo ildnczia.; miuisi on anieó 
kościec, na którym całość rnfcła- 
da się luamioaaijaiie.

Język Esperanto przyszedł ma. 
świat w Warszawie w  r- 1887. 
Szarzej rozchodzić się począł po 
Eua-opie i  po pozostałych częś­
ciach fculli ziemskiej1 dopiero, od 
roku 1905, to jest od chwilli |>d©r- 
wiszeigo międzynarodowego kon- 
gresa esiperantyisitów (w Boaałog- 
ne saar Mer). Rozwój rncbaa espe- 
raniokiiego przerwała- wojna, śwda- 
towa ir. 1914 — 1918. Mimo to, 
dzisiiaijr, w r. 1925), jest jaaż we 
w-sziystfcich krajach świata kilka­
dziesiąt- tysięcy iłudlai (zarówno z 
(pośród ntełilgiemejd!, jak i m  sfer 
praciajiących fizycznie),, mówią­
cych (po esperamefciT.

Liczba niewiele tiu stenowi, bo 
ta, siłą rzeczy, zwiększać się mu­
si przez czas długi powoli; pier­
wszorzędne znaczeni© natomiast 
posiada, mojem zdaniem, rozpow­
szechnienie wśród wszystkich 
ras, narodów i  Mas społecznych.

Okazało się/, że Esperanto jest 
równie łaitwie, miłe i piękne dla 
Anglika, Polakai, Sziwedai, 'Chdii- 
czyfca i  Hindaasa; ż© TÓwiniie do­
brze- naaaczyć się go możei czło­
wiek mało wykształcany, jak i 
profesoir wyższej uczelni. To dlia 
języka aniędz^manodoweigo walor 
(największy i  decydaująiey.

Języtk międziynarodbwy jmź 
jesit.

Jest dziełem ozlłowiekai, wyro­
słego wśród1 naszej kuilltiuiry, mó­
wiącego po ipolsku, powiedział- 
byna Polaka, gdyby mie to, że mi© 
chcę, by z; tego powodu ktakoił- 
wiek krzyknął dnacziej, czy z o- 
brażomą diumą rasoWąl, cziy z nie­
nawiścią. Al© język ten może być 
mietylko dlzdelean Polaka- Może 
być także ogrominem dziełem 
Polska, ezymem paitłrjoityoznym, 
świeitmym i  wiefcopiommym  ̂ który 
całemaa światu szanować i  ko­
chać każe je j imię. Na to czas 
jeszcze, si fata sinant...



Rok n N  U E  T 13

Na zakończenie tego dość już 
długiego artykulłu, pragnę w 
kitliku słowiach (poruszyć sprawę 
następców Esperanta. Bo oto zna­
leźli się Oiudzie:, którym twór Za­
menhofa wydał się dziwnie pro­
sty. Talt prosty, że ;aiż ziaairagmęli 
poprófoowtać, czylby wypadkiem, 
im samym 'nie wdało się stwo­
rzyć czegoś jeszcze lepszego i  w 
ten sposdb wsławić się igiriunitow- 
n,ie i po wszystkie czasy.

Więc riij>. liczlba mnoga, od ;,,it(e- 
łefomo“ jest; po esperaneku „iteie- 
foinoj“ . TaOtffl. („ipopsawiiiaciz  ̂ Za­
menhofa ogłasza, że illudzlkaść ża­
dną miarą zgodzić się % tym nie 
może — i  jedyną formą, jaka jej 
odpowiada, jest: ,,ateilieifóni“,
WpETowiaidlzilwisiZiy jeszlcz© kilkia 
zamian podolbnie doniosłych, two­
rzy mowy język, 'który nazywa 
„Mio". Inny poprawiaczi, p- Weis- 
hart: iz 'Norymbergii,, ma miefialł- 
szowianycli 'Wiagach aptekarskich 
odwaaa ściśle jednakową, ilość 
pierwiastków romiańśkildhi, gier- 
mańskich. i  siłowiańskiclij, „żehy 
nikomu nie .stała się krzywda"—  
i w  ten sposób shomeopiatyzawa- 
ny język nazywiai „jtMteldiŁaJllemi"!. 
Zapomniał itytlko, biedak, że m  
ma święcie i. Chińczycy ii Murzy­
ni. Inny „gienj(usz“ ihiierize wszy­
stkie pierwliasltlki a Saciiny („Lisn- 
gna neoromana"). jeszcze _ inny 
—  zi angielskiego' ()„Eoia“). Żaden 
nie ma ityłe ineziciwośei, by dla 
swej marnej i  śmiesiznej ambicja

.nie sakodzić wielkiej ideii, któ­
rej rzekomo siłutay.

Asie wszystkie te prólby wdra­
pania. się tanim kosztem na 
Olimp gienjalinychi mają także 
swą dobrą stronę. (Dowodzą mia­
nowicie), jak mocne jest) dzieło 
Zamenhofa. Żadne 'wysiłki próż­
nej mierności nie zdołały dorzu­
cić doń nic, co byłoby choć naj­
mniejszym krokiem naprzód, 
choć drobną łstdtną poprawką!.

Przeciwnie, każda zaniamą, uję­
cie choćby jednej1 joty psiuje har­
monię tlej niezwykłej żywtej' illut- 
ni, ma której1 tak słodko, tak 
dźwięcznie, tak (pięknie smuije się 
imelodja wyzwolonej myśli ludz­
ki©.],, myśM w- języku przyszłości.

Cytuję itiu % pamięci enltńzijiasty- 
ezmę słowa młodego Polaka, po­
ety esperaiickiego:

■,,-Nia Esperanto sonas chanmią, 
mole,

Mii!de:, peneitrante, veike, apo­
stole,

Nita Esperanta per potenie4 so- 
noro

Iras al la koro!“ *)
Jan Kostecki,

wiceprezes Polislkie- 
,go Tow. Esperamfty- 

stów-

Uponika.

*) HI urn i sław Braun. Aby czltero- 
wiarisz odczytać poprawnie, miallaży pa­
miętać, że ,,„i“  jeBt izaiwsae ,sa«miogtosfcą; 
akeen-t, jak iw poilskim, ma pnjzedwisteit- 
niej sylabie; «fli==«ar.

V I  K o n g r e s

Esperanto w Cieszyńshiem.
Prof. Leopold Kjonanbarg zgłosił do

Komisji Księstwa Cieszyńskiego zapy­
tanie a prośbą o. informacje co ido moż­
liwości iwprowaidzenia Esperanta do 
szkół i .otrzymał odpowiedź, że naiuka 
Esperanta do ,szkół Księstwa Cieszyń­
skiego może być wprowadzona: lecz
tymlczasowo jako przedmiot nadobo­
wiązkowy zgodnie z prawidłami tyczą- 
oeimii .się prizeidmitotów nieoboiwiiązlko- 
Tfyctti, a miaao,wicie o ile znajdzie sie 
onłp0W'i'edin!ia ilość cłucąieyeb. się uicizyć 
Espeiraelta i iianiczyoieil posiadajEijcy 
praiwia. m-araieizamiia w sizikolaiclh.

Zaibiegi prof. Ejranembenga, otsiąigiię- 
ły spoidzieiwany skntek. Oto ozyltaany 
iw jednem z piism cieszyńskich., że w 
'miieijsoowej szikole Hiainldll owej (nil. Stel- 
niadba 34) utwioirzoino ispeejafee lekicije 
jeżyka Esperanto-

Ruch esperanaki iv Polsce. W  ispo- 
łee2,eiliS'l w'ie tnaisizem poim.ocinicEy jęizyk 
Esiperadto ad)obyw'a, isobie ciąigle nowe 
mzieisze zwioleninifeów’. 'Toiwiairzysitiwai es.- 
peTainielkie ocngaiiiiiaaja ptraiwiie ibez pnzor- 
;w'y buinsy tego jęzj^ka, A¥.e I/wwwiie zior- 
©amaizffwiaino oisatmio ilwai krasy. Na 
isitwiorzomy w1 Cieszyoite [krans języka E- 
ispenamto zapisały się 133 osoby. W  Cżę- 
,stocjio w,'.e idelagait Poiwsziecihineigio Z'w;ią- 
ziku ęaperanitystów;, p. Józed: Gryigosiń- 
skl, zimusziony był ido oifcwioa-zeiniia jed- 
inocaeśniie 3 ró.winolległycb fenaisó wt,' na 
ktoire uczęszcza; arniponiająca lioziba 
pnzeszło 200 istoebaezy.

—i ‘W  aiuli piolilteclbmifcil Lwowskiej, 
pnay 'wypełnionej sali. dniż. Scibniitzier 
'wygłosił oidazyt p. it. „Espei-amto a ra- 
djoteleifionja".

Z Polskiego Akademickiego Towa­
rzyska Esperantystów. Pol. Aikaidem. 
Tow, Esperan:tyBtó;w na swycih śroido- 
wyob zebnamiiawh, mnziąidzanyieib stałe 
dla cizłioników i' avpiro'waidlzonyah. goiśoi, 
Ofi-ganizuje Odcizyty i oiokaiwe naferaty. 
Z loî taltmcŁ poidtoreśliić 'należy diwie pre­
lekcje wyfbitoagia esperamtysity j;uigo- 
stowiiańskiago, p. Hohłowta o Jugoisła-

■wijii i  najwybitaiejszyeth. poetach aspe- 
*an'cikiicih.. Baecizioiwo: i  Badmiująieo mómł 
o swej ojczyźnie, oi jeji dąBemiiacłi ;i 
iszicizerej sympaittp ido Polsfei. — A  my, 
niestety, bardzo mało iinter es,ujemy się 
tym bratnim narodem. Przedmiotem 
'dnugiiej prelekicji Ibylii diwaj majwyibit- 
miejsi poeci idoby ob«anej: Kaloasay i 
Btaighy, bracia aideil — piraeciiwtnicy ifcie- 
Minlków. Podcza® ©dy pierwszy j.ęst ty­
powymi (ta-iubadujnemi, drnigii, wedlnig 
iwyraiżenda p. .Beilmiomtai, jest przedsta­
wicielem spiżu poeizji. Prelekcja ta, by­
ła iiuisifcroiwaraa deklarmiacjia.mil luitwioirów 
tyoh poetó:w|, .wygłoszionemli przea .fcol. 
Łagodziińską,

W tyidlziień później panii- Oemise sflare- 
śliła biistorję fcon-gnasów esparamdkiob., 
aaitrzymując się dłużej nad zagadmie- 
eiiaimiŁ na nieb poiraszanemi. ,Niestety, 
spóźniona b. pora pozwolilia, zaledwie 
5 omówić z liimpomująciej liczby 16.

Na ositaitniiem środowiam. zabranki dr. 
CSauibryńiski powitónzył swój iwygłasiza- 
ny niedawno odczyt p. t. „Pan Twar­
dowski". * * #

—- Dnia 20 marca w ‘salonach Resur­
sy Obywatelskiej Pdł. Aik. Tow. Espe- 
Bantyistórw 'umządaiiło Podiwiieczoreik ta­
neczny, na którym liezinie agromadaeni 
goście Warisziaiwiacy li ziaipraszony obór 
jagas!łowia.ńisk,i „Obiliic“ wasoło bawili 
się ido ramai.

—i Starania, P. A. T. E. i(iWarisziawa) 
w  'kiieriunku lutworzenia poidobnycb. to- 
iwiarzystiw w iinnycih miialstaob TznaweT- 
sytedkieb Plolsiki dają jmż pewne pozy­
tywne wyniiiki. Oito omganazniją się juiż 
Akademiclkie tow. esparantysitów w Ln- 
bliiniie, iPoizinandn i Wilnie.

—i Sekcja propagandy P. A. T. E.„ 
niezależnie od istniejącego kninsfii, imjp. 
zamiar zorganizować notw"5r knirs języ­
ka Esperanto specjalnie dla akademi­
ków. Informacje i zapiisy w- poniedział­
ki i  środy 8 — 9 wdeez. w lokalu P. A  
T. E. Kirólewiska 19.

Ze świata.

Podczas Zielonych Świąt t. j. dn. 
30-V do 1- V 1 b. r. Polsikie Tow. Espe- 
ramty,sitów ii Polstóe Aikademliokie To- 
wti.rzy.sfcwn Esparantyistów zwołują do­
roczny Kbmgres tym razem w Warsza­
wie. Kongres kaiżdy, sizcEególnie w ży­
ciu esperanickiemi, jest manifestacją 
wspaniałą, przeglądem isił, źródłem, z 
ikltór.ago iczeripią zapiał do eałoiroozinej 
pracy priopagatomzy -wleOSdied idei.

Komgres tegoroczny, poświęcony wy­
łącznie sprawom wewnętrznym Towa­
rzystw oraz Oddziałów ma prowincji, 
ma być jednocześnie wielką rewją sił 
polskich eisperantystów,

Otrganiiiziacyjny Komiiltelt wydał odez­
wę, ‘której wyjątki poidiaj,emy poniżej: 

„Dążmość Towarzystwa do ŵ ykoinzy- 
etania już dziisiaj młodzieńczej mowy 

. wspólnej narodów dla doibira ukocha­
nej ojezyziny stwierdziła i  utrwaliła w 
rsposólb uroczysty t. zw. „Deklaracja 
Poznaństka“ , prayj^tia przez IV  Kon- 
giras Polskiego Towa r/.ystwa. Esper. w 
r. 1:9213“.

Oto jej zasadnicze firaigmieinity: 
,,jStw'ierdziamy, że jeżyk Esperanto 

bynajmniej niema, ma celu uisumąć w 
przysizłoślci języików niarodoiwych, lecz 
WTpnost przeciwnie, iu;wiainiając od k<>' 
nieoziności stuidjoiwania wiaLu języków 
abcycb:, lumożliwiić przez to sąimoi gmn- 
towiniejsze ijoznianie moiwy ojiczystej".

„^Stwierdzamy, że jaik to wykazała 
d-otydhcizasoiwa działalność Towiairzy- 
stwa od pierwszej idhiwili1 jiego istnie­
nia, Esperanto jiuiż dzisiaj sprawie na- 
rodow"ej okazywać może anaczne uisłn- 
igi,, rozniosząc po całym świeoie wiiado- 
łmośicil o Połlsce, o jej hdtstorji i  kultu- 
mz-e, ideała,ob i diążeniaioh, a itaOsże po- 
średniciząc w nawiązaniu, z zagranicą 
sitosiuinków hand,lowryicih“ .

„Świadomi obowiązków, jabie nakła­
da na nas usltawioznie stykanie się z 
przedstawicielami wiieiiu narodów, ô

świadczamy, że Polskie Tow. Esperoan- 
tystów f  jego poiszczegóilini członkowie 
i nadlał, przy każdej nadarzaj ącej się 
isposoibiności, służyć będą iiaterasom Oj­
czyzny, czy to liinformaując o niej za­
granicę, ozy starając się zacieśnić wę­
zły przyjaźni, łączące ją ze sprzymie­
rzeńcami z zaCbodu, czy wreszcie zbi­
jając osiaczersltwa jej wrogów".

„Sądzimy, że służąc naszej Ojczy­
źnie, Esperanto najlepiej służyć będzie 
sobie“.

Mocne i  wyraźne podkreślenie pol­
skiego elharafctaru Towiairizystwa, bynaj­
mniej nie nwłacza wizniioisłemu dążemiTi 
do zbratania, naaiodówT, Które nieodłą­
cznie towarzyszy wseOMej idei języka 
aniędzynairodoweigoi.

Język Esperanto, język narodów na 
ziemi polskiej zrodzony, stanie się nie- 
wątpliwie potężną podwaliną pojedna­
nia zwaśnionych ludów i  trwałego po­
koju świata, ogromnym krokiem na­
przód w dziejach postępu człowieka.

O te hasła, wialcizy polski legjion e- 
sparaineikli, wierny miłości ojczyzny, 
wpatrzony w przysiałe czasy.

■Zjednoczenie wysiłkówr wiszysitkileih 
Esperantystów — Polaków, wiszystlkioh 
polslkicib sympatyków naszej idei pod 
wspólnym sztandarem Towainzy&twa 
jeslt niezbędnym warunkiem siły i  roz­
woju naisaego riucłuu.

V I Kongres Towarzystwa ima być 
przeglądem, igienerailmym naszycb sił 
polskich. Nie wątpimy, że po tym Kon­
gresie liczba Towarzystw conajmniej 
się podwoi. Wymaga tego diuma Pol­
ski, ojczyzny Esperanta.!

Esperantyści—Polacy! 'Stańcie wszy­
scy do apelu! Zapisujcie się bezzwłocz­
nie na Kongres, zachęcajcie innych!

Niech te Zielone Święta 1935 r. będą 
i dla Gwiazdy Zielonej w Polsce uro­
czystością, która otworzy now-y wspa­
niały okras roiziwojiu!

Uniwersytet Esperancki.
W  sierpniu .r.. b. w Genewie, podczas 

X V II Powszechnego Komigresiu Bspe- 
rantystów, odbędzie isię mrocayste o- 
twareie pierwisziego letniego luniwiarsy- 
tetu z wykładowym języllsiem Esperan­
to. Przed iróżnojęzycznem aiudytorjum 
.staną uczeni, tej miary, jak profesoro­
wie Piera-ei _ Bovet, Baiudoinij ,Ricih,ejt, 
Elugel, Ooillinsoin i  inni'. W  nankowyoh 
ikołach 'Ziacihiodiu powyższa zapowiedź 
jest bardzo szeroko komentowana.

Schloman po esperaneku.
WielSki słownik i(enicykłopedja) Seihło- 

maina tłomacaony jelst na jęayk Espe­
ranto przez 16 wybitnych [inżynierów 
różnych narodowości. Tłomaiczenie 5- 
go tomu i(drogi żelazne) odbywa isię 
pod przew^odniictwam inżyniera fiosi- 
bela z S. Francilsko'.

Esperanto a Radjo-
Obacniie kilkanaście większych stacji 

nadaiwcizycih iroKsyłaj stałe kunsy jęz. 
Esperanto, który cieszy się specjalnym 
uznaniem w sferach, iradjofonicznycih. 
Gazeta .esperanicika „Heroldo de fispe- 
ranto“ co tydizień podaje rozkład au­
dycji esparanokich.

Grono esperaintystów wanszaiwiskiwli 
wysłuchało dn. 29 b. m. o igiodz. 8.15 w,, 
lekcji jęz. Esperanto, (nadanej w Pa­
ryżu przez d-ra, P- Oorret, pr-azasa miię- 
dzynairodoiwego Radjo iZiwiązku.

Edward Beliln,, słynny na świat cały 
francustki 'Wynalazca teleantogirafu. 
przyjął gOdlność prezesa honorowego 
esperanckiego Radjo Zwiąaku. Czaro­
dziej z Maknaiisomj, jiak go zwą, wysłał 
z tej racji specjalny, własnoręczny Be- 
linogram, (który, jaiko duplikat orygi­
nału, był skierowany do Eptonia w An- 
g l j i.

.Związek naizędmików w Wiedniu, l i­
czący 30,000 członków utworzył Espe- 
rancką Organizację urzędników. Orga- 
iniizaeja prowadzi kursa Esperanltai na 
które uczęszcza 2950 osób.

W Magdeburgu IWO uczniów szkół 
micjskicih zapisało się na. -nieobofwiiąB- 
kowę lekcje Esperanta, w.sfcutefk czego 
magistrat aostał ąmjaszony do oitwair- 
cia specjalnych, kursów nauczyoiieilsfcioh 
tego języka.

„Marja” po esperaneku.

Jak propagu ją  Japończycy?
W Japonji w imiieśoie iSeuidai, gdzie 

odbył isię konigres X I I  japońskich e- 
speranitysitów, podczas święta; fcwiiatu 
wiśni ,jSizokonisai“ w  r. u. japońscy e- 
ispOTaintyści urziądailii dll-a .celów propai- 
gaimdy Esperanlta, manifestację. Na 
Arzyżowaniach ulic porozwieszano o- 
gromne afilsize. iSpomządzono tort, któ­
rego kawałki były owinięte w różno­
barwne papiery iz napisami propagan- 
dyStyoznami. Od wazasnogo ranka o­

koło 250 studentek przewędrowało 
pinzaz tłumy, isp;rizadając kwiaty i  tort- 
W imicjiscowym parku uriządaono pię­
knie udekorowany sztandarami iaspe- 
iranckiamii bufet. Wiszystkie kwiaty i 
tort w  pnaaciągiu dwuicb godzin były 
roizspnaedane; paize imiasto przebiegły 
w irozmaityich kierunkach .automobile, 
na których powiewały zielone sztan­
dary lesperanckie i z których od .cziasia 
do, czasu przemawiali mówcy.

Dla przykładu piodiajiemy wstęp 
do „M arji“ MailezJewiskiego w Itło- 
macraeiniu wszedhiświaifcorwej ^ła­
wy poety esperiamefeiego Ajntonie- 
go Gralbiowskiego.

Kozako en stępo.
Hej:, kozak* tsutr ohevałlo!*) vi ikian

rapidas?
Ohu lepieron, sailitantan sur sjtapo,

v i vidasf
Ohu, Inidiiginite penstojin, en liiber*

senfina
V i ku ras pro lla ventO' kum venit:‘

uknaiinal
Au v,in eble en (kam,poi dtenldiais!,

rajdiaintia,
Amatino kun sia mafeajia.rev-

kanto?
Char vi!, dĥ apou premiainttia, Ibtri- 

don me retenais, 
Kaj loniga ptolya niulho srar vojo

sin trenais.

Per fervorc> ardiigłhaS**) viz,aig-ha
fbrunieco,

Eiel yaig-lumo to,las sur ®hii la
grhojeco; 

Dum chevało sova)gtha, oheantei
volom,

Traneihas ihirtuamfcan venton', eltii- 
■ riimte kolom. 

Fllanken! Niigramaaano kun
k'rnarveituriloj. 

Ke ne frafcaisu viam sailom isltepo—
ifiloj!

Kaj vi, nig-ra (birdetoi, kin salru-
/tanite

EomdLfliu'gas, enrigiardafe, iom de-
mamdamte,

Raipidu la sekretom al (koEak1 hia-
hiiłij,—

Ee amtau fin‘ de Trando ne far
ku ru il L

*) cli oz,yt. cz.
**) gh czyfc dż.
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Życie akademickie.
Trująca strawa.

Kiedy rok temu prawie przy­
stępowaliśmy do omówienia roli, 
jaką odgrywają ma terenie życia 
miłoidaieży polskiej! k^poaiacge, 
©dlczuwailiiśmyl 'brak odpowied- 
ni-eli publikaeyj, które by mogły 
uzasadnić i  roarwajaąó aasadniczie 
tezy ideoilogjł korporaeyjneji, a 
zarazem poinformować o kierun­
ku i dotychczasowym dorobku 
prac organ i zaeyjn yeh. MusielliŚ- 
my tedy oprzeć naSae rozważa­
nia na obserwacji działalności 
korporaeyj: tudzież na roasltrzą-
saniu liidh ideowych dekłaracyj. 
Ocena założeń, iform ongiandiaa- 
cyjnych i praktycznej' działalno­
ści korporacyji wypadła ujem­
nie. Stwierdziliśmy, że mdli kor­
poracyjny w odrodzonej Polsce 
(bo o pnzeseiłolśei jego mie mówili­
śmy woale) zeszedł na manowce: 
nie tylko Ibowiiem mie speSindł sta­
wianych solhie zadań wychowaw­
czy eh, lec® także wyrządził wiele 
szkód, stawiaijąc. mylne Ochoć P©- 
aornie słuszne) tezy., kultywując 
błędnie pojęte poczucie honoru i 
t. d. i t. d. Wniosek masz szedł w 
kierunku Wskazania imenerom ru­
chu korporacyjnego na kcuieez- 
naść rewiizijli zasad iii irelfoirmy me­
tod pracy. Obcięliśmy ichl item 
samem zmusić -do przedsięwzię­
cia poważnej p racy  umysłowej 
celem wszechstronnego przedy­
skutowania. stawianych  ̂ przez 
mas zarzutów, świadomość błę­
dów jest bowiem eonditio simę 
qua nom (idh naprawy.

Sytuacja uległa dzisiaj am-ia- 
mie o tyle, że .„jednolity (blok kor­
poracyjny" jaki- stanowił Z. P. 
K. A. (Związek Polskiiidh Korpo- 
racyj Akademickich) należy już 
do przeszłości. W  chwili obecnej 
istnieją ©bok 'Zwtiążku dwie inne 
centrale korporacyjne, które pod­
jęły rozpoczęta, przez mas dysku­
sję i poprowadziły ja. w1 kierun­
ku bezwzględnej krytyki korpo- 
■racyó' związkowych. Z. P. 3L A. 
wydaje natomiast '(od1 marca 'b, 
r.) miesięcznik p. n. „Korporant", 
w którym znajdujemy oficjalne 
enuncjacje „związkowców".

Tein. to pismem pragniemy się 
zająć, saczęśliwti, że możemy już 
cytując oficjalne opimje, wykazać 
słuszność naszych zesizlłoroeznyah 
wniosków.

Z góry jednak zaznaczyć nale­
ży., że spodziewanych artykułów', 
pogłębiających iz&tożęnia ruchu, 
w piśmie tern nie zniajdujemy zu­
pełnie. Autorowie cytują chętnie 
poszczególne punkty statutu 
'Związku, dodajiąc do niob jpo kil­
ka komunałów, wysiłku jedlnak, 
w kiernnku głębszego w nie wni­
knięcia, zaioibser wio ŵ ać mie można- 
Nie chcemy doioielkaó, co jest 
przyczyną tej taktyki publicy­
stycznej : indolencja umysłowa, 
ozy też obawa kompromitacji ha- 
seł ko rp o racy jny ch w wypadku 
bezstronnego die(b oświetlenia. Fa- 
ktem jest1 jednakże, że irozisltirzą- 
sań tych niema, ciboć potrzeba 
ich jest paląca wobec szybkiego

rozkwitu ruchu korporacyjnego, 
Zmusza nas to do zanalizowania 
tydh zasad nucbu, które stanowią 
Wspólną podstawę ideową .statu­
tów k^rporacyj związkowych.

Art. 7 Statutu Z. P. K. A. uj- 
mujje aatożeniia ruchu w czterech 
punktaeh, a których wsaystidie 
nasuwają poważne wątpliwości. 
Punkt a) ibr2m.il jak następuje:

Celem życia każdfego kor­
poranta jiesit (praca dla Pol­
ski, dla Jej wielkości i, potę­
gi. .Dobro narodu i  państwa 
jest idllta niego majwyższetm 
prawem,, miarą wartości ino- 
rałmych, drogowskazem po­
stępowania.

W cytacie powyższym panuje 
. bezprzykładny chaos pojęciowy. 
Nasuwa się prze de wszy sitkiem 
pytanie, jak autorowie rozumieli 
pojecie „Póisfcr zei 'zdania pderw- 
s*egol, w prizeciiwsitawieniu dó 
„narodu" i  .„państwa" iz drugiej 
części cytatu. Niejasnem jest ró­
wnież, jiak pojmowano pracę „dla 
wielkości14 Polski. Czyżby myśla­
no również o ekspansji terytor- 
jiałnej i  podboju sąsiadów? Qła*a- 
rakterystycznem jjiesit, że deklara­
cja mówi jedynie o pracy dla 
„wielkości i potęgi", — nie Wspo­
mina. natomiast o pracy dlla u- 
kulturalhienia Polski. Zdanie
pierwsze zacytowanego ustępu 
musimy U>uy uznać aa, frazes po­
zbawiony .głębszej', treści a pinzy- 
tem. dopuszczający nazibyt eks- 
tenzjywną ŵ ykłlasdnię. Zdamile 
drugie stanorwi ocziywiisty non­
sens. Jeżeli autorowie identyfi­
kowali pojęcia narodu i  państwa, 
to zestawienia tych pojęć w jed- 
uem zdaniu jest zbytecznym ple- 
onazmem. Nie posądzamy ich je- 
dnak o tak dalece iposunilętą igno­
rancję i odrzucamy wspommiainą 
ewentualność, Jeżeli zatem zda­
wali soibie sprawę a różnicy1 po­
między narodem i  państwem, 
nonsens formuły polega na. tem, 
że „,'naijwyższem (a aatean .jediy- 
mem) prawem, miarą wartości 
moralnych, drogowskazem po- 
stępowamia“ czyni isię rów1nocze- 
śrnie dobra diwóch różnych, nie­
raz w kolizji a sobą pozostają­
cych organizmów socjalnych. 
Kryterjlum dobra narodu i  pań­
stwa nie jest ptrzewidaiane ró w- 
mież. Slkądiimąd wliemy, że pozo­
stawiono je d°' wylboru jednostce. 
Pnziyjęcie tej' aasady oznacziałó  ̂
by unicestwitenie ®edligj)i,, moral­
ności i  państwa, które przecież 
na poszanowaniu normy prawnej 
się opiera. Obywatel bowiem po­
siadałby swoje własne „najwyiż- 
sze“ prawo, w ilmdę którego ła­
maliby ustawy państwa. Pomija­
jąc już iniawst węwnętraną sprze­
czność, jaką aawiera wspomnia­
ny punkt, jasnem jest, że głosze­
nie tego rodiaaju poglądów przed­
stawia dla państwa poważne nie­
bezpieczeństwo.

Punlkt b) ujmuje tę samą treść 
ze strony negatywnej. Według

niego korporant ^przeciwstawia, 
się wszelkim prądom ii dążeniom, 
które ponad interes narodu i  pań­
stwa., jako całości, wynosić prag­
ną interesy osobiste, partyjne, 
klasowe11. Sposób, w jlaklii ma się 
odbywać owo ,.praecdwsitia w:ande 
się" nie jest pxaeAvddiziiany. W  pra­
ktyce — Ooyły do. tego już używa­
ne palki i  broń palba. Co przy­
szłość przyniesie —• niewiadomo'. 
Korporant bowiem „przestaje 
być tolerancyjnym, gdy przteko- 
naniai '(cayjeś) godzą w cele 
wskazane mu przez jego* ideolo­
gię". (Artylkuił „Apóliitycaność 
'Korponacyj:“ w; Nr. 1 „Korporan- 
ta‘‘), PraypuśoiĆ zatem należy, 
że korporant' skłonny będzie do 
użycia wszeilfciidb środków cełem 
•pozlbawienia ., ,mietpmaw-omy śłne -
go“ jego przekonań.

Punkt e) zapewnia, że .„korpo­
rant adiaje sobiie sprawę z  niebez­
pieczeństwa obcych) żywiołów, 
które groaii zatraceniem przez 
Najijaśniejsaą Raecizpoisjpolitą je­
dnolitego narodowego charakte- 
ru“ . „Wszędzie ii, aawsae stanie 
011 w obronie polskości, zarówłno 
w dziedzinie dóbr duchowych jak 
materjałnyidh‘ ‘. 'Zdanie to wska- 
auje najprawdopodobniej! na 
mniejszości religijne i  narodowe 
w państwie pollskiieim1, które po­
winno być — zdaniem autorów 
— narodowo jedmoHitem. Co na­
leży jednak począć ze znacznym 
odsetkiem mniejszości, deklara­
cja nie przewiduje, pozbaw ia­
jąc to aapewne dó oceny samemu 
koiipoTiantoWi. Sposoby obrony 
polskości w dzdadzinie dóbr du­
chowych i anateirjiaTnych podle­
gają także, swębodinemu wyboro­
wi.

W  'Ziestaiwiiietniu zi raeezywilsto- 
śełą osobliwie pEziedsitawda sdę 
punkt d), który twierdzii,, że ,,w 
korporacjach panuje duch derno- 
kratyzmui, łączności Ibriaiterskieij!, 
równości". (Niie chodai tu zatem o 
demokratyzm jako wielki prąd 
niwelacyjny, płynący dzisiaj 
praca wszystkie ustroje politycz­
ne, leczi — o stosunki wewtnątra 
korporacji. Następne zdanie zre­
dagowane jest1 chytrze: ,.Korpo­
rant nie może się wynosić ponad 
dinnych (korporantów?) a powodu 
swego urodzenia (!)., majątku, 
stanowiska, tytuiu“ . ,jKażdy Po­
lak jest 'dla niego bratem’". A  
wlięc Polak tylko? Po dWndaiestu 
blisko wiekach kuMury chrześci­
jańskiej' od icaasu kiediyi CJh'rys- 
tns powiedział: „Miilłujcię się jak 
bracia" — znajduje sdę daisiaj 
grupa łudzi, którzy twierdzą, że 
braćmi idh są jedynie członkowie 
tej samej grupy etnicaneji! Inni 
nie!:

Jest rzeczą anamiemmą, że kor­
poracje, podobnie jak iwszeohpo- 
lacy (jak wykazał w popraedlnim 
N-irze „Nurtu" p. Sit. Sasorski) 
zaczyniają żyć tradycją swtej 
praesZłości. Próbkę takiego e- 
skonitowaniia zasług poprae<diii- 
ków na. rachunek współczesnych 
nam ,„komilitonów“ daje arty­
kuł „Pro dom© sna“ . iDom ten 
mógł być rzeczywiście doibry a 
nawet może dawnym korpora­

cjom :„nió można ....stawiać zarzu­
tów, . by zachowały się obojętnie 
wolbec zagadnień ściśle wiążą­
cych się ze sprawą polską". Ale 
od chwili odzyskania pirizea na­
ród polski niepodległości napeł­
nił się ten dtom jakiemś stęchłem, 
aabójczem powietrzem,, któreigo 
Wyziewy zatruwają już nietylko 
teren afcadtemickii iaile naiwet ży­
cie organizmu państwowego. Nie 
•o krytykę istoty korporacjóf jako 
takiej; niaim chodizi, — nie 01 — 
snobistyczny aresatą — kult- dla 
baa*w czapek i ,„savołr vivre'u“ 
kortporać-yjnego, — .ale o to nie­
bezpieczeństwo, które ze solbą nie­
sie propaganda haseł mętnych i 
fiaiłsaytwychi, utrzymywanie ma 
beznadziejnie ndskiim poaiomie 
świadbmości! społeoanej1 poiliskSiiego 
afcadteimika, szerzenie niileiniaiwiśoi, 
nietblerancji1, a 'wresaclie repre- 
ze ntowa nie naszych mas akade­
mickich ma forum kulturalnej 
Europy. Konsekwencje tego nie 
dadzą, długo na, siebie czekać.

Nie pomoże tutaj oidżegmywa- 
nfie się od partyjnictwa i  sfcładla- 
mie wiiny za niiepowaiżnie wystą- 
pieniia ma baaiki bardziej krew­
kich jednostek. Źródłem zła jest 
przedewsaystikiem doktryna kor­
poracyjna. Dopóki imiodaież naszą 
karmić będaiemy halsłami tej 
wairtiości etycznej i  logicznej co 
ddlolaraicjia korporacyjna!, dopóki 
sankcjonować będziemy ducha 
nietolerancji), dopóki a bezprzy­
kładną megaloman ją głosić bę­
dziemy, że itylkoi korporant jest 
dobrym Polakiem („Zaraut po­
stawiony liście Nr. 4, że jesit .li­
stą. -Związku Korporacyj:, a; nlie 
Młodzieży 1 Wszechpolskie ji, nie 
jest przecież zarzutem. Jest ra­
czej tej1 listy pochwałą. Jest do­
wodem, że iSistia Nr. 4 mile była 
partyjną, że była to liteta narodo­
wa w każdym calu". Art. „Do­
koła. wyborów ma IV  Ogólmy 
Zjazd; P. M. A .“ w' Nr. 1-szyma 
„Koaipoiranta").,, dopóty zbierać 
będziemy owoce iteigo rodzaju, 
jak udział korporantów w pa­
miętnych dtniach grudńiowyoh w 
zbrodni rozruchów puWilcznyoh, 
jak napaści ma ludność, jak de­
molowanie redakcyj li it. p. Nie 
winimy bej młodzieży, która w 
majlepsayich niejedlnokrotuiie po­
budek lidaiie na pasku menorów 
koiiporacyijmydh. Zwracamy się 
natomiast z apelem do tych:, któ­
rzy świadomie podają jej trują­
cą strawę ideową. Może opamię­
tają się /wreszcie ,i upraytomnią 
sobie, że byt Polski' aależy od1 nâ  
saego, obeenlie kształcącego się, 
pofliolenia. Jeżeli wejidziie ono w 
życie społeczne ze świadomością 
potnzelb pańsitiWa, a praekonaniem 
o konieczności reform sacjallnych, 
z odpowiednią wiedzą i  poczu­
ciem etyeznem,. Rzeczpospolitą 
czeka najjaśniejsza przyszłość; a- 
le 'jeżeli 'wydhowa je koterja w 
.duchu Wsltecanictwał, olbskurianty- 
zmu, megalomiainjli i  szowlilnilamu, 
widmo upadku stanie praed na­
mi na nowo-.

A  więc odiważnliie do rewizji 
aasad i metod!

W. S.
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l życia Starszego Harcerstwa.
15-go kwietnia odbyła się w War­

szawie konferencja programowa 
Staitsz. Harcerstwa z udziałem przed- 
'SbawiiioMi 5-eiu środowisk. Powzięto u- 
dhw'ały m. i. w sprawach wydawania 
własnego pisma i  rozpoczęcia: prac nad 
deklaracją ideową; pinaewidzian© jest 
także powstanie .Harcerskiej Sady A- 
kademiickłej. Na iZjeźdizie Walnym Z w l  
Ham Pul we Lwowie 17 —• 18 kwiet­
nia r. b. zatwierdzono uchwały konfe- 
semaji oraz aosfcał wybrany Wydział 
Wykonawczy Stansz. Harc. w składszie 
■następującym: Jan Grabowski (prze-
wodn.), W. Prażmowska, M, Dworza- 
czkówaiariStypińisikai, M. Chmielewski i 
J. Fimstenifoerg.

I I  Z j a z d  P .  A .  M .  I l

Z łehi „Korporanta".
W N -rze 1-isizym „Koaiporiairiitó*1, 

efiicjialtaego organai Z. P. K. A. 
czytamy:

.Dawanie ognia do .papierosa jest 
niiczeui tonem jialk poglądową nau­
ką pamiętania o .swyclh obowiąz­
kach, a gdy Fuchs nie ona przy so­
bie zapałelk, to (karze igo się nie za 
to, iże ach zapomniał, ale v.& to, że 
zapomniał o swych obowiązkach.

Dowiadujemy się iSitiąd, że «zyai- 
mość pocierfeiniiia zaspAi! o- pudełko 
oram zlblfżainiiie jej doi uisit pnaigną- 
cego zapalić pajpiierosia, jest tóau- 
fcą poglądową. Teia sizczegófey ro- 
<kaj pracy naukowej nie był1 dio- 
iycheziif.s gdziieitndiziileg praktyko­
wany. Niemniej oiteBsatwą jest rwtiia- 
domiość, źe 'liowiejiusiz kj^rporacyj- 
my 'Obowiązany jest cn/oisaić zapał­
ki. gdyż w przeciwuiym riaiziiie u- 
isaga karze aa niiespieinSeniie' obo­
wiązku.

Lwią część działu spriawoEdiajw- 
czegoi „Korporanta" sajmniją 
wzmianki z balii i bankietów—pi­
sane naogół stylem wytwornym. 
Oto np.:

Korporacja Poznania <w dn. NI 
lutego b. r. urządziła doroczny, u- 
Tocizyisty Komers w Kasynie Olicer- 
iskiem garnizonu poiznańlskiiego. Po 
pierwszej części nuroesysitej —■ przy­
jęciu nowycli giermków:, palsowaniu 
giermków na rycerzy, odśpiewaniu, 
pieśni uroczystych — która dzięki 
■sprężystemu prezydium wprowadzii- 

- ła nastrój podniosły wśród licizmie 
zebmnycih. pań, panów, filistrów 'i 
kolegów, część dlrnga wprowadziła 
pierwiastek humorui, (któremu .(!) 
ex-praasid.io umiejętnie kierował 
filister „Ojciec Kloatporiae|ji‘“ .

Uderzia itiu obrazi sprężysityełi 
eziomków prezydjium, dzięki kitó- 
rym zdołano wprowadzić nastrój 
podniosły wśród licznie zebra­
nych pań.

Sprawotzdatntie ize IZjiaizdin ibiuir 
Związku nairiodoiŵ agot fnainiouslklie- 
g't> podiad̂ emy w  cailloiśei.

W dniu 31 styciznia do 5 liuitego 
odbyH isię w .Riennes Zjaizd biur 
Związibu narodioiwego firan.euislk.iago. 
Na przyjęci© delegatów uaiządzomo 
isaerag ObaśLi ;i urzędowych przyjęć.

Menu  ̂ bainkietoTOgoi .„iKoirpo.- 
riamt“ nfe poidaję. A  mnisdlały taim 
być dobre nzeezy:, iziwibsziazia że to 
Syłwestte, Ńiqwy Rok...

Niaijismuitinfiejszą jiednlakl itteczą 
jest- tioi, że ,,®0'rpo!riain|tl“ tilgmoaiuję 
ortoigr,alfję- Gone:[vu.s p8iuamI5® od 
„Korporacjia*4 brzunii tam zlalwtsize 
#Eorpoiria/ejii“ (mie wyłącziająte ■wi- 
oitety  ̂tyttutoweó1)* czytamy, tam 
również o .„PoKnańjii“ i  t. p. Jest 
to prawdziwą toanlbą dla akademi­
ka. Redaktbr pitema, ma którego 
barki włożono zlbyt ciężkie, zldaje 
się, dl!a niieigo zadamie, powinien 
być piacdiąigoiiĘty prz/ez. swych, 
mamdaintów do srarowcj od̂ powiie- 
dziiaillnościi Kia sfeomptromiiltorwiatniię 
ruchu korporacyjne-go a nawet 
całej młodzieży afcademicfcicj.

Dnia 5 i  fi .kw.iehnia, odbył się I I  o- 
gólny Zjazd P. A. M. iL. w ICralkowie.

Na 'Zjazd przybyli dełag-aiei (z War­
szawy, Lwowa), .Poznania, ‘Kiraikowa ii 
Wilna — w liiezbie 5)1. Kol. Daab otwie­
rając Zjazd, podkreślił iszyibikie roizira- 
^tanie się orgamizacji we wiszylstkieh 
ŚTOtdowiskachj, do eize.go przyczynia, się 
jej niezaileamość od iżadinej patrtji lu­
dowej oraz jej zasadniczy proigraiin, 
(któregso igłównym postulatem jest dąże­
nie do odradiz.enia igoispodaałazego ii po­
litycznego wsi przez wyclioiwywianie i 
.samioiksataiłcanie alk-adamicikiiej młodizie- 
ży oraz praieę na wisi. — Wśród mów 
powitalmyteli na sziazagólną uwagę ®a- 
słuigiuje przemówienie ś. pi irektora Zi- 
mermain.a1, z fctórego słów wyozrawało 
isię ;glęł)0!ką miłość, jaiką otatezał 
młodzież aikadamiieką ludową w  odbiu- 
dowie wisi.

Po wysłuclianiŁu aprawozldania. pre­
zesa ‘Głównego Zairządiu, kol. Daaha. 
rozpocizęły się praco :Zjazdioi, które ze- 
środkowiały isię w  3 ikomiisjaicth: istatu- 
'towo-organiaaieiyjnej, ideowej >i pMgra- 
mowej.

W I  komisji poprawiono statet Zwią- 
rJkm w duiohiu ic.enitraltilzia;ęyjnyml, noa- 
saerzomo Ikompetemeję organów wyko- 
nawozyoh. oraz poiwaięto między inne- 
imi (rezolucję, iafby Zarząd Główny o- 
praoował .na prziystzły Kijaizłd staituit vse- 
njoratu P. A. M. L. W  komisji ideo- 
.wej po wysłueliaeiu rrefeira.tu toóf. Pa- 
isierbińskiiego o sałożeniawli ideowyclli 
P.. A  iM. L. ddbaitwwiano. nad deklara,- 
45ją luehwalaną na, 1 iZjeździe, 'wprowa­

dzono Kezne amiany ii Tizrapełnienia, 
fotóire akloentnją '.naiszą; nieizależność. 
Kol. Lutyfe przedstawił nowy projekt 
deklaracji, który jednak E powodu 
niezaznajomienia. (się ol nim poszoae- 
igóinyeh. środowtisk odesłano do Głów­
nego Zarządu aiby ten (rozesłał go do 
poiszczagółuycih środowisk i  ewenitual- 
nie przedstawił go na następnym Zje- 
ździie jako projekt; nowej; deklaracji- 
W konruisjii proigraimoweji omawiano 
szezegóło wo plan pjjaey na wisi 'i po- 
wiziięto w tym kiernniku, licznie ucibwia- 
ły. Przyjęto .tuitaij również rezoteciję, 
mówiącą o koniecanoi^cii połączenia gię 
C. Zw. K. Kod. i 'M. T. E. .oraz C. Zw. 
M. W. (z M. Z w. M. W.

AV sprawie polityki' akademiickiei 
iprzedstawioino wiielie wniosków cumawia- 
jąoytóh masz stosunek do orgainizacyj 
ideoiwo-politycianycili, inlsitytuicyj saimo- 
l«»inocovvyc)i oa*.aiz kśł naukowyicłi. JMii- 
irno pewnyeb, różnic w  mjmowaniiu po­
szczególnych kwiastyj — wiszysitkieh łą~ 
ożyła jedima imyśil — dolb.ro iudu, — je­
dna troska — ciężkie połotaanie masy 
chłopskiej.

Oprócz wiielu komzyiśei, jaki© dał 
Zjazd P. A. M. L. — podkreślić trzeba 
przedewiszystkiem 'to, że wyikiazał ży­
wotność akademickich oirganizacyj lu­
dowych i koiniecaniośó istnienia tako- 
wy.cih na wyższych uceelniiaich.

Do prezydjium wybrani 'zastali: kol. 
Daab — prezes, kol. Gnida Jóael — se- 
kiretairz, koł.. Drteizymlińiski Staniiaław i 
fcoil. Baiucer Stefan — wiceprezesi.

Ruch naukowy.

Dnia ®1 Marca r. ;b. .'odibyłio się ee- by pocizynił nilgi przy ^placainiiu ezestne- 
brainie ogólnie 'studentów Wydziału Na* go, z niwiaigii1 na ciężki© położenie stu- 
nk Poliitycznych i. ispofctazinypih Wolnej denltów. A;i tem zebranie (zakończono. 
Wiszeehniey Polsiklej w! Warszawie, Koi. T„ Piiskoiiskienin wyrażono po- 
zwołiane przez de'laga‘.!i. wydziałowego dziękowanie za energiczne i  uimiejęt- 
do Rady Naiukowiej W. W. P. (kol. W. n« prowadzenie Obrad.
GaWslkie@o. Na. przewodmićiząceigo ize- 
hTania wybrano kol. T. Piskorskiego., 
pióro trzymał koil. 'Siooh. Poi przyję­
ciu poinządkni dziennego koł. Gawlslki 
złożył sprawozdaniie !z prac dotydhcizias Na dorocrzmem wąllnem zehraniira. "Ko- 
smez Międzywydziałowy Komitet Aka- ła Przyrodników wysłuchano i  przyję- 
demiciki podjętych. Zaznaczyć trzeba, to do wiadomości: isipnawoiZdaniie ogól- 
;iż M. K. A. jest to macizalna reprezen- na, kasowe, wycieczki po kraju oraz 
itacija ogółu studenltów W. W. P. Czite- Kółka Geologów i Geoigraifóiw. TJiStępu- 
reeh jago dzionków jasit ijedlń'OC!Ześn'iie jącemu Zairządcnwł e koli. ŻółtwwAą na 
przedstawicielami isłncihaczów poewaae- '°zele iidmielono albsiotatorjium. Nawowy- 
gólnych Wydziałów w (Radzie Naiuiko- 'brany Zamząid podzielił międay sóbą 
wej1 W. W. !P. (Prace IM. K. A. skierotwa- fiunkcje następutiąco: prazas — koi. An­
nę były prizedewiszystkiem w  celn nłat- na Wiamianów.na,, yiieaprezas — kod. .Ja­
wienia kolegom pulbilikacji ich prac dwiiga Waisalewisba, ,sekirata'rka — kol. 
naukoiwych Oisliąigmiięto 'w tej miierze Ziofja Zenowiczówna, iskairbniczlka — 
poroimmiemie a oirganemi zirzesizemia kol. Janina Kleineiitóiwna,, delegatka 
Stud. Wydiz. Naiuk. Pol. i  Sp.: „Pmacią Zarządu — kol. Michalina Wiktarówna. 
Naiukow-ą“, któire to pismo stanie się Zrzeszenie. sluchaczóiv Wydz. Iluma- 
terazi organem oigółiu etudentów W. W. nistycznego (obejmujące sekcje: fłlotzo- 
P. i  drukować hędrziie prace ze_ wiszy.st- f  joaną, językoznawczą), historyczną, li- 
kicłi dziadzin (Wiedzy. (Z kolei troską teracką orasz (twórczośei własnej) rów- 
M. K. A. (było nuzyskamie dla .ahsiołw-en- inież odbyło swe doawazine iwalline izabirâ  
tów W. W. P. całkowitych (uprawnień nie. Ustępujący prazas, kol. Jan Soib- 
pańsltwiow'yc(h. Starania' te jednakże eaak złożył sprawozidainie, po którem 
nie osiągnęły nailażytych iskuitków. (W wywiązała siię ożywiona dydkiuisjai, za- 
.celu spopularyzowania w  isp.ołeczeń- kończona udzieleniem luistępującemu Za- 
atwiiie idei wyższych wolnych Uiozelni rządowi a!bsoiuito,rjuim„ łącznie z poidziię- 
M. K. A. podejmuje wydani© pracy o kowaniem. Na ib. r. aik. powołano nowy 
roli uczeilni tego typu zia. ©rainifcią, iz iu- Zarząd w składzie: prazas — kol. Za- 
w(zigilQ«inłeniiem Itego doiroibku manlkow©- w.isitawtska, v.ieepiraz0s — kol. Rytsiński, 
go i  społeczinegoi, jaJki już osiągnęła; .w sekretarz — kol. Iwaraowislka, skarbnik 
naszym kraiju W. W. IP. W  awiiązku z —- kod. Bielawlska, nefarant isekoji — koli. 
organizacją stndjów poiwizięto ucłuwa- Rechtmainówna. 
łę, upowaiżniającą kol. Gawskiago do
opracowania memoriału w sprawie u- Zmaąd' Zr»csacnta słuch. Wydz. Nauk. 
tworzenia katedr: metodologii nauko- ■ o lit. i Społ. (ukonstytuował się nastę-
wej ii medycyny (sądowej1. Woibee fak- (PUjąco: prezes kol. Bołesłalw Zand-
itu niewpłaiceniia przez pewlną ilość kole- bemg, isekretaTz kol. Czesław® łłud-
igóiwl, aresiztą bardzo niewielkiej skład*- ™cka, Aarhniik kol. TyMand,^ refe-
fci na M. Ł  A., (('której połowę prze- ‘̂ 0n,t Koł Nanikowycih kol. Tofflwimski. 
zmacza się na fiunduisz ibudówy włiasne' ^?zesizeM© wydaje organ iswoj p. t.: 
go gmadhiu W. W. P.) izelbratni’ jedno- ^ raca Nankowa .
igłoiśnlie uoShwalilii popierać nadal mo- Na zebramiu Zrzeszenia słuchaczów 
•rialnie 4 materjaflinie M. K. A.,, oraz Szkoły Dziennikarsko - Publicystycznej 
zwróeiłi się k apelem do tych fkodegów, dokonano (również wyboTiu. nowych 
którzy opłaty nie .uiścili1, alby jaknajiry- włada Na czele .Zarządu stanął koL 
clbilej swój olbowiąziek (Obywatelski sipel- Wędrowiski. Należy zaznaczyć, iż ełu- 
miili. W  wolnych iwnioskach Ęwirócono chaczów Szkoły dbowiąziuje przymus 
się do Zarządu W. W. P. es prośibą, ar należenia do Zrzeszenia.

Zw iązek  
Kół Praw. i Ekonom.

Dnia 39 ii 80 miarwa ir. h. odbył isię w 
Warsizaw.ie 'Zjazd (Rady Adm. Związku 
Kół .Prawmiczych i  Ekonomicznych. Re- 
preizentawiąne (były Kola. zarówno War- 
.szaiwlsfkila, jak Koło .Prawników S. U. W., 
Koło Ekonomistów W. S. li., Zrzeszenie 
Słuich. Wydz. Nauk Polit- i  Społ. iW. 
W. P., jak również prowincjonalne: Ko­
ło Prawników i Ekomomiistówi Un. 
Po.m„ Towarzystwo Bilbdjoteki 'Słudha- 
cizy Peaiwia. U. Jiaigliełł., Towarzystwo Bi­
blioteki Słuchaczy Pnąwa Uniweils. Ja­
na. Kazimierza oraz Koło Ekonomistów 
w Lublinie. Zjazd pow.itał prezes Zwią­
zku Kół Naukowych kol. Eiidlen, po- 
c^am izdawiał isprawoizdanlie zi dotych­
czasowej „pracy" Związku niefortunny 
prezes fcdl. ffiogowicz. W  isweim przemó­
wieniu dużo ulstępuijący prezes mówił
0 item co iw Związku >nobić nialaży, jed­
nak nic O1 tem co 'Związiefc ztrobił- Stąd 
też isłuisznej krytyce poddał nieudolność 
kol. Rogowicm kol. kol. Ilovorka i J{;t- 
kowslki. Po uchwaleniu statuitu, w myśl 
którego organem .ustawodawczym jest 
Radia. Związku złożona z prezesów po­
szczególnych Kół, a wykonawczym Z;j- 
rząd  ̂(wylbrany przez Radę, zijaizd przy­
stąpił do dyskusji nad zagadnieniami 
związainami z potrzebami oigółiuj mło­
dzieży prawniicizej, Koi. Rakowski i 
Ivanika przedstawfili 'wyczerpujące refiê  
iraty — jeden o raforimie studjów praw­
niczych, drugi — eikonoimjiezinyelh. Zja^d 
powiziął iw tej sprawie wiele r.eziotacji, 
które następnie zostały przekazane (Za- 
a'ządow:i celem ich sprecyzowania oraz 
przeprowadzenia, na (tej podstawie an­
kiety; konkretne wniioski hędą uchiwa- 
lone na następnym Zjeździ© iktóry ró‘w- 
nocześnie zie Zjazdem iZiwią^ku Kół Na- 
(ukowych odbędzie się w lezerwcu tr„ ib. 
w  Krakowie.

Na Zjeździe omiawiano sprawy a wią­
zane :z wydawanlieni przez ziwiązek pi­
sma: poświęconego, zarówmo kwestjom 
naiuikowym jak i organizacyjnym 'mło­
dzieży prawniczej.

Podnieść należy^ nie-awykie dodaitnie 
wyniki 'Zjazdu. (Wzajemne (zMiżeniie się 
reprezentantów środowisk uniwersytec­
kich, pozwoliło ‘zaznajomić isię im a sy­
stemem prac w poszczególnych Kołach, 
z dążenia (m'Ł i  poitrzabaimi danego o- 
środka_ nauki a co za tem idzie dało 
'możność do wyrobienia sobi& szerszego 
poglądu na warunki pracy naiukowej i 
(młodzieży naukę studjiującej. iStąd też 
Zjazd ten stworzył trwałą podstawę dla 
'Związku, który mając tak rozległe za­
danie aeprefzenitacyjne młodlz. prawm. 
wioibec ̂ właidz mimistterjalnych i uniwer­
syteckich. z druigiej istirony będąc czyn­
ni ikiam .spajającym i pośrednikiem mię­
dzy poszazagólnemi Kołaimi. iiua szero- 
kie pole do. działalności.

Prezesem (został kol. Rakowski. viee- 
prezesem — kod.. Pilch (Kraków);, do 
Zarządu weszli: kol. Ivanka, Ziandlberg
1 Strumpf. Do Komisji Rewizyjnej zo­
stali wybrani kol.: IHoYorka '(Poznań), 
Sochański (Lwów) i  MialzurkiewicB ((Lu­
blin).

Koło Absolwentów 
W. W. P.

Nie chcąc tracić żywego kontaktu ze 
Szkołą, grupa absolwentów powołała do 
życia. Koło Absolwentów. Kierownicttwo 
Koła objął prezes 'honorowy Zraasizenlia 
Słuch. Szkoły, kol. Mieczysław Karez^ 
imairewicz.

'Wszystkich kolegów - absolwentów 
.uprasza się o zgłoszenie pisemne pod 
adresem Koła: Śniadeckich S.

„Młodość’*.
W iositialtn;icfh cziaisiacih: daje się 

ziauważyć izanaeme ożywienie .ru­
chu wydawniczego wr dziedzinie 
pilsm dia mładzieiży szlkioilimeij. Nie­
które, j(ak inp. ,JLskry“ redagowa­
ne są zinafcomicie. Inne redago­
wane przez samą młloldziież, są po 
niajwiększej. cz/ąści s:zikotłą igrafo- 
mańsitwa. Wpadł mam w rękę Nr.
1-iszy ,„Młi0(d0iśiei“ wychiodaąicej' w 
Łodizi. Doprawdy ilepiedlby było, 
gdyflby redafctorowiie zechcieli po­
czekać jesiBezie kilka Hat, poświę­
cając je (uisiltneiji pracy mad siolbą. 
Zadatki1 talenltiu,, jakiie 'doisitirzega- 
my u. niektórych, mioigą zigiiną4  
gdy będą eksploatowane przed- 
wcześmie.
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S a m o p o m o c  i Spółdz ie lczość,
Kacykowanie.

(Korespondencja własna).

„L ‘etat c‘e®t moii“ mówił Ludwik 
X IV  'i może zdziwią się niektórzy, gdy 
powiemy że i icMś istmiiteją liudizie o po- 
dolbmych poglądach. Rzecz się ma w 
„Brait. Poim." Śtud. TTn. Luto.

Viilce-prezas tego stowarzyszenia kol. 
Wł. Michniewski imiał ńieszozęśleiie „de­
nerwować" ikoL W. Lutoianiackiego 
prezesa. „Brat. Pom." (w-g podobno wy­
rażenia tego osltaitmiago). „Denerwowa­
nie" tos objawiało, się w odmiennych 
poglądach ma. różm© fewesitje poirusraaj- 
ne na zebraniach zarządu ii ujemni© 
■wipływaJo .ma kol. prezesa ponieważ tnie 
jest 'oai. przyzwyczajony dlo dyskusyj ii 
różnicy zdań ze Względu na zawodową 
prezesurą w 'łutoeliskiam .^Odrodzeniu", 
gdzie nie uznaje się wszelkich „/mędr- 
kowań" jako rzecizy zdrożnych (o po­
wodach tego różnie mówią).

Otóż) kol. Luibieniiecki postanowił 
„skończyć”. W swym zapale [zagalopo­
wał się aż tak daleko iże powołując się 
na sitaitut zaiwiasił kol. Michniewskiego 
w sprawowaniu czynności. Wszystko 
byłotoy mader piękni© gdylby ni© małe 
„ale“. „A le" to polega na, tom, że w 
statucie „Brat. Pom." niema paragra­
fu. upow.aiżniaiąc©go prezesa' do zawie­
szania w czynnościach członków zarzą- 
diu. Ciekaw© cizy kol. prezes liilczył na 
naiwność członków „Brait. Borni.14, jeśli 
tak, to zapomniał, że wystawi sobie nie­
zbyt chlubne świadectwo o swej „prze­
biegłości". Podobne gwałweniie sitaitatfa 
trudne do wyobrażenia sobie w  majaiu- 
tokratyczniejszych lecz praworządnych 
monarchiach, znalazło należytą ocenę 
w uchwałach Komisji Rewizyjnej. Nia- 
loży przypuszczać że Walne Zebranie 
wtemperuje „muislsolinizującego" pre­
zesa.

Lublin, w kwieitmiu '1925 r.
Vox.

nie akcji gromadzenia funduszów ma 
cele ogólno - akademickie.

Bada Delegatów poleoa przytem va- 
rządlowi, alby dołożył wszelkich starań 
w celu tuworzeinaa jednej zblokowanej 
listy kandydatów, przy wyborach za>- 
rządu Bratnich Bomocy S. U. W., ora® 
żeby .w raiziie utworzenia takiej listy, 
pastorał isię o istosowną ilość miejsc na 
Hiiiaj dla przedstawicieli Zrzeszenia,.

Skład obecnego Zarządu, jak również 
i energiczna współpraca Bady Delega­

tów poawaiają mniemać, że Zirzieszemi© 
Kół Rimv!incjonia)taych, dotąid drzemią- 
ce w letargu ocknęło się do pracy twór­
czej i zajmie w życiu akademickiam 
stolicy należne mu poważne stanowisko. 
Zarząd Zrzeszenia urzęduje w ponie­
działki środy i piiąitkł w lokalni włas­
nym (Cenitraila Akademickich Brartmich 
Bomocy, przy uL Kopernika Nr 41 
pok. 7).

J e m  s KI Sesji l e g a l i  li  Di. t a .
(Dokończenia).

Zrzeszenie 
Kół Prowincjonalnych.

Na_ zebraniu Bady Delegatów Z. X - 
Bk W. S. A., odbytem (W ipólowi© girad- 
nmia r. 'ulb-, wybranie izioatały nowe wła- 
dae iZirzeszeńia na ibiiażący *ok akade- 
tm,i|ekj. Bo Zairządu iwasizliit koiladzy: Ka­
zimiera iStańczykowski (TJ. iW.) — pre­
zes, Antoni Mallaityńskil i(U. W.) .i; Ste­
fan Bło<sk;i i(TJ. W.) — 'Wic.e-ptreziesi, 
Firancfsziek Koałowiski (P. W.) — .siekTe- 
tara, Tadeusz Kopemskii :(fW. S. H.) — 
abartonik, Witold iSienjlcki i(iU. W.) — 
ref«ranit prasowy i  propagandy, Hiero­
nim Beja (iP. W.) — refaranit pra.cy spo­
łecznej, 'Tadeusz Kuchta (U.W.) i  Fran- 
cdisEek Modliński ((U. W.) —• członkowi© 
Zarządu. Bireze»em Bady Delegatów izo- 
stał kol. .Manjan .Sokołowsk;, (U- W.). 
Do Komisji Bawiziyjnej powołano kole­
gów: Morawskiego, Wilkaszewiskiago i 
Wioliskiego.

Nowoobranie iBrezydjnm awoiało w 
dn. 30.X I I  ir. nib. tzelbranie Bad>y Delegat 
fów, na ktorem jednogłośnie piuyjęto 
następujące niahwały:

1. Bada Delegaitó w IZ. K. P. ,W. Ś. A. 
stwiierdza, że kwaliifikowainie ko.legów 
z prowincji na pomoc imalteirjaliną z 
właściwych Bratnich Bomocy, oraz iich 
War-szawiskiiej Oanitrailiii, jak również de 
cydowamie w sprawach przyjmowania 
do domów .akademickich winno się od­
bywać wyłącznie ipraez Zrzeszenie K ó ł 
Prowincjonalnych, przy pomocy od(po- 
'wiednidh Kół, jako jedynie komipeiten- 
itmych oosganizacyj do oceny stann ma- 
itefrjalncgo kolegów, z jednego miastai, 
ozy okolitey podhodizącycih.

2. Rada Delegaitów iwzywa Zarząd do 
zwołania, najdalej do dn. 15 marca. r. 
Ib., zjaizidu iwszyslkich akademickich 
Kół Prowincjonalnych Bzecizypospoili- 
toj, celem utworzenia ogólnopoUskiago 
iich Związku.

3- Stojąc na gruncie laipoliitycznośei 
■Z. K. P., Bada Delegatów positamaiwfia, 
Turzy wyborach do Biraitn:ioh Pomocy, 
mii© wypowiedzieć isię iza żadtnym kie- 
■runikiam poliityoznyim, dążyć natomiast 
do osiągniięciia tak we władzach Brat­
nich Pomocy, jako ,tęż i Związku ii Cen­
trali odpowiedniej ilości reprezentan­
tów, należnej instytucji reprezentującej 
oillbrizymiią 'więksBość istudjującyoh ? 
mogącej isłrażyć tym organizacjom wy­
datną pomocą, iw prowadzonej prziez

Spraiwa wyboirów nowego Prezydjuim 
Związku stowaila się w pewnych chwi­
lach niemal kwiestją: toyć allbo tnie Jbyć 
■Związku. KatogOTycana opozycja de- 
ieigatów Łwowia i  'Krakorwia z którą 
szedł i  Poizfaań praeicliw Wamsziaiwie, Ł- 
dajcą tak dal eko, żaby w ogóle isiedzilbę 
Pirezydjuim praemieść z Wamsizaiwy, a w 
każdym razie zimierzająca do teigol, toy 
żadnego prizadsitaiWiMeia z Wiarsraarwty 
do Prezydium nie dopuścić —1 (wywo­
łała. dŁężką konistornaeję (Wśród1 deleiga-- 
-ciili waaisiziawsikiej, która, w  oisoibadh 
koili. kol. Danielewtiozia, Jeiżawlskiegoi, O- 
lińskiegOi, Moisiewiicza ii ;(łośiciickłago;, 
zKładiem wielu cizłionków Sesji, miała 
juiż mandaity prezydjalna rozdzielone 
mftędzy siebie. Niestety... opozycja ze­
psuła te piękne plany!....

Wyjaśniając stanowisko opozycji 
stwierdzić należy, iże główną i najważ­
niejszą jej przyczyną była nieudolna 
prawa popnzedniegoi Pirezyićlijum, prze- 
konanli© o ezianif, popairte z kolei sła;w- 
nem aiblsołuitoirjiuim dila tegoż Brezyd- 
jratm — wywołało niatyilko głosy ostrej 
krytyki!, ale i  taką niechęć w odniesie -̂ 
niu do przedstawicieli Wanmawy, że 
głoiśno żądano przenlielsienia stofllicy 
Żwiiązkui do Poznania,. A  kiedy wzgląd 
na konieczność posiiadaniai przynaj­
mniej łąieizmlika w Warszawie ttausiiał 
być uwziględnljony — wysunięto wóiw- 
ozais kandydaitiuirę kol. Eoibowsikieigo, ja­
ko b. isekretairza. Związku i moją, ptrzy 
kol. ks. Białeckimi z Poznania i  kol. 
Kotyzie ,z Krakowa. A le delegacja po­
znańska nie wytrzymała konsekwent­
nie ffinji, a potiknąiwlszy się o drobiazg 
(prawdopodobnie celowo) dlopuiściła do 
wyboru kol Daniel,ewieiza, dając mu 
nawet mandat prezesa  ̂ z wieepirazesą- 
mi — kol. ks. Białeckim i Kotyizią. W 
(ten sposób częściowo tylko oddant> 
sprawiedliwość słuiseneniu1 żądaniki o~ 
pozyciji.

Tu iziastirzec się amiiszę1, bym kwestię 
itą przedstawił z uwagi ma. osobę czy- 
jąkolwiek..,. Bynajmniej. . Przez odtwo­
rzenie tej sytuacji, bardzo pobieżne 
ziresztąi Ibo w-.szozegółowiyim odmalowii- 
niiiu jej, wyręczył mniiie już generalny 
<i w tym miejscu prawdomówny) spra­
wozdawca Zjazdu — kol. Jeżawisfcii, 
niheę jeno wskazać iże doltora i na cza­
sie Ibyła ta pięść opozycji na Zjeździe, 
która spadła, na głowy różnych zaro­
zumiałych delegatów i działaczy z War­
szawy i w Warszawie — ito bowiem o- 
taząisnęło ich z ;tegO' beiziwładu i mierób- 
stwia, w jiakie, sycli gadaitbilwycli pry- 
wacitw, popaidlii, tusząc, że'1 wystarczy 
nazwisko i świadectwo przyjacieflai, o- 
raz pochodzenie a Wansziaiwy — na to1, 
by każde stanowisko ibez pracy zdo­
być. Dobra, to lekcja poglądowa dla 
Warszawy iii ę̂dzdęcemość należy si ,̂ w 
imiiię doibira sprawy —■ delegatom ®e 
Lwowa, i z Krakowa za 5ch ohjekityw- 
ny sąd, jaki wyrazili przez swoją opo­
zycję.

Tak to — Warsizawa, istotna założy­
cielka Ziwiązku w swoiim ciziasiei, dortąd 
przioduijąca we wsaellklicih poczynaniach 
i  pracach na teiranKe eaimopamoco-go- 
spodairczym, dzięki przegadaniu i  prza- 
potliilykowamiu ostatniego roku —  zjo- 
staJa zepchnięta ma. plan druigii i  po 
ciężkiej walce idopierrio, delegacja, jej 
na Zjeźdżie — zdołała uratować (i to 
dzięki-. miekkiemu sercu ks. Bliiałeckie- 
go) ozęśeiowo swój naidszampnnięty pre- 
stige, przez wprowiadzieeie do Pirezyd- 
jum kol. B. Damielawliiciza. Szczetrae te* 
życzę kol. Danlialewiczowil* żeby jako 
Ptrezes Zwiiązfcu dziisiaj — zdołał oidro- 
Ibić stracone do Wiarsiziawy zaufanie i 
zdobył należne jej, dotychczaisowa, sita- 
nowisko w tej oirgamiiEacji którą do 
życia powołała.

A  teraz Milka słów w odpowieidzli kol. 
Jeżewskiemu!

Pinzedewszystkieni, wypaidaJoby Sz. 
Kołagoi, rniie uiżywiać w  poileimioe praso­
wej, tamibairdziej, że pisanej pod tytu­
łem itak poważnego' dła Młodzlieży A- 
kademickiej Zjaizdu Związku Biratmiali 
Pomocy, wyrażeń i zwrotów tak 
w  rta-eści niastasiznych i niespra- 
wiedliwych, jak na >to isotoie SzŁ 
Kolegia pozjwolit. Tego rodizaju, słowa i 
zwroty, itemsilmiej czujłj się w  otoowią- 
zfcui, jako1 Oburzające i  nieizigiodne ze 
stanowiskiem, deleigatai, napięitnowa,ć, 
że iżaden z dalegaitóiw opozycji t. j. zie 
Lwowa i Krakowa — nie dał do tego 
podstawy, wszyscy bowiem byli owia­
ni duchem dolbra sprawy, iw słuiżbiie 
kitóired na Zjazd przybyllii, aile żadinysn 
innym, jak to kolegia chce widzieć, a 
wisizelkie .„cynizimy11 i wlspinanie się ma 
„szczyty czełności1" po „ositirziu notża.“ 
w sposób naprawdę demaigoigicizaiy" — 
proszę pozostawić solbiei, bo Sz. Kolega 
to lepiej, potraci.

Jest taż eoma;jtmmie.j śmiiesznem Sz. 
Kolego. — wyftyfcać kolegom obecnym 
na Zjeździć ich „młodzieńczy tempeiKu 
men!t“„ kolegom—róiwieśniikomi' co do 
łat z ,'Sia Kolegaj, i  jażalii Siz,. Kolega j îż 
teigo „.młodzieńczego tamperamenltu“ ,w 
solbiie nie ma, czy nie cauje — to mu 
iśzczerze wispółcizuiję.

Pirzeicho-dząc z kolei do „Tych zgrzy­
towi, jakie na teren Zjazdu16 miałem 
wprowadzić jat jako pnzewodniiiczący 
Komisji Rewizyjnej — to ,Sz. Koilego 
te zwroty liitaraiekie uiwiażam z;a tanie 
frazesy, pod którymi kryje siię złość 
sipoiwodowiana moją rawliizją Drukaimii 
Aikadaniickieij, po której takie same 
,,'zlgirzyty“ -spowodoiŵ atem dla. ucha Sz. 
Kolegi na terenie O. A. B. P. z powodu 
wniosku o odwołanie Sz. Koledze po­
dziękowania zia piękną i  owocną ,(!?) 
pracę przy założeniu Spółki W tejże 
Drukarni'. Ja spełniłam swój obowią­
zek Sz. Kolego j, spełniłem go- dobirze, 
a komu się mairaziłem — to jesit mii to 
ba.ndzio a bardzo obojętne, owszam oie- 
szy mnie to' nąwiet, że właśnie delega­
cji wiajriszawisfciej wlazłem zia skóirę, (bo 
na to całkowtitcfe zasJużyłai. Co do- in­
nych delegacji zaś — to niioigliilbyśmy 
podyskutować jesizcze, bo wąitpiię, czy 
znalazł toy się ktoś uczicliwie myślący, 
który mi brał za zł© słuszną i opartą 
na dowodach krytykę, jak to uczyni­
łem w stosunku do ustopującego Pre- 
zydjum.

iPowiedziałetm julż poprzadmifoi że 
gdyby niie pawne okoKcizmośei1 osóbiiisite 
—^̂to wniosek o nieudzielanie atosodnito- 
trjum Prezydjum kol. Bonieckiego Ibył- 
ibym toez żadnego wahania poisitaWił, 
bo chyba nie znajdzie isię w kironiiefo 
poważnych instytu|jyj akademickich 
wypadku, by szanujące siię Ptrezydljuim 
stawało dó atosoluitorjiuim baz klsiąg ka- 
sowyicih i  toez zaimfcniięeiia kasoweigo. I  
jeżeli Sz. Kolega pyta — czy dopuszr 
czailne jest takie traktowanie spraw 
pnzez przewiodniiczącego Komiisji Re­
wizyjnej — to' niasitiety przyznać mu­
szę, że niie, bo powinienem (był wła- 
śnji© do wniiofeku o- albsolutorjuim—ni© 
dopuścić li, jeżeli chodzi o śoiisłość tej 
sprawy, to także ii z powodu .„Świata 
Akademickiego", którego, historia jesit 
jednym wiiellkimi skandalem i plamą 
na działalności insitytueyji akademic­
kich w Warstziaiwiie. I  naech Sz Kolega 
nie wprowadz_a w błąd opiinjii publicz­
nej, że Pirezydjuim IZwiązku za, ten 
skamdal ni© toierize odlpowiiedziiailnoiścii,.. 
Jakto, Więe wydawca t. j. Zwliąz-ek czy- 
Ili jego Pirazydljum — nie ponoisi odpo- 
wiediziilaJlnOiśeii za madiuiżycie popełń1̂ !©  
przez wydawnictw©'?! Jażeilii Koimaltet 
Redakcyjny czy inny, źle pracował, 
allbo nie pracował wcałe — to otoowliąz- 
kiem Prezydjum Zwóąaku było inter­
weniować, bo „Śwlilat Akademicki^ to 
„Organ Ogólnopolskiego Związku Bra­
tnich Pomocy", ii to nie od chwili, gdy

go oddano do drukui sławetnemu p. 
Widijgierowi, ale od I-go czerwca 1921 
roku Sz. Kolego! Toteż dobrze ja wie­
działem za co* oidpowiiędzialue jesit Pre- 
izydjum i  wiiedżiiiał o tam równie do- 
ibirze kol. Boniecki, gdyż nie. kto inny:,, 
lecz on właśnie podpisywał „Świat A- 
kademicki“ Nr. 1 i  iNr. 2 w a-. 11923 w 
imieniu iZtwliązku, jako wydtowica. Jaka 
ten wydawica właśnie — podjął kol. 
Boniecki (półtora mSljona marek z ka­
sy Prezydium w ,r. 1933 dla ,„Śwliiat.a“, 
który się z .tej sumy pirzed Prezydium 
Związku nie rozliczył, ani nie zwrócił. 
Ozy nie toyło, też obowiązkiem koL Bo­
nieckiego roziratchowianie tej Ęuimy, 
którą podjął osobiście — dopilnować?! 
I  naprawdę ubolewam mad skwa(pliwo- 
ścią Sz. Kolegi w podejmowaniu obro­
ny kol. Bonieckiego przed odpowie- 
dziiałinośclią zia .„Śiwiait Aikademiakii"— 
kiedy prizeciież sam kol. Boniecki tę od- 
powiedzliailność przyjął na siebie do­
bro wolnie1, zobowiązując się dopilno­
wać roarachowainiia się „Świata" do 31 
giiudniia 1824 roku. Ozy tego dokona!?! 
Słyszałem, że do chwili konferencji 
Międzyśrodowisikoiwej w Wilnie — je­
szcze niie, czy obecnie, — nie wiem, a 
■wartoiby wiedzieć, bo wiszak ,,Świi)ait A- 
kademiieki" to ni© „'Wiadomości Aka­
demickie" ani „Nurt", które są włas­
nością girup czy osóib tylko, ale to or­
gan Wielkiego Związku, niajpoważniej- 
sizego wiśród origanizaelji całej Bzeczy- 
pospolitaj Akademiicikiiej i dlatego nie 
wólnio lekceważyć sobie ani bagatelizo­
wać jego losui temibairdzieji, tgdy i  0- 
pinja publiczna, i  sąd mają coś na ten 
temat do powiiedzeniia,. I  ciekaw jestem 
— jakimi też duchem był Sz. Kolega o- 
wiany, gdy tak łatwo ton skandal poł­
knął i strawił, chociaż to nie „źdźbło 
w oku przeciwnika" tylko, aile skandali, 
fcwaiifiikujący siię do sądu.

Otourzaijącem jeislt więc dla- annie, gdy 
Sz,. Kolega, porównuj© te sprawę — a 
moją ,,niefoirimalkioścSlą.‘6„ czyli głup­
stwem, które naiweit nie isrtniałloi, bo 
'wmystko, co na teina* ^nliefoirimalino- 
ścti pisania wniosku nią_ plenium Zjazdu 
,w iunlieniu Kom. Bew.“ — miiiałem rze­
komo uczynić — nie jest aibisolutóie 
paraiwdą, afbowiem:

i-,o wniosek o absolutorium napiisai 
iwłasnoręcznie i wniósł w swoiim imie­
niu — kol. Olinieciki;

.2-0 tych dwóch członków Kom. Rew. 
pozostałych w Warszawie t. j. kol. Ma- 
latyński i: Oałeoki — jaszieze Komisjii 
Rewizyjnej ni© tworzyli, ale tworzyli 
ją dopiero delegacii paszczeigólnych 
środowiilsfc, jeżelii więc tych dwóch ko­
legów niie było — to ni© było tylko re- 
pa-ezenitantów środowilska wiao-siziawlskie- 
go i to tylko de nominet, bo de facto— 
na zebraniu plenum Komisji Rewizyj­
nej, już na Zjeźdzae, zasltąpił ich —koiL 
Oliński!, aultor iwmiaska o aibsoliultor- 
jum;

3-.0, jeżeli nawet popełniłem jaką* 
,,niefio(rmalność“ — to o tom prototkuły 
Zjaizdu nie mówią, gdyż żaden prze­
wodniczący jnai coś podobnego nie 
zwrócił mi uiwiagii, a zreszitą — iast to 
takie głupsitwo, że, gdy toy nawet ist­
niało, to dowodzi itylfco togo, że Sz. Ko­
lega. gwałtownie szukał na. całem dziu­
r y  by zakryć prawdę gorzką gdziein­
dziej... niestety, idizórniraimi nie da siię 
łaitać, nawet w  teorii Sz. Kolelgo!

Reasumując, stwierdzam z całą aa- 
roizjuimiałościią, ż© ta Koimisjai Rewizyj­
na Związku, której ja  prziawodnicizy- 
ł.em„ — udała się Związkowi, jak uda­
ła. się i ta, której przewodniczyłem w 
Centrali Ak. Bir. Point ku zmarltwŁenin 
Sb. Kolegi, i (twierdzę, ż© gdyby azę- 
ściej takie Komlisje Bew;izyjne isitniały, 
toby takich skandalów jak Spółka, Z.
O. O. w „Drukarni Aikadamickiaj" lub 
afera, „Świato Akademickiego" — woa­
le kroniki nie notowały* Nie zmieni- 
się iadmiak ten stan rzeczy — dopóki 
kwestja odpowiedzialeości1 za przyjęty 
urząd w organiizaicji będzie tak .rozu­
miana, jak ją rozumie Sz. Kolega1, a 
dla odiparcia udowodnionych zairzutów 
Komisji Rewizyjnej będzie się szukało 
..^nieformalności" jej przewodniczące­
go.

Oto, co chciałam powiedzieć... A  jeżeli 
chodzi o satysfakcję moją. to ją mar- 
pewino od iSz. Kolegi kiedyś w przy­
szłości dostanę, gdy maibywlszy prakty­
cznego doświadczenia w pracy zawodo­
wej — przyzna mli Sz. Kolega w du- 
ichju ,rację i uzrna moją pracę. Z tą pe­
wnością odkładam pióiro w taj dysku­
sji!

E. J. Czerniawski, 
to. przewodu. Kom. Rew.

Og. Poil. ZwiiąjzfcuiBr. Poim̂
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Koło Mławian.
W dn. 16/KI-04 r. odbyło się dorocz­

ne Walne Zebranie Akad. Koła, Mła­
wian, na któi-em, po udzieleni™, na 
iwmiosefe Komisji Rewizyjnej aibsotato- 
rjnim ustępującemu Zaroządorwai, doko­
nano wyfooiru Włada Koła na rok a- 
kad. 1904/25.

•Zarząd wybrano w  składzie nastę­
pującym:

'Prezes Koła—kol. Stefan Plaski (U- 
W.) [powtórnie, wiceprezes—kol. Stani­
sław: Giehiowiskł (W. iS. iH.)„ sekretarz— 
tooł. Wieluński Tadeusz ('P. W.)i, skar­
bnik—kol. Pszcizóiłfcoiwsfci Szczepan i(W. 
S. H-), przewodniczący sekcji dociho- 
dów niestałych—kol. Kafanski Alekis. 
(P. Wł):, kierownik sekcji propagandy
i bibliotekarz—kol. Duszyński Janusz 
(U. W.);, ciałonkinie Zairaądu koŁ kol. 
Jadwiga Mieczy ńsk a. i  Jadwiga Pie­
karska (U. W.). Do komilsji rewizyjnej 
wielsizli kol. kol. Kurowski Stefan {W.
S. H.), kls. Bolesław Dudziński (U. W,.)
ii kol. Fijałkowski Heruryk i(U. W-). Na 
delegatów do Zrzeszenia [Akadem. Kół 
Prowincjonalnych wybrani zrastali: kol. 
kol. Fłoiski iSteiain i Rudówisfci Leonard 
(U. W.). ,

W dn. S/lI-25 r. Zarząd urządził w 
Mławie doroczny bal reprezentacyjny 
A. K. M-, a projektuje urządzenie je­
szcze szeregu linnyich imprez dochodo­
wych.

W ten sposób iZairząd A. EL M. za­
cieśnia przyjazne stosunki między Ko­
łem młodzieży akademickiej a Kolom 
starszego ispołecizieństwa. Stałe popar­
cie dla A. TC. M. i wisipóJdz&ałamiie "w u- 
rządzaniu imprez ma, gruncie mław­
skim, udzielane przez Koło Przyj. 
Akad. w Mławie są owocem iydh sto­
sunków-^

Walne Zebranie
Bratniej Pomocy

Do Sądu Koleżeńskiego: koi kol.;
Budlka Bogmnnił — przewodniczący, Bo- 
irow.ski Stanisław — vilcie-pnzewoidniozą- 
cy, Tuz Stefan — sekretarz i  inni.

Ńa prokuratora Sądu Koleżeńskiego 
— kol. Janusz Rakowski, na zastępców 
koledzy; Szumowski 1 Marchiwiński.

Z przykrenn zdziwieniem spoglądali­
śmy na niezupełnie wyraźne odruchy 
nowoobranego prezesa kol. Bonieckie­
go, aacłhowiującego się dotychczas na- 
ogół lojalnie i względem iswycfh obowią­
zków i względem swego isuimiienia. Sa­
mo wlskaaamłe na postępki kol. Boniec­
kiego na ostatniem Wallnem iZelbraniu 
i nazwanie rzeczy po imieniu, wydaje 
naim się zbyft łagodnem zakwalifiko­
wali iein i oceną ciziegoś całkiem sprze­
cznego z ełementamnami’ zasadami kon­
sekwentnego postępowania- Bo jeżeli 
isię było na Zijeździe i  nietylko się glo- 
isowaio:, ale nawet przemawiało za do­
puszczeniem delegatów Kół Prowincjo­
nalnych do współdziałania przy zamaą- 
dzaniu niektóremi agendami Tow. B,r.

iństyitucyj aależy dawanie swymi tzanizią- /A V) 111
dom wskazówek: na przyszłość, ale do- ^  ł-» 111 •
prawdy, źle «się Juiż dziać aaózyna, gdy (Kartlea t  n am iA łn ita i
stojący na czele ongamiizacyó akademi- '  z
ekich, Icizy to wlskuitek braku pamięci,
ozy to -/iniany gwałtownej frontu, czy gte .<L ar opolską gwśoiinmoścliią i

£ŚS5° S w S f S » > |  bm w *# MKM*. witała.
cywilnej, ni sstąd ni a owąd wypizyniają W przeszłym miesiącu wycieczkę 
taktyczne koziołki, 'że wprawiają w akademickiego towarzystwa śpie-
adlumienie ludzi nie przygotowanych 
na oglądanie Kameleonów.

Dalszą niespodzianką dla zebranych 
był sposób przewodniczenia kol. Wła­
dysława Lowan dowiozą (powołanego
do> tej funkcji ibezi głosu sprcaatówm). „u. x •„ j| m m m m  imiaini-
Jeiśli obciął członkom Tow, Br. Porno- 'OKiatZJią a o  ©onąoeg mailll-

waczego „0'bilić“*) z Belg-radu.
Prayjiaad1 talk aaî łluiżjoaiiego mie 

'tyilko -w1 pieśnii], lale i  w walce o 
wolność swej Ojczyziiy „,Oibilića“

cy igwoli naiuozeniia ichj, ziapirodukować i&SLiaiO,']!i  110'ZU.ć S îOlOCZGIliSll^ya. poi
pa,roidję bezstronnego pnzeiwiO'dniazemia. 
-alibo też przykład jak pnzewTodmi'Cizyć 
nie należy, to pirzyiznać trzeba, że uczy­
nił to niew^ątpliwiie umiejętnie i1 bez­
konkurencyjnie, czego miu wypada po- 
winlszorwiae. Wąitpiiwem atoli jest ozy 
zyskała przy iróżnyeb. tęgo rodzaju nie

Pomocy,, a w miesiąc później w tej,że taktaldł]. powaga zebrań i a. Bądź co bądź
i iw TOizicBairowaniijn się do pewnydh. lu­
dzi tkwi pewmią dozą, pożytku. Będzie

samej sprawie cidhaczem się wsitirzy- 
imuije od głosowania,, to musimy ornec* 
że postęi>owan:ie takie mastuiwia iwiełe: u- 
wia,g co do dobtrej woili.

Wiadomo, że uchwały Zjazdu. Wileń­
skiego miały li tylko moralne zma|ciz,e- 
młe dla samopomocowych imstybuicyo a- 
kademickięih i od 'walnych zebrań tych

Ogół naszej młodzieży uniwersyteckiej 
wiedzieć kogo na pirzewodnioząoego! ze- 
taamiia w żadnymi wyipaidkm powoływać 
nie można; pirzynaaiininiej niech paszko- 
dowiana i  pokrzy widz ona młodzież choć 
Itaką satysfakcję Otrizyma.

s. U. w .

Sport akademicki.
Ulbteigle święta WMfciej. Nocy lutem, des Etod1.,, nfi Mfcóryioli a- 

ibyiły dl a sportu adca dem i ekk?go, kademiey p olscy biromić 'b'̂ dą ti- 
i wogóle ispoiritu polsikiiego ositiait- aysikaaiego <w r. 1924 It-ytuiu mi- 
niem pożegmaaidem śię z zimą i  storn w oigalbej Masjf-Miiaeija, 
wiłaiściiwemi je j saffl̂ ziiaimi gpor- TJrzeeziywisitiniieiiie’ ia;tól:i zn&cz- 
tu. W 'Zalfeopiamietm wiaaunniki śnie- ned ozięści 'tyeli projektów zależy 
,żne lepsze były ma _ Wieilaaimoę, ^  zniesienia idyskwaSHifilkaiejii 
m,iż ma B.-Nar.,, to telż zaroiło się przez Wallime iZgnoimadżiemi© Ptoil-

Dn. 20 marca r. b. odbył się dalszy 
.ciąg i zakończenie Walnego Zielhrania 
Bm. Pom. S. XJ. W. Ozyltelnicy nasi 
przypominają sobie praiwdopodoibnie 
stanowisko nasze wobec działalności 
t. zw- „Komitetu Reform Samopomoco­
wych", w szazegótooślcji kryitykę ode­
zwy, wydanej przez wiąpommiany Ko­
mitet. Obecnie prayizmajemyi a rado­
ścią:, iż ocena dalszytrih kroków ^Komi­
tetu" musi wypaść pochlebniej 
'wobaa 'niewątpliwie rzeclzowlszej ar- 
guimentaliaji i izapraesitania' .opero­
wania pierwiastkami deimagogi- 
cizinemi. Ziato iskandallezną hecą, 
wszczynaną przez prawicowe odłamy, 
powodowane najiróiżniejszemi (jak mó­
wili);, a przeważnie osobiistemi pobud­
kami, — było projektowanie wniosku, 
o .zniesienie Rady Nadzioirczej Tow. iBsr. 
Pomocy.

Nie każdemu jest łatwo 'bronić zlej 
sprawy, nic też dziwmego>, że popiera­
jącym ową hecę iz trudnością przycho­
dziło jafcie-takie sklecenie nie zawsize 
trzymającej się kupy) argumentacji- 
.Przemawiaijący prizeciwkoi zniesiieuin 
Rady Nadzoircizeji dalii midfoirtummym 
projektodawcom należytą odpraiwę.

Na sizczięśtiie '('dla L'owarz»y:stwa Br. 
Pomocy S. U. W.) izdrowia, myśl na ty­
le jeszcze doznała na Wialnem Zebra­
niu posłuchu1, iże wniosek w sprawie 
zniesienia Rady Nada nie uzyskał po­
trzebniej do zmiany statutu większo­
ści 1P / 3 ). Pirezesem zwstał obrany {gło­
sami „Młodzieży Wszechpolskiej" i 
„'Odrodzenia"), piastujący tą godność 
iw ubiegłej kadencji — kol. Zygmunt 
Boniecki- Do Zarządu weszli: kol. kol.: 
Szaijewiski Stefan — I  iee-pirezes, Si- 
wiecfci Stamiisław — I I  vicie-prez,as, Kru­
pa Romuald — sefcreitamz generailtny, 
Poprzęoki Leszek — I  zastępca sekre­
tarza, ,Diu!bo'wiski Tadeusz — I I  żastęp- 
ęiai 'sekretarza, Brzeziński Stefan — 
skairibmik, Goiszcizyńiski Kazimierz'—iza- 
st®)ca skarbnika', pioizniański Stefan — 
sekcja kwalitfikacyjnal, Knczborski Ta­
deusz — sekcja kwalifikacyjna,, Zem- 
ibirzuiski Mieoz,yisła,w — sekcja pośiredn. 
pracy, Pęczkoiwiski Wacław — komiiisja 
bufetowa;, Latoszyński Tadeusz — sek­
cja doch. niestałylclh, Sziwairc Ksawery 
—isekcja Tygodnia Akademika, Sienic- 
ki Witold — sekcją imfoirmaoyjno-pra- 
sowa.

Do KoimiiSiji Rewizyjira: kol. kol.: 
.Gałecki Tadeusz —< pnzewodnSićiząoy,' 
Rodys Władysław!, Soibańskii Micihał, 
Wągrowski Tadeusz, Wojcieclha^^i 
Edmnlnd.

od narciarzy, szczegółuie zaś od 
narciarzy z, AZS-m k rakowskiego 
i 'Warszawskiego. Tym razem je­
dnak narciarstwo munaeijl miało 
wspólnego z: aawodaimi ii tren-ia:)- 
''g-iem ido miieh!, miiż zi ituiryisitybą.1

Xa równinach jiraż dlłuESzy cźias 
króluje lekka ajtfetyfoai. Raejio- 
mailmie młożomy proigriam AZS-fu 
Warszawskiego przteiWidywWił ma 
caily marzec i  poeziąitefc kwietmia 
biegi ma !>rzciaj: isitoitinią, oidlbyło 
■się ieli saeść), priziymoisziąc la nr 
zwycięsftwa maprzemiian Ko^trae- 
wskiemu i Jaworskiemu.:. N ieste- 
ity, 'dyskwaliifikacjia AIZIS:-iU', skam- 
idaliezma zarówano m pumkitti wi- 
diziemia istosumku wimy dio kar,y, 
jak i  imteTesów raaiłego isporitlu 
polskiego, mie poawolila. maszym 
mistrzom stertować wł mniędziy- 
fcMbowej fcanitoremejii i1, być mo­
że, miejieidem jtrkumf oidimieśc.

Także i w Krakowie urządził 
tamtejszy .AZS. biieg- ma pirlzełiaj' 
t. ;zw. ,jna'dwiślamslki“ .

Obecmie roz,])ocz.yn'amy sezon 
na bieżni. Zawody wewmęittrzane o 
miisibrzowisitwo AZS u Warsz. od- 
,będą się 8 — 10 maja. Kltto Wie, 
może padnie ma micihj parę relkor- 
dów poMficiłi? Forma naszycli 
zawodników7 jest „dbiecmjąm^.

I>attisizy sezon lliekkoaitilebyiczmy 
. przedsltawiai się aiieslłyehamie iim- 
teresrająioo. Przekonawszy się, że 
„nie świ-ęoi ©arniki lepią'4,, AZS.
Wamszawa, przyistępmje w eiąigiu 
miesięcy 'letnich dio zorgamizowa- 
mia szeregu zawodów' imisędzyma- 
Tadowyicih. Niapewmo praj^będą ma 
iiiie słynni sprinterzy amerykań­
scy Paddoek i  Mmrciliisom oriaz 
800-meitirowiee 'hoffiernderski Pan­
ien, byić imoże również, Ameryikaf- 
mie Oslborm i: Ritey, i  Szwajcar 
Martin. iNadlto odlbędą się imiię- 
dzynarodowie zawodiy aSkadlemiiC- 
kie Polska — Łotwa, — Esitonja chwytają! 
w Warszawie, w Budapeszcie zaś 
zawody o .misitrzow t̂Wo' Comfed.

skiego Zwńązku Lekko - Aitllety- 
'Czmeigo1—w dim. 26.IV . Gdy słowa 
te ukażą się w druku — udhwałia 
'odnośma bidzie już znam, .cizy- 
telnikom z, pism eodzienmyek.

Rozpisawszy się tak szeroko, o 
'miłej! memu sercu lekkiej iaitlety- 
oe-, muszę ł o iminycli sportafla 
wspotmmieć. A  więc 'Wioślarstwo 
rozpoiczęło już •wszędzie 'trening. 
Pierwszy '(przed Oliumpljadą) wy­
stęp aagramiezny inasizeg1© wio- 
ślarsitwa naśitąpi aapewlne w o- 
sobacłi .,,ezwórki“ AZS. Warsza­
wa ma regialtiaeli w Payiii a okazji 
tysiiąeolecdia 'tamtejszegio umiwer- 
syte/fcu.

skiego względem Ibratmiego naro­
du, Serbów, Hor watów i  Słoweń­
ców7 — Juigoslłowian.

„Oib ilić“ przylbył do nas z pie­
śnią, w której jego bo!hia!terski na­
ród zakuł eałą głębię mąk i  (bó­
lów pięćsettótlmiej mieŵ oilli, którą 
krzepił i  podsyeał pidbrndzał i  roa- 
palalł ido walki o wyzwolenie a 
.jamcaarslkicjh łańcuiciłióW' starego 
dziedzictwa cara Duisizana.

Łąeizmie ae swą iwielllcą pieśnią 
praywieźłi mam Dostojni i  Dro­
dzy goście pozldroiwiiemia z, dale­
kiego Południa od swye-h braoi 
słowiańskich. Przylbyili, by od­
wiedzić masaą 'Ojezyaimę ma swo­
bodnej i miepodległej ziemi, by 
Wyrazić swą majigłęfbszą radość 
żyjącym :bojownikoiii za wolność 
Naszej' 'Ojczyzny ;i głowę ta ezieią 
pociliyllić przed cieniami poleig- 
łycOi bohaterów. — Dzięki Wam 
za te, Bracia z Południa, — pom­
nijcie, że w Polakach zawsze 
znajdziecie sw7ydh serdecznych 
druhów i braoi!

Pamiętamy!, że dzielny wasz 
naród, 'z,ahaa.’itowamy w itiyilowieko- 
wieji walce,, umie cenić wójCność, 
wię, że „iSladko je mrteti al u liu- 
'tom boju za silobodu,, aa iimne i  ma- 
rodmost swojm“ .

Z radością poznajemy w7iasae o- 
byczaje iludowe, ktnitiurę, dzieje, 
rozwój nauki, prawo, literaturę i 
sztukę.

Czasopismo ,„Kultura Słowiań­
ska" poświęciło marcowy zeszyt 
brauiicj Jmgosławji, (badacze nau­
ki poczynają publikować swe 
prace z aakresu wiedzy o .Tugo- 
sławji (niedawmo wyszła z druku 
m. in. praca p. W. .Namysłow­
skiego p. t. „Za:ryS‘ serliskiego 
prawa mająjtfcowego w wiekach

Piłka można mie wykazuje aa- średmidh“ . Lwów 1925 r.), w dmiu
i nK l-\i H-i I t-H r7, n r* "1 O T T T  AOt    . 1 _ * TTTdn.ej ruCMiwości. Doprawtdyl, czas 

byfflby, aby AZS-y positlawilly 
sprawę kategorycznie: albo foot­
ball prowadzimy jiak się maileżyi, 
albo ni© pirowadzimy go wcale.

Tenis w Krakowie ii Poznaniu 
stoi na mocnych moigach; w War

1S.III.1925 zawiązało się w War­
szawce Stowarzyszenie Przyjaciół 
Jugosłiawji.

Idea zlbfeżlemia bratnich mairo- 
dów słowiańskich poczyna ,.av 
cayniu tw7ór ezego przyoblekać się 
iciiałó“ . Oby owocem 'tych pocay-

szawie rUisay się może wresaeie n^ń była ̂ współpraca, dla dobra 
w tym roku. Wielkie inwestycje, 
ezymiome na wyidzierżaWionyeh
od miasita terenach w Parku 
Skaryszewskim, obejmą też pra­
wdopodobnie ,i budowę boisk te- 
misowyeli.

Widzimy więo, że AZS-y mie 
próżnują i idą naprzód, mimo

obu narodów i. pokoju światła.
Borowski Stanisław.

*) Obilić Milos, od którego imienia 
przyjęto naiawę towanzysl/wai, jest le- 
genidaimym bohaterem; w roku 1-389 na 
Koso wierni Polu izabił Oiblli ć Sułtana tu- 
ireeklego Murata; o głosie Oiblilića prze-

u vile“ [(Piękny głos ima, Miłosa cajriski, 
pi^kiniejszy od leśnej rusałki).

« * * » •  j - o M m o
njp. -Zwtiąaek' Poilsikiicih Zw-ązkow ” ......  • - —
Sportowych uchwałił, iż pojedyn­
cze towarzystwa, sportowe ' nie 
mogą używać nazwy aWiiąaek.
Jaki ceł tego przepisu? Tylko 
szykana i  tylko Wobec AZS-ów,
'gdyż prawie tyilko one nazywają 
się związkami; o żadnych jednak 
nieporozumieniach ma tiem Itle mie 
mam mie wiiadomo.

Jakże isiłabi muszą być , nasi 
„wrrogowie“„ gdy za taką broń

J. W. Nieświski.

Akad. Koło Przyja- 
ciół Ligi Narodów.

Nowy Bairaąd Koła ukonstytuował 
Się w składzie następnjąjgyim: Prelzieŝ — 
Majewski, pięrwisży wice^pMaes^Jan 
Pożaryski, drugi iwice-prezes—Borzęc­
kij, Sekretarz — Wotjiciectoiowiski, Skairb- 
nlik — Szczepkowski, lOzłoinkowie — 
Ossowtski, Ohromlecki, Jazwińsfci, Ho- 
łenderiski. Komisja Rewizyjna: Bksner, 
Sobański, Czerwiński.
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Młodzież polska w Paryżu.
(Korespondencja w łasna),

Z działalności Związków 
Narodowych.

Bułgar ja.
Ogólny Zoaad Związku Narodowego 

studentów bułgarskich miał miejsce w 
OhTdsto-Boitev w .grudniu 1S24 roku.

Po sprawozdaniu Prezesia- iZwiązkiul, 
Zjazd uchwalił jednomyślnie podzi-ę- 
kiowande tym, którzy wprowadzili 
Związek Bułgarski- do C. I. E. Przede- 
wiszysitkiem zaś Polsce, Francji, An- 
gtói» Czechosłowacji' i  Belgji.

Zarząd na rok 0U925 ukonstytuował się 
w składzie następującymi: Prezes —
Iwan Łolbustow, Wiee-Preizesi •— St. Sze- 
brenow i Al. J-amakiew!,, Członkowd-e — 
Lubomir Sokecdowi, P-e-hrow, -Christów, 
Weliczkow, Petkow.

Związek uprasza- o korespondowanie 
z ndttn tylko w języku francuskim.

Włochy.
Związek narodowy studentów włos­

kich pracuje usilnie mad zorganizowa­
niem pierwszych akademickich igrzysk 
olimpijskich. W związku z tym, kon­
ferowano z rektorem uniwersytetu 
rzymskiego, z Ministrem Fed-ele oraz 
z Premierem Mussolinun.

Program Olimpiady i  piakaity są już 
pod praisą. W najfoliższym czasie zo­
staną one 'rozesłanie do wszystkich 
Związków' Narodowych, oraz do wiszy- 
sffikich Uniwersytetów świata.

Stowarzyszenie studentów Polaków 
w Nancy.

Dnia 14 grudnia 19*34 roku zostało n- 
twonzon© iStowarzysziemie Studentów - 
Polaków .w Nancy. Stowarzyszenie li­
czy 40 członków. Preziesęm jest kol. 
Buszezyński Bolesław.

Zadaniem S. S. P. SI. jest wzmocaiie- 
nie łączności w życiu polskiej1 'młodzie­
ży akademickiej1, udzielanie pomocy 
maiterjalnej swoim członkoim, repre­
zentacja) ii obrana interesów grupy 
polskiej, oraz ultrizymamie kontaktu z 
Polską, W najbliższych dniach Stowa­
rzyszenie to zostanie zarejestrowanie w 
Związku Narodowym Polskiej Mło­
dzieży Akademickiej!.

Odznaczenie.

Pan Raymond Le Łan-dańs, adwokat;, 
były przewodniczący i  dtmicjiator (Sto­
warzyszenia „Leis Arnds1 idle la- P-ologaie" 
w Ouarti-er Laitiai w- Paryżu, zoistał 
odznaczony orderem ,J?ofania, restiltu- 
-ta“ za pracę ma poliu zbliżenia polsko- 
francuskiego, w -szczegóikiośjcii za. owo­
cną działalność wiśród młodzieży aka­
demickiej francuskiej.

Z międzynarodowego związku 
studentów.

Office Central.
Rocznik Oiffioe Central ukaże Się w 

końiciu kwietnia x. b., zawierać on bę­
dzie:

Ł  Przegląd działalności C. 'I. E. z 
roiku 1924.

2. Informacje co do organizacji C.
I. E. (Zarząd, Office Central, poszcze­
gólne Komisje i Biura) i Związków 
Narodowych, Członków7 zwyczajnych, 
nadzwyczajnych i członków- biorących 
udział w sprawaicih praktycznych.

3. Informacje co do warunków7 ma- 
terjalmych studentów wi państwach,' 
członków C. I. E.

4. Spis studiów wakacyjnych na 
rok 3325.

6. łnfai maleje co do organizacji 
111 i (}d zy n a rod o w y c 11 uniwersyteckich.

Biuro Propagandy.
Biuro prowadzi rokowania z „Alge- 

medme iSenaiten Ver.gaderimg“ organi­
zacją studentów holeddenskiicih, którzy 
wyrazili chęć przystąpienia do C. I. E. 
w* charakterze członków nadzwyczaj­
nych. Należy spodziewać się jafanaj- 
pomyślni-ejlszy-eh wyniikóiw.

Pozatem zostały iniawiązane -stosunki 
z przedlstawicMaimł studentów Grecji 
oraz Macedonii.

Zjazd Zarządu C. I. E.
Dnia, 20 kwietnia 1925 roku odbędzie 

się Zjazd Zarządu C. I, E. w Rzymie. 
Na -Zjeździć tym będzie omówiony ca­
ły szereg waiżnych i palących zagad-

Młodaież akademicka polska w Pary­
żu gtnupmje się głównie prizy .-„Stoiwiarzy 
szeniu Studentów Połskiteh", które po­
wstało w  listopadzie 1822 r- po likwi­
dacji dawnej ,/Jifupy Członków Saim> 
pomocy", będącej poidcizals wojny jedy­
nym związkiem młodzieży polskiej iw 
stolicy Francji.

W .roku obecnym lilcizy Stowarzysze- 
nie około- 100 członków), obejmując Stu- 
denitótw wszystkich gałęzi wiedzy, 
wśród których jednak ptraeważają słu­
chacze pralw di mank politycznych.

Cele Stóiwarzyszeailia, iStudenltów, prze­
widziane w statucie oigranilciziyly islię po­
czątkowo do samopomocy i  (współżycia 
fcoieżeńiskiiagoi, późnieij jednak, w mia­
rę ijak żyicdle nasuiwiało coraz to noiwfe 
zadania, zakres działalności! maisizien oir- 
ganizaciji izaiczął isiię rozsizenziać, itaik. ‘że 
dziś praca w Sitow-arzyisizeniu naawiilta 
się w czterech kierunkach:

1) samopomocy:,
2) ultiizymiania iwtspółżyoia, koleżeń- 

slkiiego wśród imłladzjieży akiademickiej 
pollskitea w 'Paryżu,

3) utrzymania stosunków z krajem,
4) nawiązania isltosunków z młodzie­

żą francuską i  dtanyclh krajów;, oraz re- 
prezenltioiwainie maisizej młodzieży na fo- 
ruim lakaideimickiem w Paryżu.

Poniżeij zamiesizcziaimy ikiróltkii prze­
gląd 'działalności Stawiairiziyiszenia.

1) Dailał isaimopomocy jeslt oicizywiście 
jednym z naijiwaiżniejiszych, gidyż izmi'e- 
nza on do mmoiżililwdieniai, wizględnie u- 
łatiwieniiia egzylstienciji członkom Stiowia- 
rzysizemiai. Zadanie to spełnia Stowa­
rzyszenie, udzielają© pożyczek bezzwrot­
nych (lulb ziwiiiataiycliż,, na tao cizierpifa 
fundusze ize islkładefc ezłomków,, z  dmpreiz 
urządzanych samodzielnie, lliufo wispótaie 
ze stoiwairtzyszetniami' Framce-Polo^ne i 
Les Amis de la; (Pollognie oraiz z zapo­
móg prywatnych. Niestety, iw ten spo­
sób izalcsdwd© drobna icziąsitka isltudemltów 
inioże uzysk*ć poimioci, ito iteż zdarza si'ę 
jeisBcze często, że koledzy 'znuulsBeni 'bira- 
kiiem środków, imaiją się pracy zwykłe­
go robotnika, ido lim, 'uniemożliwia w ziu- 
pełności zajęcie isi§ praicą naukową. 
Zariząjd iSItowanizyszieilia poczynił w’ ro­
ku izeszłym szereg isitairań, w cielu iwTy- 
siztukaniila pracy uSia kolegów niemaiją- 
cych funduszów. WieŁei inisityltncyj w 
Paryżu, zarówno polbkiiah jak i  fran­
cuskich, okazało drażo żyiczlliwoiścii i do­
pomogło w  całym szeregu wypadków. 
Wszystko to jednak' isą środki jadnoira- 
zowe a o zorigandizowaniu jiakieigioś sta­
łego pośrednictwa pracy dla młodzie­
ży niemą moiwy, choćby znalazło się 
może dużo ispraw, szcizególnie z zakre­
su emigracji pollsikiieij we Francji,, p iw  
załaitwianjni kitóryiclh mtodzieiż pnoigła- 
by oddać dtiiże (uisługi. uzyskując jedno­
cześnie wzamian środki materjalne do 
życia.

2) Drugim ceLefm, jaki poistaiwiio iso- 
bip ^Stowarzyszenie, jeisifl utrzymanie 
współżycia koHeżeńskiego wśród mło­
dzieży akademickiej polskiej w Pary­
żu. Uciera się a może nawelt utarło się 
zdanie w fcraijiu, /że po przybyciu ma 
studia do Pairyiaaj, lepiej nie .utirzymy- 
wać stośunkóiw z tutejszą kolonją pol- 
ską, bo łaifwied wtedy nauczyć siię ję­
zyka, mniej ezalsu iśię traci ii t- p... Jest 
w tem pewna doza prawidy, jeśli cho­
dzi o ludaii kltórzy znają Pairyż, imają 
dużo znajomych fab ipaizyiechaili ma 
krótko. W pozostałych natomiast wy­
padkach mieodizowmą poprositu irzeczą 
dla studenlta jest uibrzymywiainie kon­
taktu z  jakiemś Stowarzyszeniem, któ-

r’eby mu mogło udzielić imforiiiaieji, w 
Jktórem mógfby isię 'dowiedzieć, co sły­
chać w kraju, zaznać rozrywek fculitu- 
iralnycih i  it. p.

Dla aiitirzynian'to ;tedy 'tego wispółży- 
ciia koleżeńskiego, Zarząd Stowarzy­
szenia izoirganiizował sekcję wycieczko- 
iwo-ziabawoiwą, która zajięła iśię urządza­
niem dorocznych itradyicyljny^h obcho­
dów iświąlteczmyich Wdllji a1 Święiconeigo 
oraiz, ciałego szeregu wycieczek, izaibaw 
i odczytów.

3) Obiok Itej czysito wiewmętnznej dziia- 
łatoości, Sto wiar zyszienle stara, się zaw­
sze uitrzymać kontakt z krajem, prze­
syłając stale informacje, po flotóre bar­
dzo cz-ęato zwracają isię koła ,Młodzieżv 
akademickiej, jak i  Starszego ispałecizeA 
sitwia.. Załatwiono imiędzy innymi wlraz 
ze Stowarzyszeniem Franie e-Poioigme 
sprawę plralktykaln[tóiw, techniioznyich, 
przylbywiaijących do Francji. Prócz tę­
go- -rozesłano- do prasy polskiej komuni­
kat, -ostrzegający młodzież pollską, któ­
ra bez funduszów1 wybiera się na sltu- 
dja 'wyższe do Paryża-, licząc, -że znaj­
dzie itarn Pracę zarobkową., Ostrzeżen 
mie to nie straciło do- dziś dnia na war­
tości. Trzeba je więc jeszcze raz przy­
pomnieć.

-4) Jeżeli chodzi -o- stolsiuiuki między 
młodzieżą naiszą a francuską i  innych 
kirajów!, to utrzymywanie /tego kontak­
tu na gruncie Paryża,, atważa Stowia,- 
mzyszen-ie mietylko aa iwiielką korzyść 
dila młodzieży polskiej, ale za Obowią­
zek wobec własnego narodu. Nawią­
zując iboiwiem konitafcit z młodzieżą in­
nych pańs-twi, ikaiżdy członek Stowarzy­
szenia nieltylko izaznaij-amia. się ze sito- 
israinlkami w danym kraju, lecz Itakiże 
spełmia -oliowi-ązeik narodowy, informu­
jąc -o Piollsce, >o której idotyclhieizais jesz­
cze imało- wiedzą m-a Zachoidzie

IW zrozumieniu wiażności' izaidamia, ja­
kie ispeDnia ta sltrona dziiałaillnośei, ,Sto- 
wairzysizenie weszło jako cizłondk zbio­
rowy do Związków: Słowian,-Cercie In- 
ternaiti-on-al oraz Amis de la iPołogme.

Urządzono irowiniież przyjęcia dla. mło­
dzieży francraiskiej, irum-uński-ej, oraz 
tureckiej a w iszcziegóQmośai bliski- kon­
takt ma,wiązano ze stuidenitiami r-uimuń- 
isfcimi-, zapraszająić- prof- J-orgę do- wy­
głoszenia odciziytu „O stosnimlkach lite- 
racfcicih polsko - ruiniiuńiskidh".

iPIrócz, iteg-o. !aiby isltindenitom lolbcym 
dać możność p-oizin-anda stosunków pol- 
Aich, ofi-arowaino Cercie Intermaitilonal, 
dzięki niprzie-jimościi polsellsitwa iniaszegoi, 
biiMijio-tekę, (przeszło 200 tomów) izaiwi-e- 
rając-ą wszystko, -co- napisano- o Polsce 
w: celu ziazmajiomienia (ziaigrańilcy z na­
szym krajem,. 'Takąż biblioteczkę za­
łożyliśmy również w Ec-ole des Scien­
ces Połiti-q-ueś.
. Oto iw ziairysie d-oltychiczaisowy bilaiiM 
działalności Stowarzyszenia Studentów 
Polllsfci-ch w  Paryżu.

-Mówii- isię teraiz dużo i- pisze się w pra­
sie o emigracji iroibotiniik-a poilslkieg-o do 
Francji, -o potrzebie stworzenia -organi­
zacji, Mótraiby mie pozwoliła, aby -ele­
ment ten został stracony dlai państwa 
polskiego. T-rzebalby talkża, aby opirnja 
pulbliczina- nietylko- akademickai -ale i 
sipołccizeństwa całego izostała poru-saiona 
ispraiwą emilgracgi imłoidzilęży akademic­
kiej, oraz działalnością oiiiganiziacyi, któ 
re samorzutnie z ,tej młodzieży wyło- 
niione, starają isię mimo trudnych wa­
runków o wypełnienie swego- obo-wiąiz- 
ku niairodowegoi. _ Wa-rtolby także, żebv 
naisze sfery miarodajne ibacznjejiszą 
zwróciły uwagę ma potrzeby polskich 
origaniizacyj stiuldenckiteih zagranicą i  'O- 
toczyły je przynajmniej taką 'opieką, 
jaką otaczają Bajgranicizme -orgam,izacje 
swych studentów Czesi- i -Rumuni.

Życie polskie) młodzieży akadem. 
w Gdańsku.

Życie połsk-j-ej mfadfzieży akademic­
kiej,, studiującej w Politechnice gdań­
skiej, spotyka się z żywem zaintereso­
waniem ize istiromy społ-ecaeństwia -z uwa­
gi na -ciężkie waininikjt, w jakich ta im 
'znajduje się nasza, młodzież. Mimo ko- 
nlilecznoślciil uiszczenia wysidkeh -opłat, 
mimo szykan ze -strony gdańskich ha- 
kartysitów, przeibywa w Odańsku -spora 
-gaustka ,situdeintów - polakowi, ffcitórzy 
obecuością sŵ oją istwierdzają, że Rizecz 
pospolita nie poiawoli sobie odebrać 
'tych praiw w stosunku do Gidańska, któ­
re i-ei gwiaramtuią tnaktaty międzyna^ 
ircudowe.

Politechnika igdańskal, aa kitórei oignjii- 
iskuie .się ocz,ywilśoie życie stodentów 
polaków w Gidańsku ana 3 fakiullttety: 
I  fakultet ogólny iz /wyidżiał-ami: nauk

ogólmyob, matematyki i fizykij; ichemjil; 
I I  f-akultet bnidowilamy z wydziałami: 
-architektury, -JinżyniieTil wodiniei i  lą­
dowej; I I I  faiknlltet maszynowy z wy­
działami: buidowy maszyn, budowy o- 
Ibrętów i  malszyn, 'okrętowych oraiz el'ek- 
itroteohnii'cizmym.

Językiem wykładowym jest język nie 
mieaki.

Politechnika Ijcizy ogółem -około- 1500 
studentów; w -tem obywateli pofckiiioh— 
30%-, niiemdeckiieh ii gdańskich — 60%, 
ininyoh państw — 10%.

.Polacy .stanowią faktyczmije '(:t. ,zn. 
zrzeszeni w „jBraitn-iej -Pomocy") — 13% 
reszta polskich obywateli — 17% stano­
wią żydzi, niemcy i- ukraińcy (zrzesze­
ni we własnych związkach).

Ze .studentami niemcami wszelkie na­
wet oiflikaialne stosunki zastały zerwane 
przed dwoma laty. Przyjazne .stosunki 
łączą Polaków -z Juigosłowiainaoiii, Rumu­
nami, Estończykami. Stolsram-ek profeso­
rów do polaków jest naloigół lojalny, po­
dobnie i stosunek władz politechniki.

Ogól studentów polaków PoMItechiniiki 
gdańskiej -jelsit zrzeszony w wliraitniej 
iPomiocy", któira liiicizy obeonie przeszło 
200 członków. iZe względu ma 'szczególne 
położeimie poliityeizine, iBratmia Piom-oc o- 
-bok charakteru samopomocowego po­
siada cha-rakter ireprezenitaioyjny. T-en 
charakter repirezemitacyjny spowodował 
połączenie Miejlscioweigo- iTC-omiit-etu iZw. 
Nar. 'Polisk. Ml. Akad, z Bratnila Pom-o- 
cą w iinltegrailn-ą całość — w ten sposób, 
że Zarząd Bratniej Pomocy przejął 'fun­
kcje M. K. A. iPoidziiałiu pracy na r-epre- 
Bentaicyjną i samopomocową dokonano 
w łonie Zarządu w maislt. sipos.: na czele 
Zarząd-u stoi prezes, który ima jako za­
stępców 2-ich wioe-pr-ezesiów: I  wdee-pre- 
zes kieruje działem zewnętrznym, o- 
bejmujiącym wydziały: reprezentacyj­
ny, prasowy oraz imprez dochodowych, 
I I  wiee-prezes stoi na c-zele działu wew- 
nętrznegio, oib'ejimiująlfiego wydziały: -g.os 
podarcizy, pracy i opieki oraz kultural­
no - oświiiatoiwy.

Dział izewmętrzny regmluje stosunki 
Zrzeszenia z władzami Rządu Poilskiiiego 
i Politechnik ji, utirzymuje komitaikit ,ze 
sipolieczeńsitwem oraz ogółem -młodzieży 
a.kad. przez ścisłą łączność z Ogólnopol­
skim Związkiem Bratnich Pomocy i 
Naczelnym Kom- Akad.

Celem .zbliżania slię do społeczeństwa 
miejscowego Brataiia Pomoc urządza w 
sezonie zimowyim wieczory towarzyskie 
iz tańcami z częścią ikonicertowąi, zaś w 
sezonie 'leitniim — zabawy w Gdyni, 
Piueiku, Wejherowie, Kartuzach, Helu.

iW .roku bieżącym egzystencja studen­
tów polaków na, Politechnice ,gdańskiej 
została poważńie zagrożona podniesie­
niem opłat semestralnych przez Sen-at 
Politechniki do wys. 300 iguld- na osoibę. 
Zarząd Bnatoj«p iP-omocy poczynił sta­
rania u Rządu i zwrócił się do -społe­
czeństwa. isk-uitikiemi -ozero przy wybitnej 
pomiolcy Tow. im. Mickiewicza iz rniac. 
Osu-cihowiskim na czele oraiz współpracy 
Akad. Komitetu Pomocy iStudlenit. pola­
kom w 'Gdańsku,, powołań,ego- przez 
Zjazd Polskich Korporacji Akadem, w 
Wilnie, -uzyskano, odpowiedni© fuindtu- 
szie na opłacenie czesnego-.

Dział w-ewinętrzmr iziaisp-akaij-a potrzeby 
gospodarcze i  toultuiralnie ozłoników 
Bratniej Pomocy, prowadząc Kuchnię, 
Kialsynia, Dom Akad.,, Ozytelniię f Bi- 
biliiotelkę-

Wybitną Klechą, która- odróżniła nasze 
pożycie społeczne od innych Bratnich 
Pomnący w kraju — jest ziuip-eJmy brak 
organi-z-aicyi polliltycznychi. Na terenie 
Bratniej PioimoiCy -niie ściiierają się żaidne 
kfiieruinki pol-iityczne;. IPiróby założenia 
ugrupowań poiliitycznych przez centrale 
farajowe spełzły na nicziem. Obiaw ten 
wywołany jiest zrozumiałą potrzebą je­
dnolitego frontu wobec niemców i 
przyczynia, sie wi-elc-e do utrzymania 
spoistości organizacyjine-j.

Z instytnicyj istniejących na terenie 
Bratniej Pomocy wyimileniić należy: 

Koła naukowe: Riadiiokillulb '(posiada­
jący własmy aparat odbiorczy), Koło 
M-echamikó-w, Koło Techniki Okrętoweij 
h; Koło Elelkitrotechinikólw.

Prócz wymieniionyich iistmileją jeszcze: 
iStowaiizylszeni-e iStud. pdliaków ze Ślą­

ska „Zini'Ciz“, Soidialiscjia iManpa-ńska i Ko 
ło Staffsizego Harcerstwa.

Akademicki Związek Sportowy rozwi­
ja żywą działalność ląportoiwią. Najle­
piej prosper-uje isekcjia piłki nożnej, któ 
ra rozgrywa iz -tultejszeml drużynami 
akad. dminych narodowiościii, i  sekcja 
wioślairiska/, licząc-a najwięcej członkóiw. 
Sekcja- lekko - atletyczna i  pływiackia 
rozwijljają się pomyślnie, zaś sekcje: 
yachitowiai, iszeiimiierciza i kra-joznaiwciz-a 
znajdują się w stadium organ-iizacji: 

Korporacje: Z. A- G. Wisłai, H-efanja 
P. 'Z. A. Gedainjai, oraz niemalażąca do 
Z. P. K- A. Wanedia.

lX'Orporacie mają poważne zadanie 
reprezentowania polskości wobec śtu- 
deniterji niilemieokiej. Pirzez moszeiniiie 
barw i irogaitywek podkreśla ią, że pola- 
cy nnają ma Politechnice gdańskiej te 
same pralwa co niemcy i gdańsizczianie.

Nieźle zaśpiewany chór i! orkiestra, 
której pulbl|i!cizn-e występy znajdują, peł­
ne uiznianie, dopełniają całokształtu ży­
cia polskiej młodżi-eży akademickiej w 
Gdańsku

Zdając sobie dobrze sprawę z ważno­
ści pl-acóiwkii! wśród ciężkich 'warunków 
politycznych i  finansowych — Bratnia 
Pomoc prowadzi, wytężoną pracę z na­
dzieją, że Politechnika, będzie w przy­
szłości posiadać przeważający odlsetek 
polaków, o ile młodzież polska w zro­
zumieniu doniosłości;! zadantia stud-eolta 
polaka w1 Gdańsku będzie- n-adal licz­
nie tu napływała.
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Istniejące od 1®5 troku ma terenie 
Wjwy Ak. Koło 'Kadomiaków w 1920 
roku nikłą swoją di2Siałałin«śe irwasae- 
fczyłot, kładąc największy natóiisk na po­
moc materialną nieizamioianym kolegom.

Na tern jednak Koło niie popnzieslta- 
ło. Praiginąc nawiązać żywą łąlcizbioiśó 
pomiędzy istaris®em pokoleniem albitu- 
rjemitów szkół naidomiskicli, a, pokole­
niem najmłodszem, Ak. Koło Radomia- 
ków w majin .1928 r. urządza, Zjazid Ib. 
wycfhowańców sakół iradomiskicłii, któ­
ry serdeczniejsze zaciągnął więzy mię­
dzy terni dwoma. pakolenianii|, pozosta- 
wiaijąe miłe w sercu kaadego uczest­
nika Wspomnienie. Wynikiem Zjazdu 
było aoingamiziowiainie .Związku Rado- 
miaków Rzeczypospolitej Polskiej, 
który postawił ssotoie na celu pomoc 
maiterjałną i moralną swoim cizłon- 
fcoim.

K i  t u i  i t l a  P i H l o o .  u
Akademja młodzieży akademickiej i robotniczej.

W grudniu u<b. troku odbyło się do­
roczne Walne łŻeteanie Koła, na któ- 
rem prezes dotyeihczaisowy:, kol. Krzyp- 
kowsfci izłoiżył sprawozdanie z działal­
ności Kołe za okres kadencji Zarządu.

Po udzieleniu absolutorium ustępują­
cemu Zarządowi, Walne (Zgromadzenie 
dokonało nowych wyborów doi władz 
Koła.

Do Zairiządu weszlli: prezes kol. Oezi- 
k owsik i (U. W.)', w-prezes i: K. Raigo i 
St. Rzedowiski, skarbnik W. Sienickii,, 
sekretarz L. Madewlski.

Będąc jednem z najstarszych Kół, E- 
K. A. liczy obecnie około 100 członków, 
z których. 60 Studjuje. w W-wie.

Urządzane w roku mb. imprezy do­
chodowe pozwoliły Zarządowi przyjść 
z pomocą niezamożnym kolegom, człon­
kom Koła, przez udzielanie pożyczek 
na najiniezbędniejszie potrzeby.

Zarząd urzęduje we czwartki od; 7—8 
w lokalu przy ul. Marszałkowskiej W 
ni. 6, róig Wilczej.

M. S.

Itowa faza afery Słapecklego-
.Tak isię dowiadujemy, znany działacz 

lia terenie wszecllipoilskim i korporacyj­
nym, S. Słupecki, po wyjśoiiu na jaw 
szeregu skandałiciznydłi afer i  defirau- 
dacyj, został wireisizcie wiskuitefc inter­
wenci j i władz sądoiwo śledczych —1 osa­
dzony w areszcie. (Prokurator koń|azy 
już wygotowywanie aktu oiskanżenia. 
Rozprawa wyczekiwania jeislt z niasłab- 
n ąoem zainteresowaniem.

,,Wurf“  
u Marsz. Pilsudshiego.

W dii. 19 marca b. r. Redaktor 
naszego pisma. P- Wacław Syru- 
cizek wraz a Sekretarzem Redak- 
c>: P- Wacławem! Sz ylsz-k o wskirn. 
udali się do Sulejówka celem y.lo 
żerna życzeń imieninowych Mar­
szalkowi: Józefowi Piłsudslkienmi.

Marszalek Piłsudski dziękował 
wzruszony za w y  ra z y  g łęb o k i ego 
hołdu i poważania, jaiłdie zffiażylH 
mu nasi przedstawiciele w imie­
nin Redakcji, grupującego się 
pnay niej obozu i czyttełników.

Ś. p. St Staniszewski.

Dni,a 2 maja b  r. zmarł ś. p. 
Stanisław Staniszewlslkł, to. mini­
ster pracy li opieki społecznej, 
prezes szeregu insiytiicyj społe­
cznych ]. t, d. Ś. pi. Sitanisław Sta­
niszewski był gorącym przyja­
cielem młodzieży, a między inne- 
mi darzył i „N;urt“ rozumną, ra­
dą i gorącą isympatją.. W  r. z. 
przewodniczył łaskawie zebra­
niom urządzanym przez Redak­
cje naszego pisma.

Cześć pamięci nieskazitelnego 
człowieka i gorącego patrjoty!

I>ziień Imienin Komendanta 
ma już swoją h-storję w 'Polsce. 
W dniu tym, jiafc Polska długa d 
szeroka!, jakoby wtiicdi idlą po kra­
jni — od! wisi do wsii, od miiaisltia, 
do .mliaisfcu. INia1 .apel — isitiają Ko­
menda,nitorwi żolłniierae, azereg’i 
swoje Ifeząt, Wedziowi na|po,rt 
czynią..-

Co miodu, adlroiwei iii żywe, co 
pleśnią niewoli inieltkniî te —-gro- 
imadfei iSiiię polspoffln, by lnoiM Wo­
dzowi niieśó, ofiiaimią służbę Pol- 
see iziaprBysiiąe...

W  roku bieżącym szeziagólmiie 
groimaidine były izbiórtoi fcomen,- 
dainitowiycli żolniierzy. Nic diziiw- 
niegof! (Na ila rgow.isklach polllitiyaz- 
nytdh '25adbodn rziueomo myśl’ 'łua- 
.niebmą i' izlbroidfnliezią. Poiza oaisize- 
mii piłeieami tirlziądiziomo próbę kup- 
ozieindla .tieim, cośmy krwią wlaisiną 
ziakreślidi... Pogwar itroski i  inlie- 
pokojiu poszedł po knajar.. W po- 
gwlairze aaiś Itym muisiało paiść 
<t!warde Żoiłnliierzy Komeindlaaiitla 
h a siło: „Biaclzińoiść....

MlAdlzjież iafcaidemicka, luidiowa 
i  robotiniiozia; wziięła w całym K ra 
jiu b. lieziny rudziiiał w  obclnodacli 
ku ezici KomeiSidania.

W Stołiey aa® izioirlgainlilzowiaJlia 
Właisnenii (Siiłainjli limpomującą 
wtprost akadlemiję.

Aikademjia la. odlbyffla siię w  du­
żej: saili Muzeum Przemysłu .ii
Roiiniotiwia w dtn. 18 mainaa o. .goidlz.. 
6 'wieez. a dimicjiatyiwy OTigaalizia- 
ojii Młodzieży X<i,r(vdc)woj iSzikół 
Wyższych Raplitej Poilislkiej (O. 
M- ;N.) i iZjedmoiciaemiila Poil!skliej: 
Młodzdeży Piiacującaj „0;rl “̂ .

Już aa godzinę przed lOizpoieiaę- 
eiiem .akademji (sała injapełinliłia się 
imłodżifeżą (Eolbolttaliieaą, roiboitinlikiai- 
mi i mlłodaieżą 'akiadbrnicką. Tłu­
my siały mia. schodątoli i Ma ulicy.

Punikltiuallinite o '6-eji oltiwoaiaył 
afcademję kol. Tomaisiz. Piskoirskli, 
podfcreśliaj.ąe W kilku słoiwaicli 
eniaeaeime obcihodu!, awłasizlozia zaś 
®oiid!airnego ima dbicbodizlie tym 
wystąpienia mlłodlaieży Toboitnii- 
ciaeij i akademickiej; Po ufcomisfty-

tiuiowainiu sftę preaydjuim lakade- 
m jii ‘ w islkliaidlziile kol. kol. Wójicde- 
k i (O. M.. N .), Różyckii (O- M. N.)|, 
Wylsayńskii („Oir(llę“ ), Koziłoiwski
(j„Orilię'“ ), Łypaicewlica (Alk. Zw.
Ml. r>asluj])owe!j)'. Lutyk (Ak. Mł. 
Ludbwia)1, Budzyiiskli {P . O. W-) 
i  W ładysław1 iSiieroislziewiski!, zia- 
brajł głosi kol. Jaimulsz Ralkoiwisbii 
(O. M. (N.)l

Mówiilł o pnaCaiob i  aaslugaich 
Komenidlanita i  o 'tiwiatrtdiej Jego 
sliużibie dłia Poliskfc:

iNateitępmie kol. Wylsiayński 
(..Orlęu) iiDaszkiieowiaił sylwtettfcę
Piłsudistoiegot, jako Wodlaa: Aiv 
mji. *

Oba przemóiwiieinia były prze­
rywanie oklaskau in i, wywołały 
kilbakratine mainiiifesitlacje uciaeslt- 
ilików na cześć Komenidiaantia.

W  międlzyciziaisiiie pomiędzy 
przemówieniami pirzytgrywtałia or- 
k ie«i i'a rioboitniieaa, po prizemiówdie- 
niiacih izaś ebór roboitiniiczy w>HvO- 
n;al szereg pieśń® ofcolicantoiścio- 
wy.cli-

Parę miniut po 7-ej pirayibył mla 
akademjię Kiomieadlainit. w  oitoezie- 
n i:u ladjjiutiaaitów ił iświiity. Ukaizia- 
iiie isiję ‘Komeinidiainttla ńia siali wy- 
wolalo isltną buirzę oklasków ii o- 
krzyków. Orkiesłbai odżegnała 
Hyarun anarodowy.

(rdy w iwaty trocin; przycichły. 
feolL Wysiziyńlskii izlłożył Komeni- 
damtowil życaeniia w’ im ieniu ae- 
briainej (młodizieży roboitiniilozej li 
akademickiaj, poczem koił. W i-
niflirska w^yipoiwiiedżiiałla wieriSE o- 
kolicziriesciowy ® wręczyła Ko- 
memdianłoiwii bukiiiet (izerWomych 
róż.

W  idlTWiłę pdtem otoiozylł Ko- 
memdaefca ohór riolboitnlilciziy, iaiito- 
nując pieiśń ,..Siźlt)ainidtary poliskie 
ma. Kremlu". Obriaia był iprzeend- 
uy i  wprosił indieaapomniilany. (SSai- 
la 'zlaigramlitałla :anóiw oiklaslkaimii i 
wiiwiaitiami 'Orkiesitria iziaiinltioiUoiwia- 
ła plieśń (Pierwlsaej Brygady.-. A  
odgłosy łej pieśni długo jeszcze 
brzmiały wśród , lopiulsacizia.jącycili 
afcaldlenijó tłumów.

Wydawnictwa nadesłane.
„Pola Esperantisto“ — oirgatn pol­

skich espeiranitystów pod redakcją Sit. 
Karoh«y.ka. USIir. iNr. 11/(121 (listopi i 
gnudzi.) 14fi4 r. Nir. 1/0 i  8 (iStycizeńi, łu- 
(ty, mamzec) ‘— Waiisiziaiwa. Nr. 3 aa.wie- 
ira: O masizym .szóstym Komgiresie—ij.
Kostecki; Konmmifcat 1-is.zy Komlilteitiu 
OirgainizaicydneigO' VI-igo Komgresm espe- 
iranntystów poiligikiclh; „Taimamuiz S Isa- 
tair“ — Amdirizeja Niemojewiskiegio — 
przekład mia jęa. esperanto Wł. Pfeifła; 
wiersz „.DiziĘfewĵ  iżyicliiu" — Bskai, oraz 
bogaita kronika muiclliu asparaindkiego.

„Vsehrd“ — ;or,gan czesko - słowac­
kich prawników. Praiga, luty 192(5 r.

„Na Czużyni“ — Nir, S — origan zwią­
zku Tikraińskichi isitiuidenitów emliigirain- 
fów w. PoOiśee. Warlsiziaiwai, kwiecień 
19:25 r.

„Nauka Polski“ — roceiniiik Y. Wy- 
daiwlnicitwo Kaisy .im. Miamowskiegoi. 
Warszawa, M25 r.

„Głos Oficera Rezerwy“ — tygodnik 
itastrowiainy ispołeci2iny, bezipaintyjmy, 
pod redaklciją kpit. rezierwy St. Kraa- 
ezyńskiegio!.

iNir. Nir. 1/9, 2/(10, 0/11, 4&2 aa ni-ta 
istyezień; 4/(ll22, 5/;13t, 6/14, 71115 za m-c 
luty; 8/l6, (9/117, 10/18, 11,0)9 za. m-o mia- 
nz.ee; oraa 12/20,, 13/211, 14/32 aia m-B 
kwiecień.

Ositiafenii z iniadeisiłanycih nramierów zia- 
Wieo-a treść następu]jącą:

„Kupą panowie, b.o to wielki ©zło- 
wiek“,„ J. ,Dwerinliicki, pdeh. p. nłL — 
»ŚWi!Ęto 73-go pułku pi.e«liioity“. . —

„Gen. Żeligowski o czynie ś. p. kpt. 
Poigonowskiego w' prizelomoiwym mo- 
mieneiie toiitwy o Wa,rsziaiWĘ“ . — „Prasa 
wojskowa". — „Z życia Zwliązku Ofi­
cerów Rezerwy i  piotkrewmydh organi1- 
iziaeji“ . — Numer ten izawiera 11 ilu­
stracji.

„iGłos Ofieeiria Bezeriwy“ iż dmiem 1 
maja będzie oficjalnym .organem Cen- 
trailinego Zairządin Związku Oficerów 
E-ezerwy Bzieczypoispoiliitej PoOlskiej. 
Piremum.erować .go winni wsizyscy ofi­
cerowie rezerwy i  wszyscy ci, którym 
ziałeiży na ,w,zimioicinieniu ramienia o- 
bronnego' narodu.

•Nin 112/20 zawiera następujące artyku­
ły: „Kilka uwag io przeszkoleniu ofi­
cerów", por, KisrtianoiWiskieg-o, — „Do- 
lofcoła sipraw w.ojskoiŵ ycih", teigoiż. — 
„jWyaiecizka do, 'Ozteebosłowac,jii“i, kpt- 
(Stefania Krzaiczyńskiego. — „Wrażenia 
iz poidiróży na jKju(bań“, D. S. — Łóldiź, 
„Nłeznanemiu Żołnieinzowi“ . — „Mowa 
ministra Sikioirskiego". — „Daień litmie- 
nim, anarszalka. Pi®sudslkiego“ . — „Strize- 
miiennego", — wiensiz] Bomosłaiwa. — 
,»,Ś. p. kpit. Władysław Wroitnowsiki".— 
„Meczeńsifea, śmierć ś- p. por. Twairdow- 
;sk'iego“ . — „Z życiifa; Kwiiązku i  pofcre- 
wnycih oirigiainizaicji", — Nmmer adoibi 11 
iiusibraciji. — Aidras redakcji: Warsza­
wa, Sematoinska 02, teł. 168-174. Konto P. 
K. O. 2880. Pirienumerata 2 ził. mieś-

„Zycie Medyczne“ — Nr. % Marzec 
1925 r.

TfEATR [NARODOWY gra
pnzy ciągle wylspraedanej widow­
ni „Uciekła mi przepióreczka" 
St. Żeromskiego^

TEATK P01JS1KI wystawił 
szltukę Ml, Jewrcinowa p. t. 
„Okręi sp ra'Wi eclli w*yc-l i“. Kryty­
ka doszła do najisprzecaniejisizyclh 
wniosków. Dopatrywano się w 
ni ej odzwiereialdlenia tiragiedji 
Rosji komunistycznej, bądź to sa­
tyry na .stosunki wśród emigra­
cji rosyjskiej. Być moae, że alłlie- 
gorycznośe sztuki okalże się !ta- 
Idim samym bluffiem, jakim jest 
imfircza kapitana „Ana.cliorety*.

Xa |)la,u pierwszy w-ysunęła się 
ka.piluilua. kreacja p'. Samborskie 
go.

TEATR IM. BO(GUSŁAW- 
SKI KG O wystawił w ostafnicli 
dinŁaicb „Zloiy plłasaciż“ fan;, w i­
dowisko cliińskie w opr. A. Sło­
nimskiego. inscenizacja Szli lor a.

TEATR M AŁY  gra z nliesłab- 
nącem powodzeniem komedję 
Grubińskieigo „Niewinna grzesz­
nica1'. Wspaniały kwartet aktor­
ski (pp. Przybyłkio-PÓtocka, Sta- 
uisla wski. Leszczyński i  Wę­
gierko) wypija co wieczór zdro­
wie przyjaźni.miłości i...zdrowia, 
peiisonifikowanyidli w mężu. ko- 
cłianku i.., sliiproceniówyni męż­
czyźnie.

TEATR LETNlI wystawił o- 
sta t ii io „Fata Morgana" sztukę 
węgierskiego autora B. Vajdy.

TEATR IM. FREDRY wyka­
zuje znaczną ruchliwość. Po 
„Wścieklicy“ — wystawiono już 
„Żółtą r<;kawftczkę“' Bakonyi‘eg'o 
i „Tajemniczego I)żcmsa“ . Obec­
nie grana 'tam jest sztuka p. t. 
„Koińttrołer wagonów sypial­
nych". Gra zelspołu aktorsikiego 
podnosi się na coraz wyizlsizy po­
ziom.

Od Administracji.
Administracja „Nurtu*1 zawia­

damia, pp. prenumeratoirów,, ż?e 
termin u iszczen ia preamimeraty 
został przesunięty o jeden kwar­
tał wobec tego, iż „Nurt" nie u- 
kazywal się w mi es. październi­
ku, listopaldizlie i grudniu. W .ma­
ju r, b. aaitem winni odświeżyć 
prenumeratę Ci % pjp. prenumera­
torów1’, którzy wnlielśłi opłatę ro­
czną w styoznin i  lutym łub pół­
roczu ą w czerwcu z. r. Premime- 
rata roczna wynosi 4 zł. Pnosiimy 
tedy o jaknajlszybsze wniesienie 
prenumeraty na nasze konto "W 
P. Iv. O. Nr. 8618.

Od Redakcji.
Następny numer „Nuritu" uka­

że się lfl-go czerwca w awiększo- 
nej óbjętoiści.

Redakcję .„Ruchu esiperauckie- 
go“ objął kol. Mieczysław Tro- 
ćhimowski.

V/'f'
W  następnym nuimerze ,,Nur- 

tu“ ukaże się artykuł Wacława 
Szysizkowlskiego omawiający za­
gadnienie rozwoju i przyszłości 
myślii demokratyciznej' w Polsce.
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N A N C Y
W I E L K I E  C E N T R U M  U N IW E R S Y T E C K IE

W Y D Z I A Ł Y :  p r a w n i c z y ,  l e k a r sk i ,  f i lo zo f iczny ,  h u m a n i s t y c z n y .

Instytut Techniczny wydający dyplomy inżynierów:
. (Chemja— Elektrotechnika— Mechanika— Geologja— Dentystyka— Seroterapja — wydziały rolniczy i handlowy. Wyższa 

Szkoła Metalurgji i Przemysłu Kopalnianego.

Dyplomy inżynierów, wydane przez uniwersytet w  Nancy są zarejestrowane w  Ministerstwie Oświecenia 
Publicznego. 

Narodowa Szkoła Leśna. Konserwatorjum Muzyczne. Wyższa Szkoła Handlowa. Szkoła Rzemieślnicza 
Praktyczna Szkoła Rolnicza. Szkoła Sztuk Pięknych. 

Dla studentów cudzoziemców specjalny kurs języka francuskiego przygotuwujący do dyplomów.

Rok szkolny trwa od 15 listopada do 1 lipca.
Przerwa wakacyjna „ 7 lipca „ 1 października.
Stosunki z rodzinami francuskiemi zapewnione są przez Komitet Opiekuńczy.

CENTRUM PRZEMYSŁOWE.
Metalurgja. Kopalnie rudy żelaznej. Huty walcowe. Walcownie. Żupy solne. Przędzalnie i tkalnie. 
Konstrukcje mechaniczne i elektrotechniczne.

CENTRUM ARTYSTYCZNE.
Lotaryński przemysł artystyczny: wyroby szklane, meble artystyczne, hafty. Ceramika. Wyroby fajansowe. Sztuka

szlifowania kryształów.
Instytucje uniwersyteckie dla studentów i nie studentów. Klub Ogólnego Związku Akademickiego (restauracja jadłodal- 

nia uniwersytecka). Akademicka sekcja sportowa (plac wyścigowy Uniwersytetu Lotaryńskiego). Bursa dla dziewcząt.
Teatr miejski. —  Koncerty Konserwatorjum.
Stacja lecznicza w Nancy. (Park sportowy — Teatr letni).

Dla otrzymania bliższych informacji należy wzracać się do Urzędu Informacyjnego 
Uniwersytetu 13 plac Carnot.

jr  ~ t T r o g T A ”
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWIE ŻYCIA POLSKIEGO

pod redakcją ADAMA SKWARCZyNSKIEGO

I Chce być organem pracy dla budowania

N O W E J  P O L S K I :
rozważania zagadnień państwowych, narodowych i społecznych,

I Zamieszcza artykuły z dziedziny ideologji narodowej, polityki, życia społecznego, zagadnień gospodarczych, oświatowo-kolturalnym, literackich
artystycznych—tak Polskich jak i zagranicy.

I Prowadzi stałe przeglądy życia politycznego i parlamentarnego, spraw zagranicznych, życia ekonomicznego, pracy organizacyi społecznych
teatru, muzyki, plastyki, wychowania fizycznego, ruchu wydawniczego i t. d.

I P i s m o  w y c h o d z i  k a ż d e g o  m i e s i ą c a .
ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI, Szpitalna 12 m. 29. Telefon 175-34.
---------------------- K O N T O  P O C Z T O W E  518 --------------------

Godziny urzędowe Administracji: od 10 — 3-ej.
„ „ Redakcji: poniedziałki, środy i  p ią tk i od 12 — 3-ej.

I DREN U M ER flT fl kwartalna 2‘A X mnożnik księgarski.
CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO 1 X mnożnik.

REDAKTOR O D PO W IED ZIA LN Y i W YDAW CA: WACŁAW SYRUCZEK.
Odbito czcionkami drukarni W łodzim ierza Samojluka, Marszałkowska 148.


